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KWARTALNIK POSWIECONY SPRAWOM WSCHODU
WARSZAWA, STYCZEN - MAJ 1534

NOE ZORDANIA.
Problem 3¥wiatowy

Wszystkie cywilizacje byty i sg cywilizacjami wod, norma kulturalng
i wzajemnemi stosunkami narodow, zamieszkujacych ich wybrzeza.

Kazda z cywilizacyj przechodzi jeden i ten sam szereg stopni: powsta-
wanie, rozkwit i upadek. Gdy jedna wchodzi w okres upadku, natychmiast
rodzi sie cywilizacja inna, jako dalszy cigg poprzedniej, lecz na innej zie-
mi i nad inng woda. Tygrys i Eufrat zostaty zastgpione Nilem, Nil — mo-
rzem Srédziemnem, a to ostatnie zostato kolejno zastgpione oceanem
Atlantyckim. Kazde ogniwo tego tancucha stopniowo wzrasta, rozszerza
sie, a ostatnie przeksztatca sie w ogromny ocean.

W dobie obecnej znajdujemy sie w okresie atlantyckim. Lecz okres
ten jest juz wstrzasniety, przezywa kryzys. Kryzys objat juz catg cywi-
lizacje atlantycka, ktora wstgpita w ostatnig faze swego istnienia.

Powstaje kwestja: w jaki sposob cywilizacja atlantycka moze uniknac
losu cywilizacyj poprzednich i przetrwaé zwyciesko kryzys, a jezeli to
niemozliwe i skazana jest ona na zagtade, — to gdzie tkwi zarodek nowej
cywilizacji, majacej ja zastapi¢ ?

Kazdy ustrdj spoteczny w dziejach umiera tylko wtedy, gdy wyczer-
pie wszystkie swe mozliwosci, wypowie ostatnie stowo, straci wszystkie
swe zasoby, a wyczerpany w ten sposob stanie sie zabawkag ustroju na-
stepnego, rodzacego sie w innem miegjscul.

Tworcami i reprezentantami loséw cywilizacji atlantyckiej sg Angli-
cy i Francuzi, — pozostate narody tylko podazajg za nimi. Oni stworzyli
Ameryke Poéinocng i uczynijli z niej satelite Atlantyku. Italja ugrzezia
w ciasnych ramach morza Srédziemnego, skad w zaden sposOb nie moze
sie wydosta¢. Niemcy zupetnie od tej linji sie oderwaty; Wielka Wojna
pozbawita je tych nielicznych punktow, na ktérych sie opieraty w Afry-
ce. Nigdy Niemcy nie byty dzieckiem Atlantyku, nic wiec dziwnego, zo

*) Nades’fan%/ pod naszym adresem artykut znanego dziatacza %uzmsklego
prezydenta Republiki Gruzinskiej w latach 1919 — 1921 zamieszczamy bez zmian. Red.



one i obecnie daza w innym kierunku. Anglja, jedna z dwuch wielkich pod-
staw cywilizacji atlantyckiej, zostata mocno wstrzasnieta. Stata sie ona
podobna do kury, wysiadujacej kurczeta, ktore po wyktuciu sie z jajka
opuszczajg matke, pozostawiajac jg w samotnosci. Anglja posiada jedy-
ne oparcie w Indjach, skad jednak bedzie zmuszona .wyjs¢ zupetnie, tak
jak z Irlandji. W lepszem potozeniu znajduje sie Francja: udaje sie jej
dotychczas pogodzi¢ interesy wiasne z interesami swoich kolonij. Okoli-
czno$¢ ta thumaczy sie tern, ze Francja znajduje sie w poczatkowej fazie
swej ekspansji kolonjalnej, gdy budzenie sie i ruch miejscowych narodéw
znajduje sie w stadjum zaczatkowem. Dzisiejsze ktopoty angielskie w tym
wzgledzie, — dla Francji sa dopiero kwestja przysztosci.

Rodzonem dzieckiem Atlantyku jest Francja, lecz, wewnatrz i dokota
niej skupito sie tyle rozbieznosSci politycznych i socjalnych, jej
istnienie znalazto sie w tak niebezpiecznem potozeniu, iz sama nie ma sit
utrzymac swych pozycyj i szuka sojusznikow. Areopag genewski jest de-
koracjg i podporg Francji. Liga Narodow — to nowe wyrazenie cywiliza-
cji atlantyckiej i miedzynarodowy organ jej panowania i doktryn. Niepra-
we dzieci Atlantyku z Ligi si¢ usuwaja. Ameryka Potnocna dopiero teraz
zrozumiata, ze jej kierunek nie zupetnie jest atlantyckim, lecz nowego zna-
lezC nie potrafita i stangta na uboczu.

Ta chwiejno$¢ cywilizacji atlantyckiej i rozbieznos¢ wsrod jej przed-
stawicieli i zwolennikéw ttumaczy sie tern, iz szybko ona wyczerpata swe
mozliwosci, a wyczerpata dlatego, bo nie jest cywilizacjg ogolnoludzka,
gdyz wieksza cze$¢ ludzkosci udziatu w niej nie bierze.

Cywilizacja rzymska byfa terenem jednego miljona ludzi, a rozszerzy-
ta sie wsrod 54 miljondw mieszkarnicow Europy, Azji i Afryki.

Cywilizacja atlantycka oparta sie na 47 miljonach Anglikow i 39 milj.
Francuzow (wg. statystyki 1920 r.), a rozszerzyla sig¢ na 300 miljonow
Europejczykow (bez Rosji), podbita wiele krajow i narodow, lecz mimo
wszystko zostata tylko cywilizacjg Zachodu, wiasnos$cig ogromnego oceanu,
poza zasiegiem ktérego znalazta sie jednak wiekszos¢ ludzkosci. Cywili-
zacja atlantycka, jak i poprzedzajace jg cywilizacje: $Srodziemnomorska,
Nilu i Eufratu, — przeksztatcita sie w cywilizacje mniejszosci.

Na 1.800 milj. ludnosci Swiata 1.100 milj. zamieszkuje Azje. Ogromne
to zbiorowisko ludzi znajduje sie nad oceanem Spokojnym i stoi poza orbi-
tg zasiegu cywilizacji atlantyckiej. W Europie liczg 2.700 tys. kilom, kw.
ziemi uprawnej, 2.400 tys. fak i pastwisk i 21% nieuzytkow. Azja posia-
da, 7.920 tys. km. kw. ziemi pierwszej kategorji, 19.800 tys. drugiej i 20%
trzeciej kategorji. 1 oto tak liczne zaludnienie i tak ogromne bogactwa na-
turalne znajdujg sie poza cywilizacja atlantycka, a Europa dusi sie we
wihasnym sosie. Wprawdzie wihadcy Atlantyku i tu sie wecisneli jako zdo-
bywcy, lecz zadowolili sie tylko krafcami tego obszaru, nie mogac przeni-
kna¢ do jego giebi.

,»Zdoby¢” Azje zapomocy tych krancow to — niemozliwo$é; Europa nie
potrafita tego dokonaé. Dosta¢ sie tam mozna tylko drogami lgdowemi, a
zdoby¢ — tylko przeniknieciem w jej gtgb. Centrum Azji jest jej kluczem.
A tutaj, w samym S$rodku, roztozyla sie Rosja i nie puscita Europy, zamy-
kajgc szlaki tranzytowe. Zawladngwszy Kaukazem i Turkiestanem, Rosja
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sitg rzeczy zamkneta wszystkie szlaki, prowadzace wgtagb Azji i oderwata
ja od Europy. Sowiety kontynuujg w tym wzgledzie polityke cardw.

Przed Europa stol najpowazniejszy problem: weciagnaé narody Azji
w sfere swych interesow handlowo-przemystowych, odzia¢ i nakarmi¢ mil-
jard ludzi | samej unikna¢ zagtady. Lecz problemu tego Europa nie jest
w stanie rozwigza¢, gdyz jest podzielona na wiele wrogich obozéw, goto-
wych w kazdej chwili rzuci¢ sie na siebie i wiasnemi rekami zakonczy¢
swe istnienie. A tymczasem przeméwit ocean Spokojny i wysunat swe pre-
tensje przeciwko cywilizacji atlantyckiej.

Skoro Wschod i Zachdd nie zdotaty sie porozumie¢, skoro Europa nie
potrafita wyciagna¢ przyjacielskiej reki przebudzonej i poruszonej Azji,
a przeciwnie, — nawet probowata nastraszy¢ ja rosyjskim komunizmem,
tolerujac sowiecki regime, — sitg rzeczy musiat ktos inny wystgpi¢ na
arene i wihasnemi sposobami zdoby¢ przewodnictwo w Azji. Rola ta przy-
padta w udziale Japonji.

Jak niegdy$ pétnocne wyspy Atlantyku wydzwignety Anglikéw na are-
ne Swiatowg w roli przywodcow Zachodu, taksamo obecnie pétnocne wy-
spy Pacyfiku wyrzucity Japonczykéw na kontynent azjatycki, w celu po-
ruszenia skupionego tam miljarda ludzi.

Stworzenie przez Japonje odrebnosci Mandzurji, jak réwniez i dazenia
jej w kierunku opanowania Mongoltji sg drogowskazami jedynej, prostej
I rzeczywistej drogi, wiodacej do centrum Azji.

Buduje sie droga miedzy Chinami i Syberjg. Naprawo puste, nieprzej-
rzane ziemie, nalewp niezliczona masa zaludnienia; Japonja jednoczesnie
dotyka i Syberje i gesto zaludniong czes¢ Azji. Turkiestan jest kranco-
wym etapem tego szlaku, skad stwarza sie mozliwos¢ przerzucenia mostu
do Europy. 1 jezeli jest sgdzone spotkanie Wschodu z Zachodem, to na-
stagpi ono na tej linji. Innego punktu spotkania niema.

Jak widzimy, w opuszczonej przez wszystkich Azji, rozpoczyna sie
najwieksza rewolucja: nowe przegrupowywanie sie narodéw i cywilizacyj,
nowe radykalne i zasadnicze zmiany. Czy Japonja postepuje Swiadomie
i planowo, czy dziata bezwiednie, dzieki specjalnemu splotowi wypadkow,
__w kazdym razie metody jej postepowania sg r6zne od dotychczasowych
metod ekspansji. Pochdd Japonji na kontynent rozpoczat sie podbojem
Korei i stworzeniem tam swej okupacyjnej wiadzy, usungwszy przedtem
dynastje miejscowa. Obecnie Japonja dziata odwrotnie: wprowadza nap6t
zalezne rzady w poszczegolnych krajach, stwarzajagc nowe dyna-
stje wiadcow, nawet tam, gdzie ich dotychczas nie byto. W ten sposob Ja-
ponja opiera sie na stworzonej napredce miejscowej wiadzy narodowej,
wystepujac jako protektorka i opiekunka kraju. Korejska metoda rzgdze-
nia zostata zamieniona na metode angielska.

To przenikanie Japonji wgtab Azji budzi zawi$¢ i-przeciwdziatanie,
W pierwszym rzedzie ze strony panstw, stojacych na czele cywilizacji
atlantyckiej. Anglja odpowiada na to umocnieniem sie na szlakach austra-
lijskich, a Francja — zajeciem bezludnych wysp australijskich. W tym
tez kierunku powstaja punkty obserwacyjne Standéw Zjednoczonych. Lecz
wszystkie te sposoby sa bezcelowe, gdyz Japonja nie zamierza rywalizo-
wacé z wymienionemi panstwami w dalekich zdobyczach australijskich.
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Ona obok siebie znalazta ogromne bogactwa i tutaj Kieruje swe wysitki
zdobywcze. Tu zaden z rywalizujacjrch nie moze Japonji przeszkodzié, ze
wzgledu na odlegto$¢ i niedostepnos¢. Blizej lezy tylko jedno ogromne
palr'lstwo — Sowiety, panstwo jedyne, ktére moze tu odegra¢ jakakolwiek
role.

Na przestrzeni catego dziesieciolecia tylko Sowiety prowadzity swa
dziatalnos¢ w Azji, dazac do opanowania miejscowych narodéw. Lecz nie
zdotaty do nich sie zblizyé. Przynoszac tym narodom obcy ustrdj polity-
czny_li< intensywng kolektywizacje — Rosja Sowiecka musiata ponies¢ tu
porazke.

Elementy antyjaponiskie chcg wykorzysta¢ Sowiety do swoich celow
i ich rekami wyciggna¢ kasztany z ognia. Roosevelt, jako bardzo zdolny
cztowiek, skrupulatnie wyliczyt, w jaki sposéb mozna uzy¢ Sowiety za
swojg bron, lecz nie domyslat sie, ze bron ta jest tepa i bezwartosciowa.

Sprawy historycznie przegranej zadna sita nie zdola odrestaurowac.
Wyptyniecie Azji na arene Swiatowg dzi$ jest nieuniknione, stato sie to
koniecznoscig dziejowa. Chociaz cywilizacja atlantycka jej nie popiera, —
Pacyfik wycigga don reke.

A Ameryka, chociaz opiera sie 0 Pacyfik, chociaz najprostszy interes
sktania jg do wziecia udziatu w tym ogolnoludzkim procesie, — nie moze
wyjs$¢ z ciasnych ram dzisiejszych intereséw handlowych i, albo bezsku-
tecznie prébuje walczy¢ z konieczno$cig dziejowa, albo usuwa sie zupet-
nie od jakiegokolwiek udziatu w tym procesie.

Europa znajduje sie wobec skomplikowanego, gtebokiego problemu: to
kwestja zycia lub $mierci jej cywilizacji. Cywilizacja ta tylko wtedy osia-
gnetaby niestychang zywotnos¢ i znaczenie, gdyby sie przeksztatcita w cy-
wilizacje ogoélnoludzka, wciggajac w orbite swego zasiegu narody Azji.
Usitowania degradacji tego problemu Swiatowego do poziomu drobnych
porachunkéw partyjnych jest charakterystyczne dla znajdujacych sie juz
w dekadencji wiadcow cywilizacji atlantyckiej, ktorzy jeszcze sgdza, Zfi
10% ludzkosci moze panowaC nad 90% , jak to stusznie okreslit Roosevelt
W swem noworocznem przemaowieniu.

Zetkniecie sie Wschodu z Zachodem niejednokrotnie juz dawniej mia-
to miejsce, lecz wrogie byty zaréwno spotkania jak i rozstania. Obecnie
sprawa ta staje sie znéw aktualng, ale juz o znaczeniu Swiatowem, ho jest
ona jedyng deska ratunku dla kultury europejskiej. Egoizm Europy nie
nadaje sie na apostota tego spotkania, gdyz tylko szczerg wspotpracg na
zasadach rownosci mozna zblizy¢ kulture starg z nowg i stworzy¢ z nich
jedna, wspolng kulture Swiatowa.

Japonja idzie z jednej strony, Europa musi przyjs¢ z innej. Droga jest
jedyna, dawno znana i wyprébowana, — droga Kaukaz — Turkiestan.



NOE JORDANIA.

World problem

(Summary)

Civilisations have been and are still norms of culture and of mutual relations
of nations inhabiting the shores of given water areas. Every civilisation passes
through the same stages: rise, peak and fali. When one civilisation falls, a second
one arises as its continuation but in a different section of the globe — by the
waters in another part of the world. The Tigris and the Euphrates were superseded
by the Nile, the Nile by the Mediterranean and the last-named by the Atlantic.

We are at present in, what can be termed, the period of Atlantic civilisation.
This civilisation has been gravely shaken, is passing through a crisis and appears
to have entered upon the last stage of its existence. The question arises: How can
Atlantic civilisation avoid the fate of its predecessors, and if it is doomed to
extinction, where is the nucleus of the next civilisation to be found?

The creators and representatives of the Atlantic civilisation have been the French
and the English. It was they who made America what it is, and have maintained
it as a satellite of their own civilisation. Other nations follow them with only minor
oi* major differences marking their character.

It has so happened that England and France have been most shaken, this
applying especially to the former. She still retains her hotd on India but she will
have to give it up, just as she has done in the case of Ireland. France is in a somewhat
better position as she has known better how to reconcile her own interests with those
of her colonies and, in addition, the nationalist movements in her colonial possessions
are still weak, presenting only a potential threat for the future. But such a complex
of nationalist and social differences has cropped up in France and around her, that
she cannot maintain her position unaided and is seeking allies. The League of Nations,
the firm standby of France and the mouthpiece of Atlantic doctrines is growing
weaker and weaker, whilst the doubtful offspring of Atlantic civilisation are
abandoning it one by one.

This shakiness of Atlantic civilisation and the differences of opinion marking
its representatives, indicate that it has exhausted all its possibilities; this has come
to pass for the simple reason that it is not a civilisation adapted to the needs of
the whole human race, and the proof of this assertion is afforded by the fact that
the majority of mankind do not participate in it.

Atlantic civilisation is based on the 47,000,000 and 39,000,000 population of Great
Britain and France, extended to the 300,000,000 other inhabitants of Europe (excluding
Russia). The civilisation so set up has been handed on solely to the western peoples —
to those of the Atlantic countries: it has not been spread to nations living elsewhere
although they comprise an important majority of the human race.

Out of 1,800 million people in the world, 1,100 million inhabit Asia. As stated
above, the whole of this population to the west of the Pacific has been excluded
from the family of nations belonging to the Atlantic civilisation. On the other hand,
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the rulers of the Atlantic were not able to conguer Asia as they failed to penetrate
to the heax*t of the continent; this would have been the only way of conquering
the area in question but this means had been rendered impossible by Russia.

A problem of first-rate importance confronts Europe: that of inducing Asia
to enter the orbit of European interests. But the former is in no position to realise
this project as she is herself divided into many opposing camps, ready to stir up
internecine strife and suicidically to end her existence.

When it became evident that East and West could not attain an understanding,
when Europe not only failed to extend the hand of friendship but even, tolerating
the Bolshevik regime, endeavoured to intimidate Asia by the spectre of communism,
the role of buitder and leader in Asia naturally went to Japan. The creation of an
independent Manchurian state and the onward march towards Mongolia indicate
that Japan is on the right roald leading to the heart of Asia. Japan, breaking her
way through between China and Siberia, is aiming at Turkestan: from thence the
possibilities of throwing a bridge across to Europe are quite likely. And if it is
fated that East will meet West, — the twain will meet on that line. No other is
possible. This infiltration of Japan into- the heart of Asia arouses the jealousy and
opposition of the leading countries of the Atlantic system. These countries are
therefore strengthening their position and holdings in Australasia, but the methods
adopted are futile as Japan has no intention of competing with these countries
on the terrain of the far-flung Australasian possessions, having near at hand the
enormous wealth of Asia at her disposal. In Asia there is no one to hinder Japanese
plans in view of the geographical conditions. Russia alone might have played a part
there but she has discredited herself by her intensive sovietisation and by her
attempts to graft a social structure upon Asia which is absolutely foreign to the
nature of the oriental peoples.

It is obvious today that Asia must inevitably emerge upon the world arena, —
that a Pacific civilisation will supersede the Atlantic system. The latter civilisation
might take on enormous vitality and significance if it were to reconstruct itself
as a universal system embracing all mankind and especially were it able to attract
the nations of Asia and to draw them into the sphere of its influence. But Atlantic
civilisation is unwilling to meet Asia as an equal, deluding itself with the belief
that a tenth of mankind can still govern over and rule the remaining nine-tenths.

The establishment of contact between Europe and Asia is a most urgent and
current matter, of world-wide importance and it is moreover the only hope for
Europe if she is to be saved. Europe’s selfishness, however, makes her ill-adapted
to take up the role of an apostle in bringing about such contact: nothing but
sincerely conceived and conducted co-operation, based on the principle of equality,*
can fuse the old and the new cultures, creating thereby a single, world-wide and
common system of culture.

The way to such a new, common culture leads through the Caucasus — through
Turkestan.



STANISEAW GLASS.

Podstawy organizacji
Partji Komunistycznej Z3SR.

Przeobrazenia, jakich doznawata Wszechzwigzkowa Partja Komuni-
stycznia w r. 1933, wysitki ku przeksztatceniu jej na organizacje o cha-
rakterze zawodowo-gospodarczym nie sg dowolng inwencjg Stalina, ale
objawem swoistej ewolucji, ktorg uwienczyly ,tezy Kaganowicza”, ogto-
szone w prasie sowieckiej 31 grudnia 1933 r.

Zespolenie organizacji wytwoérczej i politycznej stato sie najpierw zu-
petne w domenach panstwowych (sowchozach): C.K. Partji Komunistycz-
nej w postanowieniu z 7 kwietnia 1933 r. ,,0O likwidacji komitetow partyj-
nych w sowchozach, gdzie utworzone sg politotdiety” wskazat, ze naczel-
nicy politotdietéw (emisarjuszy wydziatow politycznych z nominacji) Kkie-
rujg bezposrednio organizacjg komunistyczng w sowchozach, tak, ze ta
organizacja nawet formalnie jest niezalezna od rejonowych i prowincjo-
nalnych komitetow partyjnych.

Jeszcze bardziej doniosta uchwata, jako ukoronowanie hierarchiczno-
korporacyjnej przebudowy Partji Komunistycznej, powzieta zostata przez
Centr. Komitet Partji 15 czerwca 1933 r. Ta uchwata byta rozwinieciem
zasad, ustalonych w uchwatach z 11 stycznia, 22 marca i 7 kwietnia
1933 r. Rejonowe Komitety Partji moca postanowienia z 15 czerwca
1933 r. sg usuniete od kierownictwa komorek partyjnych, w skiad kté-
rych wchodzg komunisci lub miodziez komunistyczna, zatrudnieni w go-
spodarstwach kolektywnych. Dekret ten nakazuje, aby zwierzchnictwo
nad temi komérkami oraz nad komoérkami Komsomotu w tych gospodar-
stwach przejety politotdiety stacyj maszynowo-traktorowych (M. T. S.).
W ten sposob komunistyczna organizacja w kolektywach wytgczona jest
z organizacji terytorjalnej Partji, opartej na systemie wyborczym. Obie-
ralne komitety rejonowe i oczywiscie, jako wyzsze instancje, prowincjo-
nalne komitety partyjne, po wejsciu w zycie postanowienia z 7 kwietnia
1933 r. o domenach panstwowych i z 15 czerwca o kolektywach, nie po-
siadajg zadnej wiadzy nad organizacjg partyjng i ,,komsomolska” na wsi.

Kierownictwo polityczne komitetdbw rejonowych Partji i sekretarzy
komorek partyjnych zastapiono przez gospodarcza administracje wydzia-
tow politycznych, ktore instruujg, rozdajg prace i kontrolujg jej wyko-
nanie w komérkach wytwdrczych. Do pomocy emisarjuszom oddz. poi.
dodani zostali organizatorzy partyjni (partorgi) w brygadach kolektywow
i domen panstwowych. W wykonaniu rozp. z 7 kwietnia i 15 czerwca
1933 r. zerwany zostat zwigzek pomiedzy komdrkami poszczegélnych ko-
lektywow i domen panstwowych. Wytworcze komorki powinny dziata¢
w granicach jednego przedsiebiorstwa, bez wzgledu na jego terytorjalne
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rozmieszczenie. Komérka partyjna w tym systemie organizacyjnym traci
swoje wiasciwe znaczenie i ,,punkt ciezkosci pracy partyjnej przesuwa sie
do brygady roboczej” (Bolszewik z 15 wrzes$nia 1933 r. Nr. 17, art. Gor-
kina ,,O Proizwodstwiennoj Kotchoznoj Jaczejkie”, str. 22).

Politotdiety zdobyty w Partji wyjatkowe przywileje i znaczenie. In-
strukcja Solca z 11 czerwca 1933 r. 0 metodach rugdéw (czystki) partyj-
nych wytacza z niej ,,politotdielszczikow”. W ten sposéb emisarjusze oddz.
poi. zyskuja taki sam przywilej, jaki posiadajg jedynie cztonkowie C. K.
Partji oraz komisarze ludowi.

Zadanie ,,przerzucenia” komunistow, ktorzy pracowali w aparacie ad-
ministracyjnym, do brygad robotniczych, pracujacych w polu, oddziaty
poi. domen panstwowych wykonaty radykalnie i 75% do 100% komunistéw
w ,,sowchozach”, jak stwierdza Soms (Prawda, 19 pazdziernika 1933 r.
Nr. 289), dzieki dziatalnosci oddziatéw jest zatrudnionych na robotach
w polu. Okazato sie jednak (Prawda, 19.X.1933 r.), ze ,wielu cztonkéw
Partji i kandydatow nie posiada nieodzownych kwalifikacyj, co utrudnia
powierzenie im pracy na odpowiedzialnych odcinkach. W rezultacie po-
wstata taka sytuacja, iz (mowi sie w sowchozach) — jezeli rozbili trak-
tor, rozleli benzyne, napewno zrobit to cztonek Partji, albo kandydat
(sprawozdanie naczelnika oddz. poi. w majatku panstwowym im. Jakow-
lewa w prowincji $rodkowo-nadwotzanskiej)”.

Soms w dalszym ciggu artykutu w Prawdzie z 19.X.1933 r. Nr. 289
dowodzi, ze politotdiety, ktére zmusity komunistow w domenach panstwo-
wych do roboty w polu, w ten sposéb ,wyprébowaty hart partyjny i przy-
gotowanie fachowe cztonkéw Partji i kandydatow”.

»Sprawdzenie to pomogto wydz. politycznym oczysci¢ organizacje par-
tyjne od elementow obcych klasowo i przypadkowych. Tak np. w samar-
skim ,,sowchozie” zbozowym z 78 cztlonkéw Partji pozostato tylko 54, in-
ni zostali wypedzeni. Oddz. poi. ,,sowchozu” zbozowego im. Jakowlewa
(Wotga srodkowa) donosi, ze zmuszony byt organizacje partyjng stwa-
rzac na nowo”.

Referat Kaganowicza na XVII Zjezdzie Partji Komunistycznej 6 lu-
tego 1934 r. wyraza takg samg zdecydowang nieufno$¢ wobec wiejskiej
organizacji partyjnej. Komunisci raczej zupetnie wyrzekajg sie tworze-
nia organizacji partyjnej na wsi, oddajac jg pod panowanie swoistej po-
licji gospodarczej oddziatéw poi. stacyj maszynowo-traktorowych i domen,
niz mieliby tolerowac istnienie komérek partyjnych, ktére w polityce
rekwizycyjnej rzadu sowieckiego okazujg sie chwiejng i zdradliwg opora.

,.Czy powinnismy forsoica¢ przyjmowanie nowych czionkéw do Partji
w organizacji partyjnej wsi? Niektoérzy (komunisci) mowig, ze jezeli
w kotchozach niema komunistéw, to nalezy werbowac (chtopow) do Partji.
To jest btad, to jest niewtasciwe. Nie nalezy w kazdym kolektyroie sztucz-
nie stwarza¢ (komunistyczng) organizacje partyjng. Jezeli tam (t. j. w ko-
lektywie) wyrosng ludzie godni przyjecia do Partji — to owszem (nalezy
ich przyjac)! Lecz jezeli ludzi takich (tam) niema, to nie nalezy sztucz-
nie forsowac¢ przyjmowania do Partji...” (Prawda 12 lutego 1934 r» Nr.
42, referat Kaganowicza z 6.1l. r. b.).
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Te stowa Kaganowicza wyrazniej, niz niejasny projekt ustawy orga-
nizacyjnej, ogtoszony 31 grudnia 1933 r. wyjasniajg istote przebudowy
Partji Komunistycznej. ,,Okiem i kontrolg Partji w zyciu i pracy” przed-
siebiorstw rolnych i przemystowych, jak wskazujg uchwaty partyjne z 11
stycznia, 3 i 10 lipca 1933 r. sg oddz. poi., a wraz z niemi partyjni orga-
nizatorzy (partorgi). Umundurowana policja politotdietéw, skiadajaca sie
w duzej czesci z czekistdbw wypiera wihasciwg organizacje partyjng komu-
nistbw na wsi — i czyni jg w znacznym stopniu zbedna. Oswiadczenia
Kaganowicza oznaczajg przeciez, ze zamiast komunistow chtopskich, na
ktérych, jak sie okazato, polegaé nie mozna, lepiej mie¢ karng gwardje
»politotdielszczykdw”.

»Stworzy¢ partyjng organizacje na wsi jest, jak okazuje sie, znacz-
nie trudniej, niz tv miescie. | oto dla stworzenia tych organizacyj, dla
ich scementoicania, dla ich zahartowania, partja z inicjatywy Stalina po-
siata na wie$ 18 tys. pracozenikérw politotdietow stacyj maszynoivo-trak-
torowych i domen panstwowych, dobranych i zaufanych ludzi. Stalin nie-
raz podkreslat, ze gdyby nie to, nalezatoby czekaé¢ dziesigtki lat, zanim
mwyro$liby na wsi pracownicy tej miary z kadrow miejscoicych” (Ibidem).

Z wywodow Kaganowicza wynika, ze formalnie nowy statut partyjny
utrwali dualizm organizacyjny, ktéry powstat naskutek rozporzadzen:
z 11 stycznia 1933 r. (zasadnicza uchwata o organizacji oddz. poi. w do-
menach i pan. stacjach maszynowo-traktorowych), z 7 kwietnia 1933 r.
,O likwidacji komitetéw partyjnych w ,,sowchozach”, gdzie utworzone
sg oddz. poi., z 15 czerwca (rozp. oddajace kierownictwo komorek ko-
munistycznych w kolektywach oddz. poi. stacyj maszynowo-traktorowych)

i wreszcie z 3 1 10 lipca 1933 r. 0 oddz. poi. w organizacji transportu, t. j.
przedewszystkiem na kolei.

Jakie znaczenie w dalszej ewolucji administracji panstwowej Z.S.S.R.
i w organizacji Wszechzwigzkowej Partji Komunistycznej beda miaty
oddz. poi., dowodzi artykut 7 rozdz. | tez Kaganowicza z 31 grudnia
1931 r.

,Poleci¢ Centralnemu Komitetowi Partji w zwigzku z powstawaniem
nowych os$rodkéw gospodarczych wokoto stacyj maszynowo-traktorowych
tworzenie nowych, niezaleznych rejondéw (administracyjnych), a w mnigj
zasobnych osrodkach stacyj maszynowo-traktorowych — podrejondw, zas
oddz. poi. stacyj maszynowo-traktorowych w miare koniecznosci prze-
ksztatcaC na rejonowe komitety partyjne, albo partyjne podkomitety re-
jonowe)”. (lzwiestja 31 grudnia 1933 r., Nr. 317).

Dotychczas organizacja Partji Komunistycznej byfa przystosowana do
administracyjnego podziatu panstwa. Istniaty tedy obieralne i podporzad-
kowane sobie komitety partyjne rejonowe, prowincjonalne, centralne ko-
mitety republik zwigzkowych i autonomicznych okregéw narodowoscio-
wych, wreszcie C. K. Wszechzwigzkowej Partji Komunistycznej. Obec-
nie, przynajmniej na wsi, nietylko trzonem partji staje sie policja gospo-
darcza politotdietow, nadsytana przez centralne urzedy z Moskwy, ale i sam
podziat terytorjalny okregéw rolnych (t. j. podziat na podstawowe jed-
nostki administracyjne — rejony) jest uzalezniony od rozmieszczenia
oddz. poi. stacyj maszynowo-traktorowych, do ktérych nalezy zwierzchni-
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ctwo gospodarcze i partyjne nad kolektywami i ,.sowchozami”. Powstaje
tu swoiste zespolenie administracyjnej, partyjnej i gospodarczej organi-
zacji wsi sowieckiej — zwazywszy, ze kolektywy i ,sowchozy” obejmuja
juz obecnie wiecej, niz 86% ludnosci wiejskiej.

Pozostaje jednak dualizm w ustroju Partji Komunistycznej — ktore-
go Kaganowicz w referacie z 6 lutego 1934 r., stanowigcym wiasciwy ko-
mentarz do ,tez o organizacji partyjnej” z 31 grudnia 1933 r. bynaj-
mniej nie neguje. Istnieje przeciez terytorjalna organizacja Partji z wy-
boru dziatajgca na podstawie uchwat instancyj obieralnych i jednocze-
$nie hierarchja zmilitaryzowanych emisarjuszy oddz. poi., stanowigca haj-
bardziej zaufane kadry armji roboczej: kadry te sg wytgcznie oparte
na nominacji i rozkazie. To tez Kaganowicz stwierdza, ze ,,naturalnie
z punktu widzenia logiki formalnej istnieje tu pewna sprzeczno$¢”. Po-
wstata wiec naskutek rozporzadzen z 22 marca, 7 kwietnia i 15 czerwca
1933 r. dziwna sytuacja, bo w rejonach wiejskich w dziedzinie gospo-
darczej i w organizacji partyjnej rzadza oddz. poi., panujgce prawie nad
9o ludnosci chtopskiej, a jednoczesnie istniejg rejonowe komitety Partji,
ktérym te politotdiety nie sa podporzadkowane.

Z tego rozdwojenia organizacji partyjnej Kaganowicz w swoim refe-
racie na XVII Zjezdzie nie znajduje wyjscia, stwierdzajac jedynie tak
samo, jak i projekt nowego statutu Partji Komunistycznej, ze komitety
rejonowe i oddz. poi. bedg obok siebie nadal dziataty. Podporzgdkowanie
tych ostatnich komitetom rejonowym (wzglednie dzielnicowym, albo pro-
wincjonalnym) jest niemozliwe:

.-JezelibySmy podporzadkowali oddz. poi. rejonoioym komitetom par-
tyjnym, zapewnlam was, nie loykonalyby one sioego zadania, tak, jak wy-
konaty je obecnie”.

Tak oswiadczyt Kaganowicz na XVII Zjezdzie Partji Komunistycz-
nej 6.11.1934 r., a stuchacze odpowiedzieli mu ,,stusznie”.

Niewatpliwie jest w tern, jezeli nie formalna logika, ktorej zdaniem
Kaganowicza nie nalezy doszukiwaé sie w obecnym ustroju Partji Ko-
munistycznej, to przeciez historyczna logika rekwizycyjno-feodalnego sy-
stemu sowieckiego. Na komitetach partyjnych w okregach wiejskich nie-
tylko nie mozna polega¢, ale zostaty one wszystkie prawie rozgromione
i rozpedzone, a kierownictwo Partji Komunistycznej, jak to podkre$la Ka-
ganowicz, bynajmniej nie ubiega sie o to, aby zwerbowacC chtopéw do
szeregdw partyjnych.

Statut partyjny znalazt szczeg6lne wyjscie z tego dylematu organiza-
cyjnego, ktory, jak wskazywaliSmy w poprzednim artykule na famach
»Wschodu”, staje sie podstawowem zagadnieniem ustrojowem wiadzy so-
wieckiej. Zrozumiale jest, ze statut Wszechzwigzkowe] Partji Komuni-
stycznej, stanowigcej najwazniejszg sekcje 111 Miedzynarodéwki, nie mégt
zbyt wyraznie ujawnia¢ przejscia od terytorjalno-politycznej do zawodo-
wo-gospodarczej, a wiec z natury rzeczy apolitycznej i autorytatywnej
organizacji partyjnej, ze umundurowana, a przewaznie i skoszarowana
policja gospodarcza oddz. poi. ,,jest niezrcykla postacig organizacji par'
tyjnej” przyznaje roéwniez Kaganowicz w referacie z 6.11. r. b.



Zbyt jaskrawe demonstrowanie tej ,,niezwyklej postaci” rozbitym za-
stepom 11l Miedzynarodéwki nie bylo chyba wskazane. To tez ,,niezwy-
kta posta¢ organizacji”, ktora przeciez jest juz obecnie w Z.S.S.R. posta-
cig zwyklg (to urzedowo nadal istniejgca terytorjalno-polityczna organi-
zacja partyjna, pozbawiona wszelkich istotnych funkcyj, staje sie raczej
zjawiskiem ,,niezwykitem”) znajduje szczegolny wyraz w projekcie no-
wego statutu partyjnego. W rozdziale o uprawnieniach centralnych or-
ganow Partji Komunistycznej w art. 34 wspomniane jest jedynie, ze C.K.
ma prawo stwarza¢ oddz. poi. w miare potrzeby. To uprawnienie jest
albo niedostateczne albo zbedne. Zawodowo-gospodarcza przebudowa Par-
tji Komunistycznej dokonywana byta przez Stalina i jego Politbiuro,
cho¢ dawny statut organizacyjny nie wymieniat nigdzie tej formy orga-
nizacyjnej. Gdy juz projekt nowego statutu zajat sie tg nowg instytucjag
partyjna, nalezatoby wyjasni¢ sprzecznos¢, ktorg wskazat Kaganowicz,
wspominajac jednoczes$nie, ze budzi ona zdziwienie i konsternacje ws$rod
komunistow.

Ale z tego dylematu niema wyjscia. Nie mozna ze wzgledu na 111 Mie-
dzynarodéwke burzy¢ nic nie znaczacej dotychczasowej fasady terytorjal-
no-politycznej organizacji Partji Komunistycznej w Z. S. S. R. i nie moz-
na rowniez, jak stusznie wskazat Kaganowicz, podporzadkowaé czekistow
z oddz. poi. rejonowym komitetom w okregach wiejskich (podejrzanych
jezeli nie o sprzyjanie, to przynajmniej ,,0 pobtazanie kutakom”, t. j. chio-
pom). W rozwoju wypadkéw formalna logika, jak zwykle, ustepuje miej-
sca logice historycznej: nowy statut partyjny antynomje ustrojowa Partji
Komunistycznej omija w sposéb nader prosty, bo udziela nieograniczo-
nych petnomocnictw Centralnemu Komitetowi, t. j. Stalinowi i jego Po-
litbiuru, ktérzy uczynig to, co im bedzie nakazywata konieczno$¢ gospo-
darcza systemu sowieckiego.

Zagadnienie, do czego bedg zmierzaty przyszie uchwaly w tej dziedzi-
nie C.K. Partji i jak zamierza ,,Politbiuro” wykorzysta¢ nieograniczone
petnomocnictwa, udzielone mu przez nowy statut partyjny, nie nasuwa
chyba watpliwosci.

,.Mozliwe sa dioie drogi rozwoju: albo oddz. poi. moze sta¢ sie komi-
tetem rejenoioym Partji tam, gdzie terytorjum, na ktérem gospodaruje
stacja maszynowo-traktorowa, nalezy wyodrebni¢ jako rejon samodziel-
ny, albo bedzie on rejonowym podkomitetem partyjnym. Zagadnienie, kto
bedzie pod, a kto nad, jest dla bolszeioikow sprawa drugorzedng”. (Re-
ferat Kaganowicza 6.11. 1934 r.).

Wytyczng uchwat C. K. Partji w tej dziedzinie bedzie przystosowa-
nie podzialu administracyjnego panstwa na rejony (albo podrejony, co
jest zupetnie nowem pojeciem administracyjnem, ktore po raz pierwszy
wprowadzity tezy organizacyjne z 31.XI11.1933 r.) odpowiednio do sfery
dziatania stacji maszynowo-traktorowej i zwigzanego z nig oddziatu.

Na XVII Zjezdzie Partji Komunistycznej namiestnik Stalina na Kau-
kazie Potnocnym Szebotdajew wyjasniat niecelowos¢ przeksztatcania oddz.
poi. na rejonowe komitety partyjne, chcac zachowac dla nich wytgcznie
funkcje gospodarcze i widocznie obawiajac sie, ze przejecie pewnych funk-
cyj politycznych moze ostabi¢ ich spdjnos¢ i karno$¢. Ale i to nie jest
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istotne, czy poza faktyczng wiadzg oddz. poi. jeszcze pewne funkcje re-
prezentacyjne pozostang komitetom rejonowym.

Poza rolnictwem 0ddz7pol. istniejg jak dotychczas jedynie w kolej-
nictwie. Jak wskazaliSmy, art. 7 rozdz. | nietylko upowaznia, ale i poleca
C. K. Partii ,,stwarzanie w odddz. poi. we wszystkich nierozwijajgcych sie
we wihasciwem tempie dziedzinach socjalistycznej budowy gospodarczej,
przeksztalcajgc je w miare ivykonania przez nie swoich zadan w zwykle
organy partyjne wedtug zasad wytwoérczej organizacji (Partji)”.

Ta zasada, ktOra zostata wyrazona zarébwno we wiasciwym projekcie
nowego statutu partyjnego, jak i we wstepnych tezach Kaganowicza
z 31.X11.1933 r., wskazuje dowodnie, ze przewodnig mysla reformy, kté-
rg sankcjonowat XVII Zjazd, jest przeksztatcenie Partji Komunistycznej,
jako organizacji komunistycznej, na hierachiczno-autorytatywne, wszech-
obejmujace kadry gospodarcze zorganizowane ,,po proizwodstwiennomu
principu”, t. j. wedlug kategorji wytworczosci (czyli usystematyzowane
wedtug celéw zawodowo-gospodarczych). Najbardziej doniostym srodkiem
do tego celu sg odddz. poi. bez wzgledu na to, jaki jest ich stosunek do
dotychczasowej polityczno-terytorjalnej organizacji Partji i bez wzgle-
du na to, jak w przysztosci Partja te dwa typy ustrojowe zamierza uzgod-
ni¢. Nie ulega watpliwosci, ze wytworcze cele pozostang podstawowg ce-
cha ugrupowan partyjnych w kazdej dziedzinie gospodarstwa spoteczne-
go Z.S.S.R. i ze wybitnie apolityczna zasada specjalizacji gospodarczej
jest obecnie proklamowana, jako jedynie istotna dyrektywa ustrojowa
Wszechzwiazkowej Partji Komunistycznej.

Zbadanie innych przepiséw projektu nowego statutu partyjnego row-
niez uwidacznia te zmiany pogladéw i nastrojow, ktore znalazty swoj wy-
raz w tak doniostej dla obecnej struktury, a jeszcze bardziej dla przyszie-
go rozwoju Partji — organizacji oddz. poi. Jest to wiec przedewszyst-
kiem nieufno$¢ do samorzadu partyjnego, wzmozone poczucie ekskluzyw-
nosci i jaknajdalej idace ograniczenie zasady obieralnosci. Wyraza sie to
przedewszystkiem w znacznych utrudnieniach przyjecia do Partji dla
wszystkich obywateli sowieckich. Zwiaszcza dotkliwe sg te utrudnienia
dla chtopéw i urzednikéw a nawet armja czerwona, zaliczona jest do oby-
wateli nie 3-ej i 4-ej wprawdzie, ale w kazdym razie 2-ej klasy. Czion-
kowie kolektywoéw nietylko muszg przedstawi¢ rekomendacje 5-ciu komu-
nistbw z piecioletnim stazem partyjnym, ale jeszcze rekomendacje oddz.
poi. stacji maszynowo-traktorowej, albo komitetu rejonowego Partji (za-
pewne tam, gdzie politotdietéw jeszczeniema). Jest to nowe zarzadzenie,
sprowadzajgce sie do tego, ze bez aprobaty emisarjuszy w politotdietach,
zaden chiop do Partji nie bedzie przyjety. Zatwierdzenie decyzji o0 przy-
jeciu chlopéw skolektywizowanych, czionkéw spotdzielni chatupniczych
i urzednikow zalezy od prowincjonalnego komitetu Partji, albo od C. K.
autonomicznego okregu narodowosciowego. | to zwraca si¢ przedewszyst-
kiem przeciwko chtopstwu. Ostateczna decyzja o przyjeciu zalezy juz nie
od rejonowego komitetu partyjnego (rejon jest nieco wigkszy, niz daw-
ny powiat) ; rejonowe komitety partyjne w okregach rolniczych uznane
sg juz zdawna za niepewne, wobec czego ostateczng uchwate w sprawie
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przyjmowania przekazano wyzszym instancjom partyjnym, a wiec w za-
sadzie komitetom prowincjonalnym (obtastnym).

Wyrazem wzmagajacej sie ekskluzywnosci Partji jest réwniez utwo-
rzenie grup sympatykéw (soczuwstwujuszczich — art. 15 — 17 projek-
tu statutu partyjnego). Sympatycy nie posiadajg wtasciwie zadnych praw,
a w szczegoélnosci nie wybierajg delegatéw na ogélne i dzielnicowe zjazdy
i konferencje partyjne. Pod tym wzgledem réznig sie od ,kandydatow”,
ktérzy maja pewne prawa wyborcze, cho¢ mniejsze od rzeczywistych
cztonkow Partji Komunistycznej. Grupy sympatkow, ktére dzieki maso-
wej degradacji cztonkéw Partji i ,kandydatéw” podczas rugéw partyj-
nych bedg sie stawatly (kosztem tych dwoch bardziej uprzywilejowanych
grup) coraz liczniejsze, nie posiadajg wiasciwie zadnych praw poza pra-
wem placenia sktadek. Natomiast ich obowigzki uczestniczenia we wszyst-
kich i to licznych kampanjach, konferencjach, zebraniach, odczytach i t. p.
sg faktycznie takie same, jak i cztonkéw Partji oraz ,kandydatow”. W ten
sposéb zostata utworzona kategorja bezprawnych cztonkéw Partji Ko-
munistycznej, ktorej podczas ,,czystki” 1933 r. przekazano znaczng cze$é
niepewnych, albo niedostatecznie uswiadomionych cztonkdw.

Réwniez reorganizacja jaczejek i stworzenie zamiast nich ,podstawo-
wych partyjnych organizacyj” (w przedsiebiorstwach przemystowych,
transportowych, w kolektywach, na wyzszych uczelniach i t. d.) jest wyra-
zem nieufnosci do szeregbw komunistycznych. Zamiast ogélnego zebra-
nia jaczejki o jej sprawach bedzie decydowat komitet partyjny, a w od-
dziatach fabrycznych, szybach i t. p. partorgi. W partyjnych organizac-
jach, ktore liczg mniej, niz 15 czlonkéw i kandydatow Partji, nie bedag
obierane komitety partyjne, a jedynie mianowani partyjni organizatorzy
(partorgi).

Zjazd partyjny, ktéry poczatkowo nalezato zwotywacé co rok, a pdzniej
co dwa lata, w mysl art. 27 projektu nowej ustawy partyjnej powinien
by¢ zwolywany co trzy lata. Uprawnienia ogélnego Zjazdu w rozdz. V
projektu nowej ustawy sg takie same jak dotychczas, z wyjatkiem punktu
<J art. 29 oraz art. 34. W art. 34 wspomniane jest pokrétce, ze w celu
wzmocnienia kierownictwa C. K. Partji ma prawo tworzy¢ oddz. poi.
i ,delegowaé¢ partyjnych organizatoréw C. K. dla niedostatecznie rozwi-
nietych odcinkéw gospodarki socjalistycznej”. Oddz. poi. kierowane sa
przez C. K. Partji, przez jego poszczegdlne wydzialy gospodarcze, lub tez
za posrednictwem specjalnych politycznych zarzadow i sekcyj (zwigzko-
wych i republikanskich komisarjatéw).

Punkt g art. 29 przewiduje, ze Zjazd Ogolny obiera oprocz C. K. je-
szcze Komisje Kontroli Partyjnej, Komisje Kontroli Sowieckiej i t. d.
Otéz Komisja Kontroli Partyjnej jest to dawna Centralna Komisja Kon-
trolna — czyli ,,sumienie Partji”. Jednak pomiedzy dawng a obecha ko-
misjg kontrolng istnieje wielka roznica. Naczelng ideg Lenina byta abso-
lutna niezalezno$¢ Centralnej Komisji Kontrolnej od wszelkich wiadz par-
tyjnych, aby ta instytucja mogta bezstronnie petni¢ odpowiedzialne funk-
cje najwyzszego trybunatu partyjnego. Obecnie Komisja Kontroli Par-
tyjnej bedzie tylko trybunatem Centralnego Komitetu, a nie dawng Cen-
tralng Komisjg Kontrolng. Art. 51 projektu ustawy nakazuje utworze-
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nie Komisji Kontroli Partyjnej ,,przy C. K. Partji z jednym z sekreta-
rzy C. K. na czele”. Teraz wiec Stalin jest formalnie uprawniony do sa-
dzenia swoich przeciwnikow politycznych.

Obior przez Zjazd partyjny Komisji Kontroli Sowieckiej, ktora bedzie
zastepowaé dawny Komisarjat Inspekcji Robotniczo-Whoscianskiej mody-
fikuje ustréj sowiecki, bo Zjazd ten mianuje w tym wypadku Kkierowni-
kow jednej z najwyzszych instytucyj panstwowych (ktérej kompetencje
odpowiadajg mutatis mutandis Najwyzszej Izbie Kontroli Panstwa). Dla-
tego tez Kaganowicz proponowat, aby przepis artykutu 29 zmieni¢ w ten
sposob, ze Ogoélny Zjazd Partyjny desygnuje tylko cztonkéw Komisji Kon-
troli Sowieckiej, ktor&ch zatwierdza Centralny Komitet Wykonawczy i Ra-
da Komisarzy

Jest to jednak tylko pewne decorum dla zachowania pozoréw odreb-
nosci wiadzy sowieckiej i Partji Komunistycznej Z.S.S.R., ktora jest prze-
ciez podstawa Il Miedzynarodéwki. Nie zmienia to doniostych reform,
ktére wprowadzajg art. 29 i 51 nowego statutu partyjnego: na podsta-
wie tych przepiséw Stalin uzyskat nieograniczone prawo kontroli aparatu
partyjnego i panstwowego Z.S.S.R., a z dawnej, chociazby pozornej nie-
zaleznoSci Centralnej Komisji Kontrolnej i Komisarjatu Inspekcji Robot-
niczo-Wioscianskiej nic nie pozostalo — prdcz wspomnien historycznych
0 nakazach wielkiego lljicza (Lenina). — (Zawiety lljicza).

Wraz z przeobrazeniem Partji Komunistycznej Z.S.S.R. w organiza-
cje o charakterze zawodowo-gospodarczym dokonywaty sie réwniez takie
same przeobrazenia C. K. Partji. Nie mozemy tu z braku miejsca szcze-
gotowo analizowaC zrozniczkowanie i specjalizacje funkcyj gospodar-
czych C. K. od 1930 r. W tej dziedzinie projekt nowego statutu partyj-
nego jest rowniez uwienczeniem i usankcjonowaniem poprzedniej ewolu-
Cji. Wed#ug art. 25 wspomnianego statutu C. K. bedzie posiadat naste-
pujace wydziaty:

1) rolny,

2) przemystowy,

3) transportowy,

4) planowo-finansowo-handlowy,

5) polityczno-administracyjny,

6; kierowniczych organow partyjnych,

kultury i propagandy leninizmu.

Pidcz tych 7-iu wydziatow posiada C. K. Partji jeszcze dwie sekcje,
z ktorych jedna (Uprawlienja Dietami) ma charakter specjalnego sekre-
tarjatu i kancelarji, a przeznaczenie drugiej sekcji (Osobowo Sjektora)
nie zostato przez Kaganowicza wyjasnione. Mozliwe, ze chodzi tu o re-
ferat osobowy, cho¢ nie wynika to z tekstu ustawy, ani z wywodéw Ka-
ganowicza z 6.11.1934 r.

,» C- K obeJmule tedy kierownictwo catego gospodarstwa spotecznego
Z.b.b.R. oraz kontrole wyzszych urzedéw sowieckich (wydziat polityczno-
administracyjny C. K.) I kontrole instancyj partyjnych (wydziat kierow-
niczych organow partyjnych). Kaganowicz nie ukrywa tego, ze C. K. be-
dzie pracowat rownolegle ze wszystkiemi komisarjatami zwiazkowemi ze
bedzie sprawdzat i kierowat ich dziatalnoscia.
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W ten sam sposGb beda zorganizowane prowincjonalne lub dzielnico-
we komitety partji oraz centralne komitety partyjne republik zwigzko-
wych i autonomicznych republik narodowosciowych. Beda one posiadaty
nastepujace wydziaty:

1) rolny,

2) przemystowo-transportowy,

3) handlu sowieckiego,

4) kultury i propagandy leninizmu,

5) kierowniczych organéw partyjnych (miejskich i rejonowych).

Poza temi piecioma wydziatami prowincjonalne komitety i C. K. sa-
modzielnych republik i okregdw autonomicznych sowieckich beda posia-
daty jedng sekcje (Osobyj Otdiet). Art. 25 projektu ustawy, tak samo,
jak i referat Kaganowicza nie wyjasnia funkcyj tej sekciji.

STANISLAS GLASS.

The Basic Organisation of the
U.S.5.K. Communist Party

(Summary)

The changes effected within the Communist Party of the U. S. S. R. during
1933 afford evidence of a specific erolution accomplished and crowned finally by
what have been called the “Kaganovich theses”.

The linking together of the organisation of production and that of the political
system primarily took place in the state-owned farms (Sovhoz) where the directors
of the political departments and the emmisaries of these centres had fuli autonomy
in running the political organisation under them and which even formally was
and is independent of the regional and provincial Party committees.

The reconstruction of the hierarchy and of the corporational character of the
Communist Party appeared in striking form in a resolution of the Central Committee
passed on June 15, 1933 whereby the Party’s regional committees were deprived of
their rule over the Party “cells” on the collective farms, entrusting this to the
political departments of the machine and tractor stations. In such wise, the Communist
organisation of the collectwe farm nnits has been ercluded from the territorial
organisation of the Party, based as it is on an electoral system.

The political rule of the Party’s regional committees has now been superseded
by the economic administration of the political departments which issue instructions,
allot work and control its execution in the production units.

The political departments have gained exceptional privileges and assumed special
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significance within the Party. The charter assuring tliem these benefits is based
on Solc’s instructions (June 11, 1933) in respect of Party “purge” procedure whereby
the attributes of the departments now coincide with those of the Central Committee
of the Party and with those of the Peoples’ Commissars.

From 75 to 100 per cent, of the Communists engaged in the administrative
apparatus have been transferred to the workers’ brigades under the pretext that
they lacked essential qualifications, “had not furnished conclusive proof of the
firmness of their Party allegiance or of the skilled training necessary for members
of the Party or for candidates to same.” ”This step,” according to Pravda (October
19, 1933), “contributed to purge the organisation of foreign-class and chance
elements.”

Kaganovich’s address, read at the XVII Congress of the Communist Party on
February 6, 1934, likewise expressed distrust of the Party’s rural organisation which
had shown itself to be vaccillating and even refractory as regards the execution
of the reaguisition policies of the Soviet government. Kaganovich considered it to be
harmful artificially to accelerate and to foster the enrollment of persons unworthy
of acceptance as party-members (such as haphazardly chosen peasants), denouncing
such action as undesirable and mistaken. This means in effect that instead of peasant
communists who, as experience shows, cannot be depended upon, it would be better
to have a disciplined ”old guard” of political workers and agents.

It follows from Kaganovich’s statements that the new Party constitution will
stabilise that duality of organisation which arose as a result of the following
decrees: that of January 11, 1933 (in respect of the organisation of political
departmens in the state-owned farms), that of April 7, 1933 (in respect of the
liquidation of party committees in the state farms where political departmens exist),
that of June 15, 1933 (in respect of transferring authority over the Communist cells
in the collective farm units to the political departments of the Machine and Tractor
Stations), and finally those of July 3 and 10, 1933 (in respect of political departments
in transport organisations, with special regard to the railway system).

The situation to date has been marked by the existence of elected and
synchronised regional and provincial pai-ty committees, central committees of the
federated republics and of the autonomous national zones, and the Central Committee
of the U. S. S. R. Communist Party. Now, at least in the rural districts, not only
has the economic police of the political departments (detailed off by the central
authorities in Moscow) become the heart and core of the Party, but also the
territorial division of the agricultural areas has been made dependent on the location
and distribution of the political departments of the machine and tractor stations,
which have been given authority over the collective farm units in economic and
party affairs. In this manner, a specific fusion of administrative, party and economic
organisation of the rural districts has taken place. And it should be borne in mind
that over 86 per cent, of the rural population is embraced by the system of collective
farms and State-owned farms.

As a result of the decrees of March 22, April 7 and June 15, 1933, a strange
situation arose: the political departments, having authority over nine-tenths of the
rural population, rule the party organisation but simultaneously there exist regional
party committees which have authority over the political departments. The existence
of this dualism was not denied by Kaganovich in his speech of February 6, 1934
and he stated that ”from the point of view of formal logie, a certain contradiction
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does exist”. He did not indicate, however, how to remove this inconsistency and
even added that the regional committees and the political departments will continue
to work side by side as the latter cannot be subordinate to the party committees
as then “they would not be in a position to execute their task as they do now”.

The statute of the Communist Party of the U. S. S. R. could not too openly
reveal the switching over from political-territorial to economic, i. e., non-political
and authoritative, party organisation. Kaganovich also admitted that the uniformed
police of the political departments (for the most part housed in barracks) ”is an
unusual form of party organisation”. The too glaring exhibition of this "unusual
form” before the eyes of the split Il International was hardly advisible, and this
therefore found its expression in the new statute in a rather peculiar form. In the
section dealing with the attributes of the Party’s central bodies, it is merely stated
that the Central Committee has the right to create political departments as need
arises. The new statute could not conceal the inconsistencies pointed out by Kaganovich,
as, for- the good of the Ill International, the hitherto existing faeade of the Party
cannot be destroyed: it is likewise impossible, as Kaganovich also pointed out, to
make the special police (Chekists) of the political departments subordinate to the
regional committees in the rural districts. The new statute of the Communist Party
evades the issue of the structural antinomy of the Party in a very simple manner:
it gives unlimited authority to the Central Committee, i. e. to Stalin and his Political
Bureau, which will follow the dictates of the economic necessities of the Soviet
system. There can be no doubt as to the objectives which will be aimed at by the
future resolutions of the Party’s Central Committee and as to the use which the
Political Bureau will make of the power entrusted to it.

Apart from the domain of agriculture, political departments exist so far only
in the railway administration. Art. 7, sect. I, not only authorises but even instructs
the Central Committee of the Party "to create political departments in all divisions
of socialistic economic effort which are not developing as rapidly as could be desired,
and to transform such departments, as they conclude their tasks, into ordinary party
bodies according to the principles governing the (Party’s) organisation of production”.

This principle indicates that the fundamental idea of the reforms is the
reconstruction of the Communist Party, as a communist organisation, into a number
of hierarchical, authoritative and all-embracing economic units organised according
to production groups. The most important means for attaining this end are the
political departments. There can be no doubt that purposes of production will continue
to be the basis for party grouping in every division of economy and that the eminently
non-political principle of economic specialisation is today proclaimed as the only
actual structural guiding factor goveming the Communist Party of the U. S. S. R.

These opinions and trends can be observed in other articles of the new- statute
which likewise exhibit distrust of the party self-government system and envisage
a very far-reaching restriction of the principles of election.

Another symptom pointing to the growing exclusive nature of the Party is
afforded by the establishments of posts of Friends of the Communist-Party. Those
belonging to this organisation include candidates for entrance into the Party and
expelled, former members of the Party: they do not enjoy any privileges, nor do
they elect delegates to party congresses and conferences. The members of the Friends
of the Communist-Party in view of the purges (which can be expected steadily to



inerease) will grow jn numbers as the eategory of outlawed members of the Party

mcreases. J
The liguidation of party “cells” and the introduction of “fundamental party

riganJST?10n®”  thelr Place is in effect the exPression of distrust of the rank and
t . >C°mimunists- Decisions will not be made by the general meeting of each
celi , but by the party committees.

The Party Congress, at first convoked annually and later every two years is
now to be summoned only every three years. The attributes of the Congress will
lemai” as hithertofore, with the exception of art. 34, which has been amended to
eead that the Central Committee of the Party has the right to create political
<epartments in and to delegate party organisors of the Central Committee to insuf-
ticiently developed sectors of socialist economy”’; item g of art. 29 has been changed
so that It envisages the Congress, apart from the Central Committee, electing a Party
Control Commission which will, however, only be a kind of tribunal of the Central
Committee and will have a character different to that of the former Central Control
Commission which was an independent body. Art. 51 of the planned statute envisages
and calls for the creation of a Party Control Commission “attached to the Central

ommittee of the Party, with one of the secretaries of the Central Committee at
its head ; this gives Stalin the formal right to pass judgement on and sentence
his political opponents.

Concurrently with the reconstruction of the organisation of the U. S S R
Commumst Party, changes were similarly effected in the structure of the Central
committee of the Party. According to the statutes of the Committee in question, it

Ul possess the following departments: 1) agrarian, 2) industrial, 3) transport,
4) tmancial, commercial and budgetary, 5) political and administrative, 7) culture
a"( pr°Pa”anda of Leninism. In addition to these departments, the Central Committee
o e ommumst Party is to have two sections, of which one (Upravlenya Dietami)

aS i- character of a sPecial secretariat and bureau, whilst the object of the second
' sobyi siektor) was not made elear by Kaganovich. The provincial regional party
committees, the party central committees of the federated republics and of the
autonomous national republics will be reorganised after the same model. They will
nave five departments each: 1) agrarian, 2) industrial and transport, 3) soviet trade,

) cu ure and propanganda of Leninism, 5) administration of party bodies (local
and regional). They will in addition also have a section (Osobyi otdiel), the functions
ot which, however, as already stated, have not been explained either by the draft
Plan of the statute or by Kaganovich in his address.
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er. de.

Drugie dno upadku.

i Komitetu Wykonawczego Komunistycznej
,(Na z dzaeladéti Ws iazkowej Partji
Ié)\rﬁ\ﬁﬁs%%z%elj w Kominternie, wygtoszonego na plenum XVII zjazdu partyjnego).

Jest absolutnym dla nas pewnikiem, ze bez wybuchu re-
wolucji w Niemczech system sowiecki upadme. W kazdym
wypadku przy wszelkich mozliwych sytuacjach, jesli me na-
stgpi rewolucja w Niemczech — zginiemy.

Miedzynarodowy imperjalizm, ktéry reprezentuje olbrzy-

mia sile realna w zadnym wypadku przy jakichkolwiek wa-
runkach nie bedzie mégt wspotistnie¢ z republika Sowietow...

(Z przeméwienia Lenina na VIl Zjezdzie Partji w mai-
cu 1918 r.).

Jezeliby tej nocy (w czasie przewrotu pazdziernikowego)
powiedziano nam ze (sami) osiggniemy te zwyciestwa — to
nikt nawet najzawzietszy optymista me uwierzytby. Mysle-
lisSmy wtedy, ze nasze zwycigestwo nastapi dopiero woéwczas,
gdy sprawa nasza zwyciezy caly Swiat, dlatego, i zaczeliSmy
rewolucje wylgcznie w rachubie na rewolucje $wiatowa.

(Z przemoéwienia Lenina w lll-cig rocznice rewolucji,
w pazdzierniku 1920 r.).

Tak mowiono na poczatku ery socjalistycznej w Rosji. Przez lat sie-
demnascie odbywa sie wrastanie bolszewickiej partji — partji rewolucji
kwiatowej _ w spoteczenstwo, w ekonomike, w przyrodzone warunki 10-
sviskie Czy granica miedzy koncepcja socjalnej przebudowy sSwiata roz-
noczetei — zdaniem Lenina — przez Moskwe — a dawnym, i stowianofil-
-kim i lewyftn nawet mesjanizmem rosyjskim z jego powtarzajgcym sie
leitmotywem regeneracji Swiata przez Moskwe — trzeci Rzym — (po kto-
rym nie bedzie juz czwartego) — czy granica miedzy temi koncepcjami
iest jeszcze wyrazna?

W numerach specjalnych ,,Izwiestij" i ,,Prawdy", poswieconych rozwo-
iowi Moskwy, oglada¢é mozna drukowany olbrzymiemi literami tytut
Moskwa — stolica Swiata"! Stalin w depeszy z okazji pietnastolecia
Z7k4Tv wojskowej im. Brunz”™go 'pisze o ,pilnem strzezeniu obronnem Oj-
czyzny" opuszczajgc juz przymiotnik ,socjalistycznej". Sowiecka polity-
ka narodowos$ciowa coraz wyrazniej, coraz ekskluzywniej zaczyna ,orjen-
towac" narodowosci ZSSR na kulture wielkorosyjska, jako na ,najgtebiej
przesigknieta pierwiastkami internacjonalistycznemi, kulture wiekszosci
mas pracujacych ZSSR™. Sowiecka polityka zagraniczna na niejednym to-
rze odnajduje juz nie paralelizm nawet, ale wrecz identycznos¢ z trady-
cyjnemi kierunkami polityki rosyjskiej, znajdujac petng afirmacje w opin-
jach swietnego reprezentanta mysli panistwowej Rosji — Pawia Milukowa,
t zw. ,ministra Bosfor — Dardanelle”.
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Ale Komintern zyje jeszcze. Do$¢ przeczytaé stenogramy niektérych
przemoéwien XVII zjazdu partji, przeméwienia przedzjazdowe dwoéch naj-
wiekszych demagogéw: ,,dyktatora leningradzkiego”—Kirowa i moskiew-
skiego — Kaganowicza, zwroOci¢ uwage na dos¢ manifestacyjne wysunie-
cie dziatalnosci Kominternu na samym zjezdzie w postaci pesymistyczne-
go zresztg referatu Manuilskiego.

Lecz jak na tle dwoéch procesow rownolegltych, tak nieprzewidzianych
dla djalektyki marksowskiej kurczenia sie szans na rewolucje S$wiatowg
i stabilizowania systemu socjalistycznego w Rosji, wyglagda komunistyczna
(trzecia) miedzynarodéwka? Jakiz rezultat lat siedemnastu, w czasie kto-
rych upér doktryny walczyt z fatalna sitg warunkéw rosyjskich —
tej rzeczywistosci najrzeczywistszej ?

Na sytuacje Kominternu, jako organizacji, reprezentujacej okreslony
kompleks interesow na rowni z warunkami objektywnemi, wplywato
rownocze$nie swoiste przeradzanie sie aparatu sowieckiego. Ta sui ge
neris réoznorodnos$¢ jednostek ustrojowych parnstwa, republik zwigzko-
wych, poszczegllnych organdw partji i Kominternu, doszta do jednolitej
zaleznosci od dyktujgcego wierzchotka — Sekretarjatu Generalnego CK.
wyznaczajgc i od strony drugiej pozycje Kominternu w panstwie.

Ciekawe sg dwa ostatnie dokumenty — publicznie ogloszone — tego
»biura rewolucji Swiatowej”. Sg to 1) tezy uchwalone przez XIII plenum
t. zw. IKKI (Komitet Wykonawczy Komunistycznej Miedzynarodowki)
oraz sprawozdanie Manuilskiego na XVII zjezdzie partyjnym.

Proznem bytoby szuka¢ w ,tezach*“ marksistowskiego komentarza do
politycznej i gospodarczo-spotecznej sytuacji Swiata, komentarza formu-
towanego z wnikliwoscig i rozmachem, — mimo uproszczen i demagogji
— do czego przyzwyczaity nas okresy rzadéw Miedzynarodoéwka — Zino-
wjewa, Piatakowa, Bucharina, Mototowa.

Program prac Partji Komunistycznych? ,Zwrdécié tres¢ i forme agi-
tacji do najszerszych warstw proletarjatu i mas pracujacych... ,,wywal-
czy¢ decydujacy przetom w pracy (partji) na fabrykach i przedsiebior-
stwach (przemystowych)”... ,zlikwidowaé ograniczenia organizacyjne
komsomotu i zwréci¢ go naprawde twarzg do mas miodziezy robotni-
czej”... — i to w 17 lat po prologu pazdziernikowym do rewolucji Swiato-
wej. Ale jest jeszcze lepszy passus: ,zlikwidowaé oportunistyczne, kapi-
tulacyjne lekcewazenie pracy w ruchu zwigzkéw zawodowych...” Lekce-
wazenie zwigzkéw zawodowych w siedemnascie lat po powstaniu Il Mie-
dzynarodéwki to jak na partje robotniczg stanowisko wecale oryginalne.

Juz zupetnie swoiste sg dysertacje o sytuacji w Niemczech, tym klu-
czu do wywazenia ,bram kapitalizmu”. ,,Rewolucyjna nienawis¢ proletar-
jatu wzrasta w Niemczech w mniej otwartych formach; tam gromadzi sie
kolosalna energja rewolucyjna mas“ — szkoda tylko, ze nie podano ilu-
stracji cyfrowej gtosow oddanych na liste hitlerowska przed i po ,wzro-
Scie nienawisci proletarjatu w mniej otwartych formach”, wigczajac tu
takze dzielTiice robotnicze miast niemieckich.

Prawdziwa zabawa rozpoczyna sie jednak, gdy przyjrzymy sie ocenie
sytuacji miedzynarodowej.
Gtébwnym winowajcg niepokoju sa, zdaniem ,tez”, Niemcy, ,prowoku-
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jace w Gdansku, Austrji, Zagtebiu Saary, krajach battyckich i skandynaw-
skich, tworzgce nowy btok, pod hastem walki z Wersalem, dla nowej krwa-
wej przebudowy Europy, dla walki w interesach imperjalizmu niemieckie-
go". ,Jednoczesnie faszyzm niemiecki kokietuje burzuazje miedzynarodo-
wa, aby kupita nacjonal-socjalistycznych landsknechtéw przeciw ZSSR, in-
trygujac z angielskim, polskim i wioskim imperjalizmem". | nie przeszka-
dza to, ze jednym z grzechéw gtéwnych ,socjal-reformizmu” Francji, Cze-
chostowacji, Polski jest ,,aktywne uczestnictwo w przygotowywaniu wojny
tych panstw przeciwko Niemcom". Lecz co maja robi¢ ci biedni socjal-
reformisci, tego ,tezy" nie powiedzialy. Dalsze ustepy mieszczg w sobie
jeszcze wieksze ,komplikacje logiczne". ,Komunisci powinni walczy¢...
przeciw imperjalistycznym okupacjom i gwattom, o prawo do samookre-
Slenia (Gorny Slask, Saara, Poéinocna Czechostowacja), wystepujac
we wszystkich tych krajach a takze w Austrji i Gdansku przeciw szowi-
nizmowi wiasnej burzuazji i przeciw przytgczeniu do katowskiej Trzeciej
Rzeszy niemieckiego imperjalizmu™.

Co np. oznacza wystapienie przeciw szowinizmowi wiasnej burzuazji
Niemcow czechostowackich i jednocze$nie walka do upadtego przeciw po-
chlonieciu przez 111 Rzesze? Czy stworzenie Sowieckiej Republiki Czech
Pétnocnych? Miataby ona widocznie szanse wytrzymania militarnego na-
poru ,.zbrojgcych sie Niemiec”. | dlaczego, mimo, ze ,Zwigzek Sowiecki
poteznym wzrostem swoich sit wstrzymuje wywigzywanie sie awantur
wojennych"”, ktéry, wedtug zgodnych twierdzernn Kkierownikéw polityki
Zwigzku Sowieckiego i nadal ma rosng¢ w site, dlaczego mimo to Swiat jest
coraz to blizszy ,,awantur wojennych, skierowanych w pierwszym rzedzie
przeciw ZSSR"? — Przeciez od tego wszystkiego poprostu gtowa puchnie!

Referat Manuilskiego na plenum XVII Zjazdu Partyjnego byt o wie-
le ostrozniejszy we wnioskach i sformutowaniach. Obok wypowiadanych
bez przekonania nadzieji na sukcesy i ,,objektywne warunki" sprzyjajace
rozwojowi sytuacji rewolucyjnych, fakty konstatowane przez Manuilskie-
go bynajmniej nie uzasadniaty optymizmu ,tez". Zresztg wystarczytoby
przejrzenie Rocznika Kominternu, wskazujgcego cyfrowy spadek wszyst-
kich _ z wyjatkiem chinskiej — partji komunistycznych, a w tej liczbie
i w tych krajach, w ktérych partje te istnieja legalnie, jak w Anglji, Fran-
cji, Czechostowacji, Norwegji etc.

Trudno sie w tej chwili zorjentowaé, czy Komintern reprezentuje orjen-
tacje zachodnig (t. zn. orjentacje na rewolucje w krajach Zachodu), tak
jak to byto w 1923 r., czy wschodnig, jak w 1927 — 1928 r., w okresie zry-
wania przez chinski gomindan wspétpracy z kierunkiem komunistycznym?

Zato jedna orjentacja jest zupetnie wyrazna: orjentacja wytyczna na
wzmozenie sit panstwowych ZSSR. Kiréw w przemowieniu przedzjazdo-
wem o wiele bardziej wojowniczem od mowy komisarza wojennego \Woro-
szytowa i bardziej ,kominternowskim” od mowy Manuilskiego, twierdzit.
.kraj nasz podniost swolje zdolnosci obronne tak dalece, ze my teraz, mo-
wigc bez przesady, lllUlylko jesteSmy W Stanie odenrzpd ?.hrnjng nanas¢
przeciwnika na dowolnym odcinku naszych olbrzymich granie, alp i nn-
trafimy zorganizowa¢ kompletny~nogr>>m sil zbrojnych iakipgnknlwiek .kra.-
iu, ktéry osmielitby sie naruszy¢ granice wielkiego Zwigzku Socjalistycz-
nych Sowieckich Republik™. ™
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A troche dalej: i jezeli juz teraz jesteSmy na tyle silni, ze zmusza-

my do liczenia sie z nami $wiat burzuazyjny, to wyobraZcie sobie, jaka

~olbrzymig site rewolucyjng bed2|emy reprezentowall gdy w peini zrealizu-
jemy drugi plan pigcioletni”.

Nie bedziemy juz mnozy¢ cytat. Widac¢ Jednak Z przemowien sowiec-
kich, ze Kominternowi pozostata juz tylko zaszczytna rola dywersji w tych
krajach, z ktéremi popadnie w konflikt interesow panstwowa polityka
Zwigzku Sowieckiego. Nawet dla opinji sowieckiej po zatamaniu sie fali
rewolucyjnej w Niemczech w 1923 r., po likwidacji Trockiego z jego teorja
permanentnej rewolucji, po czeSciowym fiasku prob sowietyzacji Chin
(1927), wreszcie po niespodziance przewrotu hitlerowskiego pisanina XIII
plenum nie moze chyba budzi¢ entuzjazmu w spoteczenstwie, ktdre cala
energje wkiada w kolosalny wysitek realizacji planéw piecioletnich.

Nawet kierownictwo partji jest niezbyt szczere w tej obronie pre-
stige‘u kominternowskiego. Kierownik IKKI Manuilski nie figurowat na-
wet w ,,grafiku” elity sowieckiej, ktorg zamiescity wszystkie pisma partyj-
ne w postaci fotomontazu gtow, z ktoiego wedtug wielkosci podobizny sa-
dzi¢ mozna o wptywach politycznych przewédcow partyjnych, cho¢ na fo-
tografji figurowaty i postacie drugoplanowe z sekretarzami komitetow
okregowych wiacznie.

Komintern staje sie nawet instytucjg niezawsze wygodna. Robote re-
wolucyjng trudno kojarzyC z doskonatemi stosunkami, jakie Zwigzek So-
wiecki ma podtrzymywac z szeregiem krajow.

Roéwniez realna ocena sytuacji miedzynarodowej przez Kreml jest da-
lekg od pétinteligenckiej frazeologji IKKI. Oto pare zestawien: w analizie
dekadencji Swiata kapitalistycznego tezy XIIlI plenum stwierdzajg (we-
dlug ,,Prawdy” z 5.1. 1934, prasa SciSle urzedowa jak np. ,lzwiestja”
wogole tych uchwat nie podata).

»Ekonomiczna polityka rzgdzacej oligarchji finanséw, ktéra dla prze-
zwyciezenia kryzysu prowadzi polityke ograbiania robotnikéw! i wioscian
dla subsydjowania obszarnikow i kapitalistow, nie jest w stanie przy-
wroci¢ stabilizacji kapitalizmu, lecz przeciwnie wplywa na dalszy rozkiad
mechanizmu ekonomiki kapitalistycznej”.

»Jedyng gateziag wzmagajaca swa produkcje jest przemyst wojenny —
ozywienie to kojarzy sie z tak sztucznemi z punktu widzenia gospodarki
kapitalistycznej Srodkami jak otwarta inflacja (St. Zjednoczone, Anglja
i Japo)nja), superdumpingiem (Japonja), wzglednie inflacjg ukrytg (Ja-
ponja)”.

Wreszcie, w omowieniu sytuacji poszczegdlnych panstw kapitalistycz-
nych: ,St. Zjednoczone przezywajq fale masowych strejkow i oburzenia
farmeréw przeciw burzuazyjnej (rooseveltowskiej) koncepcji wyjscia
z kryzysu”.

Ale juz nastepnego dnia ta sama ,,Prawda”, ktéra na pierwszej stro-
nie streszczata jeszcze wiernie ,tezy”, drukuje na drugiej stronie wywiad
amerykanskiego dziennikarza Duranty z Jozefem Stalinem.

Juz wstep tego wywiadu utrzymany byt w tonie niemal elegijnym
(,,Porozumienie sowiecko- amerykanskie podnosi szanse utrzymania po-
koju™). Dalej — Stalin zapytany przez dziennikarza jak ujmuje sytuacje
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gospodarcza i perspektywy ustroju kapitalistycznego ze szczegbélnem
uwzglednieniem Standéw Zjednoczonych, odpowiada: ..Jezeli chodzi o kry-
zys gospodarczy to w samej rzeczy nie jest on kryzysem ostatnim (pGo-
spodarki kapitalistycznej).

Oczywiscie kryzys wprowadzit wielka dezorganizacje, lecz w ostatnich
czasach jak sie zdaje sprawy zaczynajg sie poprawiaé. Mozliwe, ze naj-
nizszy punkt kryzysu ekonomicznego zostatl przekroczony... Przejscie
od kryzysu ku depresji i pewnemu ozywieniu interesow w najblizszym
czasie, prawda z pewnemi wahaniami w gore i w dot nietylko nie jest wy-
kluczone, ale mozliwe a nawet prawdopodobne”.

Stalin jak dotad jest wprawdzie tylko sekretarzem generalnym partji
stanowigcej sekcje Kominternu. Dla opinji sowieckiej, jest on jednak
nietylko" sprezystym sekretarzem partyjnym, ale takze ,najwiekszym
wodzem wszystkich czaséw i wszystkich ludow” (przeméwienie Kirowa),
»~Najwieksza, najgenjalniejsza postacig naszej epoki, najgodniejszym na-
stepca Marksa, Engelsa i Lenina, tytanem rewolucyjnej ideji i czynu",
»,ukochanym wodzem i nauczycielem partji i Swiatowego proletarjatu” —
jak nazywajg Stalina w przemoéwieniach i w prasie Zwigzku Sowieckiego.

Trudno byto pogardliwiej niz to zrobit Stalin potraktowac ,platforme"
X1 plenum.

Prestige tego ,.biura zrewolucjonizowania Swiata” znalazt sie juz chy-
ba na samem dnie.

er. de.

The >Seconcl Decline

(Summaryj

At the beginning of the socialistic era in Russia, the revolution was expected
to break out first of all in Germany and thence to spread over the whole world.
Backed up by this belief the Russian revolution was fostered but without any
conviction as to the possibility of its ultimate success if the rest of the world were
to refrain from joining it. (This statement is confirmed by Lenin’s speech on the
third anniversary of the Revolution, in 1920.) The course of events, however, belied
these hopes and for seventeen years the Communist Party — standing for world-
wide revolution _ has been imbedding itself into the community, into its economics
and into the inherent conditions of the Russian people. The reformatory spirit
spreading the Moscovite gospel is weakening: it does not now so confidently announce
its intention of regenerating the world by imbuing it with ”Big-Russian culture” —
”one which is most marked for its international-mindedness — the culture of most
of the working classes of the U. S. S. R.”. Soviet foreign policies are becoming
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identical with the trends of Russian policies as represented by the enunciations of
such a representative of Russian state policies as was Paul Milukoff. But the
Komintern is still alive. The last two documents issued by that “bureau for world-
wide revolution”, cover the theses approved of by the XIII plenary assembly of the
Executive Committee of the Ill International, and Manuilsky’s report read at the
XVIlI Congress of the Party. Both well characterise the evolution and present
significance of the Komintern after seventeen years of stubborn conflict between
the might of doctrines and the baneful power of Russian conditions.

In spite of the simplifications and demagogy to which we have become accustomed
by reading the enunciations of Zinovyev, Piatakoff, Buharin and Molotoff during
their rule of the IIl International, it would be vain to seek within the "theses”
for any Marxian commentaries on the political and social-economic state of the
world today.

The programme of the Communist Party expressed by the following slogans is
most characteristic. "A return to the great masses of the proletariat and of the
working classes”. ”To bring about a decisive turning-point in the Party work in the
factories and (State) enterprises”. ”The liquidation. of the organisational restrictions
affecting the Junior Communists (Comsomols) and to return to the policy of direct
personal contact with the masses of the working classes”. And then, still better:
”to liquidate opportunist, capitalistic disregard of work in the trades-union
movement...”. Disregard of the trade-unions seventeen years after the establishment
of the Ill International!

Dissertations compiled as to the situation in Germany also bear a very specific
note: “revolutionary, proletariat hatred is increasing in Germany but in less open
form; the collosal revolutionary energy of the masses is there being accumulated .
It is to be deplored that this statement was not brought out into sharper lelief by
quoting the number of votes cast for Hitler's party before and after this inciease
of proletariat hatred in less open form”.

Let us now pass to a review of the international situation. The chief culprit
responsible for all the disquiet is Germany according to the “theses”. That country,
under the screen of its attacks on the Treaty of Versailles, is preparing a new
btock for the bloody reconstruction of Europe in the interests of the Reich and is,
at the same time, "making overtures to international capitalism with a view to
inducing it to hire out the Nazi myrmidons to fight against the U. S. S. R., plotting
in conjunction with English, Polish and Italian imperialism”.

It is further stated that "communists should, combating imperalistic violence
and seizure of territories, defend the right of self-determination in Upper Silesia, the
Saar, in Northern Czechoslavakia, in Awustria and in Danzig: that they should
counteract the jingoism of their own (German) capitalist classes by opposing all
and every effort to incorporate thege territories into the hangman’s Third Reich
of German imperialism”.

Manuilsky’s report read at the XVII plenary assembly of the Congress was
already much sharper in tone as regards its conclusions and form generally, whilst
it wlas far from confirming the optimism expressed by the "theses”.

It is difficult to say if the Komintern today represents the western trend of
Communist thought (of organising revolution primarily in the western countries)
or the eastern: but it is certain that the idea of enhancing the power of the
U. S. S. R. as a state is today predominant. Judging by the enunciations of Soviet
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statesmen, it is obvious that the Komintem has been left nothing but the honourable
role of arranging flank-attacks on those countries which run counter to the State
policies of the U. S. S. R. In fact, it can be stated freely that all the ink spilt by the
XIIl plenary assembly can in no wise arouse enthusiasm in a community which
is putting all its energy into the enormous effort of realising the Five-year Plan.

Even the heads of the Party are not over-sincere in their defence of the
Komintem’s prestige. The director of the Executive Committee of the Il International,
Manuilsky, did not even figure in the collective photograph of the soviet elite
recently published in all the soviet papers and periodicals.

The Komintem is even beginning to prove an inconvenient instituticn at times.
It is difficult to associate revolutionary effort with the excellent relations which
the Soviet Union has to maintain with a number of countries.

The intemational situation is likewise depicted on the columns of Pravda in
a very unusual manner. A few comparative extracts will suffice. Writing on the
"theses”, it states that “the eoonomic policy of the ruling financial oligarchy is such
as to overcome the working of the crisis by plundering the worker and peasant
in order to subsidise the squire and the capitalist...””. ”the war munitions industry
is the only one marked by an enhanced production...””. ”"the U. S. A. is submerged by
a wave of mass strikes and dissatisfaction of the farmers against (Roosevelt’s)
capitalist conceptions of putting an end to the crisis...” etc. And then in the next
issue, Pravda publishes an interview by Duranty, an American joumalist, with Stalin
who is quoted as saying: “as regards the economic crisis, it can really be stated
that it is not a crisis of capitalistic economy”, adding that “of recent times matters
have begun to improve”, “that the trough of the economic crisis has been passed”,
and so on.

These quotations will serve to indicate how disdainfully the platforms and
programmes of the XIIlI plenary session are treated by Stalin, __  “the greatest
leader of all times and of all peoples”.

The prestige of the Komintem, the ”bureau for the revolutionising of the world”,
would appear already to have reached the uttermost depths of its decline.
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Naprzekor prawom historji.

,.Nie mozna jednak i$¢ naprzekér historji. | mi-
mo, ze w miastach Ukrainy rosyjski element dotych-
czas przewaza, to jednak jest jasnem, Ze miasta te
z czasem zukrainizujg sie...

...Jeszcze niedawno moéwiono, ze republika ukrain-
ska i przemyst ukrainski wymyslony zostat przez
Niemcow...""

(Z przemowienia Jézefa Stalina na X konferencji partyj-
nej w 1920 r.).

W nadziejach zsowietyzowania wszystkich narodéw kuli ziemskiej
forpost ukrainski odegrywat zwlaszcza w latach 1920 — 1924 doniostg
role. W pierwszym okresie rzaddéw sowieckich, gdy nikt, nie wytacza-
jac Lenina, nie przewidywal utrzymania sie partji przy wiadzy, o ile
w najbardziej dojrzatych w swym rozwoju kapitalistycznych panstwach
nie nastapia, w jaknajkrétszym czasie, rozwigzania rewolucyjne — trafne
postawienie zagadnienia narodowosciowego w ramach Zwigzku So-
wieckiego wysuwato sie jako zagadnienie pierwszoplanowe.

Chodzito nietylko o przyciagniecie na strone wiadzy sowieckiej in-
teligencji mniejszosciowej, ktdra w dwczesnym crescendo nastrojow re-
wolucyjnych kojarzyta skrajnie lewicowo-spoteczny program z akcentowa-
niem swej odrebnosci narodowej, chodzito przedewszystkiem o pokazowe
rozwigzanie problematow narodowosciowych. Spoteczenstwa Europy znu-
zone czteroletnig licytacjg haset nacjonalistycznych moglty okazaé sie
wrazliwe na nowg koncepcje wspétzycia miedzynarodowego; bowiem go-
spodarczo Rosja byfa jednem wielkiem rumowiskiem, a stan jej klasy
robotniczej byt ekonomicznie zgota fatalny. Nie bylo tez rzeczg przy-
padku, ze komisarjat ludowy spraw narodowos$ciowych objat tak wybit-
ny wsérod elity sowieckiej polityk, jak Stalin, i ze w okresie dwczesnym
uczyniono wszystko aby zabezpieczy¢ Ukraincom pozory wiasnej pan-
stwowosci. Ze zdaniem Rakowskiego, Owczesnego Prezesa Rady Komi-
sarzy Ludowych U. S. S. R. liczono si¢ i z ttlumiona wsciektoscig uste-
powano _ mii: zresztg wiasnie jego brutalniej niz kogokolwiek Innego
z opozycjonistow zlikwidowano, p6zniej oskarzajac o prowadzenie wielko-
mocarstwowej szowinistyczno-ukrainskiej polityki i osadzono w. ciezkich
warunkach zestania w dalekiej Alma-Acie.

Gdy rozwoj ukrainskiej samowiedzy chloroformowany byt w poczat-
kowym okresie ustepstwami politycznemi wiadzy sowieckiej — dalej
przybyt jej sukurs ekonomiczny — stopniowy rozwoj dobrobytu wsi ukra-
inskiej, jako rezultat Nowej Polityki Ekomicznej.
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Koncepcja zasadniczg leninowskiej polityki narodowosciowej byto aby
w drodze nasycenia ludnosci ukrainskiej przez udzielenie jej maximum
praw politycznych wychowac jednoczesnie w konsekwentnie internacjona-
listycznych ramach 1 w ten sposéb profilaktycznie pozbawi¢ wykluwaja-
cy sie nacjonalizm ukrainski warunkéw rozwoju, wciggna¢ tworzong od-
nowa inteligencje ukrainskg w tryby budownictwa socjalistycznego,
a przez zneutralizowanie NEP’em warstwy chtopskiej, uzyska¢ pauze dla
zbudowania poteznego aparatu administracji, wojska i organizacji partyj-
nych. Koncepcja ta, realizowana przez dtugie lat dziesie¢, zawiodta na ca-
tej linji. ehtopi rozpyleni na samej Ukrainie na 7,000.000 niemal gospo-
darstw rntnyHn coraz konsekwentniej wpychali gospodarke na tory kani-'
talistyczne walczac z eksploatacja, ktorg probowano im narzuci¢ w imie
.forsowania industrializacji, a na préby ci$niecia w dét cen rolnych. od-_
powiadali coraz stabszem zaopatrywaniem rynku, hiiac tern m, in. w jed-
no ze zrodet resursow panstwowych — w eksnort sowiecki,, podbijajac
ceny, dezorganizujac aprowizacje — paralizujgc w rezultacie plany in-
dustrjalizacyjne., W dziedzinie polityki pozagospodarczej zawodzity na-
dzieje na szybkie rezultaty, propagande i wychowanie internacjonali-
styczne, ktore przygtuszy¢ miato tradycje hajdamacczyzny i samostij-
nictwa (kierunku niepodlegtosciowego). Przeciwnie t. zw. odchylenia
nacjonalistyczne pojawiaty sie jedne po drugich.

I gdy przekonano sig, ze swoisty liberalizm leninowskiej polityki na-
rodowosciowej prowadzi do szybkiego wzrastania poczucia odrebnosci _
w pierwszym okresie — przedewszystkiem w dziedzinie kulturalnej
(z wyraznag orjentancjg na zachodnig Europe) a przeciw Moskwie — pod-
jeto zakrojong na olbrzymig skale kontrofenzywe. Zbiegly sie niemal
w czasie jej dwie gtowne linje rozwojowe. Jedna zmierzajacg do doko-
nania rewolucji agrarnej po raz drugi — przewrotu zuchwalszego jeszcze,
gtebszego i trudniejszego, niz rewolucja agrarna z roku 1917—18 bo wy-
mierzonego przeciw 27.000.000 posiadaczy (w tern niemal 7.000.000 na
samej Ukrainie) — druga przeprowadzajagca najscislejsza unifikacje do-
tychczas federalnego ustroju sowieckiego pod hastem mobilizacji wszy-
stkich mozliwosci dla wykonania planéw pierwszej, a nastepnie drugiej
»pieciolatki**. — Obie skierowane przeciwko Ukraincom — pierwsza ze
wzgledu na narzucenie formy zbiorowego wiadania ziemig, sprzecznej
z tradycjg i pojeciami chlopa ukrainskiego, raczej do przyjecia przez
znaczng cze$¢ chtopow Wielkorosji, gdzie obszczina — artiel _ utrzymy-
waly sie jeszcze w drugiej potowie zesztego stulecia — druga, gdyz skut-
kiej jej byt bezposredni zamach na prawa ukrainskiej republiki zwigz-
kowej — likwidowanie jak to pézniej bedziemy uzasadnia¢ — jaknajbar-
dziej konsekwentnie.

Dyktatura sowiecka jednoczesnie rozpoczeta niszczenie u samych ko-
rzeni podstawy na ktorej rozwijat sie ruch ukrainski, i coraz to mocniej-
sze zciskanie w obcegach inteligencji i biurokracji, ktora w formach socja-
listycznych, niemniej jednak starata sie odrebno$¢ Ukrainy utrzymac.

Juz w roku 1923 po raz pierwszy narzucono parji komunistycznej
Ukrainy rodowitego Rosjanina Skriabina-Mototowa, ktory nastepnie sta-
le zajmowat wybitniejsze stanowiska jak np. Prezesa Komitetu Wyko-
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nawczego Il Miedzynarodowki, a nastepnie — Bady Komisarzy Ludo-
wych Z. S. S. R. — (stanowisko zajmowane w pierwszym okresie rewo-
lucji przez Lenina). Od tego czasu Sekretarjat C. K. dajacy olbrzymie
mozliwosci kontroli aparatu administracyjnego, wojska i wszelkich or-
ganizacyj spotecznych, stale zajmowany byt przez bezposrednich zaufa-
nych Moskwy. Mimo to pewna doza samodzielnosci ukrainskiej rady ko-
misarzy ludowych zawadzata rzadowi centralnemu.

| gdy przy przestawianiu sie sowieckiego aparatu gospodarczego na
zadania | planu piecioletniego przeprowadzano doniostg reforme kasu-
jaca Rade Gospodarstwa Narodowego, to konsekwencje tego poniosty
w pierwszym rzedzie ,,republiki zwigzkowe", gdzie miejscowe Rady Go-
spodarstwa Narodowego zniesiono catkowicie. W Moskwie na jej miej-
sce dekretem z stycznia 1932 r. ustanowiono 3 komisarjaty ludowe (ciez-
kiego i lekkiego przemystu oraz gospodarki Ies’ne#']), w republikach zwigz-
kowych za$§ pozostaty juz tylko delegatury tych komisarjatow Scisle
swoim centralom podporzadkowane. W my$l nowej formuty centraliza-
cyjnej administracja olbrzymich ukrainskich komplekséw przemystowych
w pierwszym rzedzie Donieckiego Zagtebia przeszta w rece Moskwy.

Byt to dalszy wielki krok, w ewolucji zapoczatkowanej w roku 1923,
gdy nowa konstytucja Z. S. S. R. zniosta odrebna reprezentacje zagra-
niczng republik zwigzkowych m. in. takze Ukrainskiej S s h -

Wszystkie te $rodki facznie z coraz bezwzgledniejsza hegemonja Se-
kretarjatu Generalnego nad aparatem partyjnym na Ukrainie okazaty
sie niewystarczajgce.

Dwukrotne fiasco kampanji zbozowej w latach 1931 i 1932 i bier-
ny opér przeciw zarzadzeniom wiadz centralnych wzbudzity czujnosé
Moskwy. Nie mogac rozwigza¢ problemu przy pomocy posunie¢ organi-
zacyjnych, Moskwa delegowata caty sztab urzednikow partyjnych w ol-
brzymiej wiekszosci Rosjan z drugim zastepcg Stalina — Postyszewem,
oraz wyprébowanymi organizatorami partyjnymi Chatajewiczem, Wege-
rem oraz b. redaktorem Moskwiewskiej Prawdy Popowem na czele.

Sytuacja okazata sie powazniejsza niz przypuszczano. Tendencje na-
cjonalistyczne ogarniaty inteligencje nie wytaczajac znaczniejszych grup
miodziezy, juz wychowanych w szkole sowieckiej, tembardziej za$ gor-
ne warstwy skolektywizowanych dawnych posiadaczy chtopskich, do kto-
rych wraz z dobrobytem okresu Nepu i agitacyjno-o$wiatowg akcjg so-
wieckag docierato zywiotowo i ksztattowato szybko poczucie odrebnosci
narodowej.

Rozmaicie prébowano rozwigza¢ w réznych okresach i w réznych wa-
runkach problemy narodowosciowe. Jedng z form zademostrowata w sto-
sunku do Ormian Turcja Abdul Hamida wycinajac w pien 1.200.000
mniejszosci  ormianskie;j.

Sytuacja bolszewikéw byfa jednak trudniejsza. Wyznawali oni teore-
tycznie zasade ,,samookre$lenia” narodéw, az do oddzielenia sie. Liczba
Ukraincéw byta tez ,,nieco wyzsza“ od liczby Ormian tureckich. Dlatego
tez Srodki fizyczne postanowiono skojarzy¢ z naciskiem moralnym. Apa-
rat partyjny ruszono z bezwzglednosScig wszystko niszczacej maszyny,
jakiej$ rzymskiej katapulty. Zastosowano wszystkie metody, wszystkie
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$rodki jednoczesnie. Przy pomocy wydziatdw politycznych przy stacjach
maszynowo-traktorowych chwycono bezposrednie kierownictwo pracami
rolnemi w swoje rece. Oddziaty te kierowaly i kontrolowaty orke, zasie-
wy, zbiory z pola, zwozke zboza, omiot, podorywke t. j. caty cykl pro-
dukcji zbozowej. Wyssanym z resztek zapasow przez system dostaw zbo-
zowych chtopom nie zwrocono w okresie przedndéwka ani grama zboza
za wyjatkiem zapaséw na zasiew, ktore kazano pilnowac z bronig w re-
ku. Zduszono wie$ presjg gtodu, stawiajgc przed oczy miraz dobrobytu
0 ile zrobi ona ostatni wysitek i zdota zebra¢ podarowany przez przyrode
Swietny urodzaj. Tam gdzie natrafiano na opdr wysiedlano cate wsie,
cate powiaty. Przejezdzajacy w tym okresie przez Ukraine zgodnie stwier-
dzali, iz nad szeregiem wsi powiewaty czarne chorggwie na znak, ze zie-
mia opustoszatej wsi jest niczyja, i ze moga ja zawlaszczy¢ imigranci
moskiewskiego komitetu przesiedlenczego. Rzucono na wie$ oddziaty
Wojﬁkowe, ktore braty udziat w Kierownictwie i wykonaniu robét pol-
nych.

Z jeszcze wiekszg furjg uderzono w inteligencje. Odrazu dla wzbu-
dzenia postrachu rozstrzelano przeszto 20 Ukraincéw, pracujgcych w apa-
racie administracji rolnej (sprawa Pataszczuka). Powigzano ich dziafal-
no$¢, w mysl wyprobowanych tradycji z sabotazem — z drugiej strony
z robotg wywiadu niemieckiego i polskiego. Na motywie tym grano ca-
ty czas az do lutego 1934 r. Jednego z pierwszych zawierucha zmiotta
b. komisarza ludowego OsSwiaty i osobistego przyjaciela Lenina Mikotaja
Skrypnika. Tysigcami wyrzucano urzednikéw z aparatu, przedewszyst-
kiem oswiaty i rolnictwa. Rozpoczeto niebywate, nawet w stosunkach so-
wieckich, rugi partyjne, doprowadzajgc terroryzm psychiczny do apoge-
um. W miastach np. w zaktadach przemystowych rugi odbywaty sie
w wielkich halach fabryk, gdzie indagowanego ustawiano na podwyzsze-
niu, puszczajac na niego w przyciemnionej sali snop reflektora. W razie
cienia poszlaki, jakiej$ niezadowalajgcej odpowiedzi organizowano Kkrzy-
zowy ogien pytan. Na zebraniach partyjnych, zwotywanych w tym okre-
sie czasu, gdy zarzadzano dyskusje nad ,,odchyleniem nacjonalistycznem*
samo milczenie byto podejrzanem, bo byto dowodem ,,dwuruszniczestwa*.

W ten spos6b wydalono z partji 18 do 24% cztonk6éw, zaleznie od
okregu Ukrainy. Rozwinieto olbrzymig akcje prasowsa, ktOra zarzucata
opozycji nacjonalistycznej wspoétprace ze wszystkiemi niemal wywiada-
mi Swiata, z niemieckim i polskim na czele, przygotowywanie przeciw
Ukrainie interwencji we wszystkich kombinacjach miedzynarodowych,
z blokiem czterech na czele (Francja, Anglja, Niemcy, Wiochy nawet
— z mowy Kosiora na plenum CIK-u ukrainskiego z listopada 1933).

Nawet mniejszosci narodowe na Ukrainie wyzyskiwaé zaczeto prze-
ciw nacjonalizmowi ukrainskiemu — nie wahajgc sie uprzywilejowywac
ich wilasny nacjonalizm, np. motdawski, aby tylko poderwaé naturalny
rozwoj ukrainskiej Swiadomos$ci narodowej tego ,,najwiekszego niebez-
pieczenstwa na danym etapie historycznym”, jak to standartowo for-
mutujg coraz to nowe przemowienia przywodcow parji komunistycznej
Ukrainy.

Wreszcie jednem z ostatnich zarzadzen koriczacych to forsowne roz-
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wigzywanie kwestji ukrainskiej w Z. S. S. R. jest uchwalona przez 17
zjazd partji komunistycznej (25.11. 1934 r.) reforma organizacji i 13-
Czaca sie z tern zmiana statutu partyjnego. Utrudnia ona w najwyzszym
stopniu przenikanie do partji jakichkolwiek elementéw opozycyjnych
i zaciska jg jeszcze bardziej w karby najsurowszej dyscypliny. Wreszcie
posunieta zostata — jeszcze o krok naprzod — centralizacja — zapoczat-
kowana przed 10 przeszto laty, — ktorej nowym wyrazem jest przeka-
zanie systemOw kontroli nowo-stworzonym instancjom centralnym —
Komisjom Sowieckiej i Partyjnej Kontroli, wybieranym przez zjazd ogol-
no-zwigzkowy partji i ustalajgcym w drodze nominacji zgéry organy
nizsze tych komisyj. Doniosta ta z formalnego przynajmniej punktu wi-
dzenia uchwata zjazdu kasuje w ten spos6b pozostajgce dotad jako cien
samoistnosci republik zwigzkowych Komisarjaty robotniczo - wioscian-
skiej inspekcji, wchodzace w sktad Rady Komisarzy Ludowych republik
oraz partyjng Centralng Komisje Kontrolujgcg, wybierang dotad przez
zjazdy w kazdej z republik zwigzkowych oddzielnie, w danym wypadku
przez zjazd komunistycznej partji Ukrainy. Wreszcie symboliczny akt,
ktéry przywraca Kijowowi godnos¢ stolicy Ukrainy jest chyba tylko che-
cig ograniczenia penetracji — przez pozostatosci rzadu ukrainskiego — je-
dynie do terytorjum rolniczego prawobrzeza i zupetnego wchioniecia apa-
ratu administracyjnego uprzemystowionych potudniowo-wschodnich cze-
Sci terytorjum ukrainskiego, gdzie w technice rzadzenia Moskwie mogta
przeszkadza¢ nawet ,indywidualno$¢** towarzysza Czubara, gdyz urzedu-
Ja w Charkowie prébowat on jeszcze w latach ubiegtych targowac sie
o iloSci dostarczonych traktorow, czy o pare procent zmniejszenia planu
dostaw zbozowych.

To sg jak dotagd gtowne zarzadzenia jakie zastosowano dla zgniecenia
opozycyjnej ,kramoty** ukrainskiej. Nie ulega jednak watpliwosci, ze
dziatalno$¢ rzadu sowieckiego, ani nie zmieni kierunku, ani nie wyczer-
pie tak szybko swej pomystowosci.

Zastosowane zostang wzglednie juz sg stosowane obok tego Srodki na
dalszg mete, dziatajgce wolniej, ale w przekonaniu Moskwy skuteczniej.
Rozpoczeto reforme szkolnictwa, nastgpita nowa fala dezukrainizaciji,
czyli® poprostu rusyfikacji tych terenow, ktére zamieszkuje licznie mniej-
f(zigég rosyjska, a wiec w pierwszym rzedzie miast i Zagtebia Doniec-

W krotkim czasie powstaty 3 nowe gazety w jezyku rosyjskim w Char-
kowie, Ekaterynostawiu (Dniepropietrowsku) i w Zagtebiu Donieckim.
Zatozono teatr rosyjski w Charkowie i projektowane jest zatozenie kilku
podobnych teatrow w miastach prowincjonalnych Ukrainy.

Przyjmowanie nowych robotnikow z posréd chtopéw miejscowych jest
utrudnione i najchetniej sg sprowadzani robotnicy z rdzennej’ Rosji.
Przy ogromnej mozliwosci manewrowania sitami robotniczemi, mozliwy
jest, trudny do liczbowego uchwycenia, proces odwrotny wysytania Ukra-
incéw na roboty do Rosji rdzennej (gtownie na Ural), gdzie ,,dobrowol-
me* przekoczowat f'uz nie jeden dziesigtek tysiecy ,kutakow** co oznacza
w obecnej terminologji bolszewickiej poprostu chtopéw ukrainskich.
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Woprawdzie sekretarz generalny C. K. ukrainskiego Stanistaw Kosior
w przemdwieniu z konca listopada na plenum C. I. K. — jedynym zre-
szta przemdwieniu z catej serji, ktore zawierato argumenty i dane, na-
dajgce sie do traktowania na serjo (z wyjatkiem tradycyjnych wycie-
czek w dziedzinie przygotowan antysowieckich i penetracji polskiego
wywiadu) — w przemdwieniu tern usitowat dowies$¢, ze ukrainizacja od
1926 r. zrobita konkretne postepy. Jednakze przytoczone przez niego da-
ne ludnosciowe, dotyczyly zaledwie kilku miast, ktore specjalnie szybko
wzrastaty, dzieki przeprowadzonej industrializacji kraju. Dane wska-
zywaly, ze jednoczesnie ze wzrostem cyfr bezwzglednych rést procento-
wy stosunek Ukraincow w tych miastach. Jezeli przyktadowo wezmiemy
najwieksze z miast Ukrainy (Charkéw) i najszybciej rosnagcag (JOzow-
ke—Stalino) to przekonamy sie, ze np. w Charkowie w okresie 1922 —
1933 Ukraincy wazrosli z 38% (cyfra absolutna 183.000) do 45%
(330.000). Stad wynika jednak, ze liczba bezwzgledna ludnosci rosyjskiej
podskoczyta w tym miescie z 180.000 na 360.000. Dla J6zéwki — Sta-
lina odpowiednie cyfry przedstawiajg sie dla Ukraincéw 2.000 (7%) —
86.000 (31%) dla Rosjan z 28.000 do 192.000 gtéw. Czy to rzeczywiscie
$wiadczy o derusyfikacji Ukrainy? Nie'. Zwiaszcza, ze ludnos¢ ukrainska
w miastach rosta dzieki migracji ze wsi ukrainskiej, a ludno$¢ rosyjska
w olbrzymiej przewadze naskutek ,,importu” z Rosji rdzennej.

Nie pozbawiony wprawdzie znaczenia jest wzrost procentowego udzia-
tu Ukraincow w Komunistycznej Partji Ukrainy z (38% do 61% w okre-
sie 1925 — 1934), ale i tu rugi partyjne — liczbie 17% - 24% skierowa-
ne prawie wytgcznie przeciw odchyleniom ukrainskim znakomicie zmniej-
szajg wage tego zestawienia.

Jeszcze wieksze mozliwosci manewrowe niz w dziedzinie przerzuca-
nia kadr robotniczych i inteligencji miedzy terenami wielkoruskiemi
i Ukraing posiada rzad sowiecki w zastosowaniu do armji czerwonej.
Precedensow dostarczyt juz Kaukaz, gdzie stacjonowane sg oddziaty za-
wierajace drobny tylko odsetek kaukazczykdw. Wreszcie — i tu jest naj-
szersze pole — nalezy zaludni¢ z powrotem obszary opustoszate naskutek
gtodu. Komitet Przesiedleniowy rozpoczat juz ,,0zywiong" dziatalnosc.
Niepotrzebujemy dodawac, jaki jest sens tej akcji dla polityki narodo-
wosciowej.

»Wielkorosyjski szowinizm na Ukrainie uciskajacy ukrainskich robot-
nikéw i chtopow, ich jezyk i ich kulture... usituje w formach ,,smieno-
wiechostwa™ w formie wzmocnienia (spojnosci) zwiazku sowieckiego,
zepchna¢ budowe ukrainskiej socjalistycznej republiki do roli prowinciji,
zniszczy¢ znaczenie republiki w Zwigzku Sowieckim i podnies¢ kulture
wielkorosyjskg do faktycznej roli kultury panujacej... Ignorowanie lub
niedocenianie zagadnienia narodowosciowego, ttumaczenie, iz konstytucja
Zwigzku S. S. R. jest faktycznie likwidacjg narodowych republik... Usi-
towania uti zymania za wszelkg cene przewagi jezyka wielkorosyjskiego
w wewnetrznym panstwowym i spotecznym zyciu, szerzenie szowinistycz-
nych, wielkomocarstwowych pogladéw o sztucznosci ukrainizacji i nie-
zrozumiatosci jezyka ,,galicyjskiego” tendencja do nieprzeprowadzenia
ukrainizacji przedewszystkiem w miastach i wsrdd proletarjatu (robot-



niczego), wreszcie usitowanie okre$lania ukrainizacji jako systemu na-
ruszen praw mniejszosci narodowych (Rosjan, zydow) oto cechy"...
Co to? Czy to krytyka polityki sekretarjatu generalnego C. K. na
Ukrainie w latach 1933/34? — Nie, to wyjatki z uchwaty Egzekutywy
Kominternu z sierpnia 1927 r. ,.charakteryzujacej... ,,szowinizm wielkoro-

syjski".

Zdanie po zdaniu jest ono potepieniem nietylko faktéw, ale sformu-
towan, i'akie styszeliSmy w diugiej kolejce przemdwien Postyszewa, Po-
powa, Zatonskiego, Lubczenki.

Od problemu powstania kultury wielkoruskiej, ktora zdaniem Popowa
gérowa¢ winna jako kultura o najgtebiej adoptowanych pierwiastkach
internacjonalnych, a skonczywszy na ,niezrozumiatej”, kaleczonej sy-
stematycznie przez rozmaite coraz to nowe stowniki ,,0odpolszczanej” mo-
wie ,,galicyjskiej" — zdanie po zdaniu uchwata kominternu charaktery-
zuje jaknajscislej dokonywany obecnie akt eksproprjacji narodu z jego
wihasnych form kulturalnych. Gdy nie udato sie roztadowac ukrainski
IBL_Jecrt11_anarodowy leninowskim liberalizmem — zastosowano metody wyte-

ienia.

Lecz jak to mowit w swym przemoOwieniu Stalin? ,,Nie mozna jednak
i5¢ naprzéd naprzekoér historji™.

At Cross-Purposes with History

"Progress cannot be made, however, at cross-purposes
with history. And although the Russian element is still
predominant in the towns and cities of the Ukraing, it is
nevertheless obvious that these towns must in time undergo
Ukrainisation.

It is not so long ago that the Ukrainan Republic and
Ukrainan industrialisation were stated to be but. the figments
of German policy”.

(Extract from an address by Stalin at the X Communist
Party Congress, 1920).

The Ukraine, especially in 1920 — '24, was considered as an outpost destined
to play an important role in the hopes then harboured of sovietising the whole world.
During the first phase of Soviet rule, when all, Lenin not even excepted, considered
the speediest possible revolutionising of the capitalistic countries to be an essential
condition for the maintenance of Communist rule, the finding of an effective
solution of national-racial problems was held to be of the most pressing importance.
It was desired primarily to demonstrate a successful solution of nationalist prob-
lems v>hich would attract all nations to the new conceptions of international
co-existence. In connexion with this, the eminent Soviet statesman, Stalin, was
placed at the head of the Commisariat for National-Racial Affairs: all possible
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was done to assure the Ukrainans the semblance of having their own State. Another
factor influencing this trend was in the fact that the opinions of the then Chairman
of the Council of Peoples Commissars, Rakovsky, had to be respected: this was
done, albeit very unwillingly, and it is worthy of note that he was finally brutally
removed from Office, accused of Ukrainan nationalist chauvinism.

The development of Ukrainan national consciousness, inhibited for the time
being by the narcotic action of political concessions granted by the Soviets, was
later supported by economic successes such as the development of the New Economic
Policy (N. E. P.) and the resulting enhanced prosperity of the Ukrainan rural
population.

By endowing the population of the Ukraine with the maximum of political
rights, Moscow desired to attract and incorporate the re-arising Ukrainan educated
classes within the socialistic structure in course of erection by the Communist
Party. This plan met with utter failure. The peasants began more and more
consistently and steadily to divert national economy to the paths of capitalism,
opposing exploitation and paralysing industrialisation plans. In the domain of
non-economic policies, the hopes of making the population more internationally-
minded proved vain — it turned out to be impossible to obliterate the old traditions
of the Cossak State and to stifle the movement for independence. In fact, the
contrary of what was hoped was observed: fresh so-called ,nationalist vagaries”
cropped up time after time. When it was elear that the specific liberalism of Lenin’s
nationalist policies had failed to yield the desired results, a powerful counter-
offensive was launched. A Russian, Skriabin-Molotoff, was forced upon the Ukrainan
Communist Party and appointed to the most important post in that organisation:
the secretariat of the Central Committee, which centralises far-reaching control of
the administration, army, social and public bodies, was consistently manned by the
nominees of Moscow. In spite of all this, a certain measure of independence
remained and proved irksome to the central government.

The next step in the counter-offensive was the putting through of a centralisation
which resulted in the dissolution of the Council of National Economy, directing
its prerogatives to three Peoples’ Commisariats in Moscow, then followed the abolition
of the separate representations of the federated republics and the placing of the
administration of the huge industrial complexes of the Ukraing (Don Basin) into
the hands of Moscow. Yet, all these means proved to be insufficient: Moscow
delegated a whole general-staff of Party officials to the Ukraing, the great majority
of those sent being Russians headed by Postysheff, Chatayevich, Veger and Popoff,
the editor of the Moscow Pravda.

The situation proved to be really serious. Nationalist ideals had imbued the
educated classes and the organisations of the younger generation, thence proceeding
with unabated force to the upper classes of the former peasant land-owners.

The Party maching was set to work mercilessly, every possible means of
pressure being applied. First of all the direct management of agriculture was
seized by the help of the political departments attached to the machine and tractor
stations, the positions so gained being maintained by a watchful soldiery. Where
opposition was encountered, the population of whole villages and even of whole
counties was evacuated to other parts of Russia and its place taken by detachments
of soldiers who directed and executed the necessary work in the fields.

The attack on the educated classes was undertaken with even greater fury:
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as a first step, more than twenty Ukrainans occupied in the administration of
agrarian works were condemned to death and executed (the Palashchook case).
Ascribing some connection between the activities of the educated classes and sabotage
or with the German or Polish intelligence service, the Ukrainan inteligentsya was
attacked and harrassed at every step (Skrypnyk’s suicide). Party purges on an
unprecedented scale, combined with the most carefully thought-out chicanery, were
inaugurated and about 24 per cent, of the members were expelled.

Finally, in connexion with the very energetic methods used in solving the
Ukrainan guestion in the U. S. S. R., a resolution was passed by the XVII Congress
of the Communist Party (February 25th., 1934) whereby the organisation and
statute of the Party were amended; the reforms put through had two main aims:
to hold up the infiltration of opposition elements into the Party and to! make
a further step towards centralisation by transferring the control system to central
authorities — to the Soviet Commissions and to the Party’s control system.

This step was followed by a symbolical act: Kieff was raised to the d~gnity
of capital of the Ukraine; this, however, was done to facilitate Moscow taking over
ESme SWhé)leRadministrative apparatus of the industrialised south-eastern areas of the

Means were also adopted and are still being applied, which are only expected
to yield fruit in the more distant future: thus, a reform of the school-system;
a new wave of de-Ukrainisation, i. e. Russification, of areas inhabited by an Ukrainan
minority; the establishment of Russian newspapers and theatres at many points
in the Ukraing. In addition, the employment of local workmen is resorted to very
unwillingly and workers are imported from Central Russia. Ukrainan workers are,
on the other hand, sent out to Russia, mostly to the Ural mountain district.

It is true that Kosior, the Secretary-General of the Central Committee, in an
address towards the end of November last year at a meeting of the C. I. K,
endeavoured to prove that Ukrainisation had made concrete progress since 1926;
but his demographic data only covered some of the towns which had shown a rapid
increase in population due to industrialisation. For that matter, the increase in the
population in guestion can by no means be accepted as evidence of the de-Russification
of the Ukraine, since the increment has been due to imported labour from Russia
and partly to Ukrainan migration from the villages to the towns.

Still greater technical possibilities than those afforded by the translocation of
workmen and mental workers to and from areas in Russia and the Ukraine are
afforded by the Soviet government’s control of the Red Army.

It is facile of comprehension what objectives are aimed at in the domain of
national-racial policies by the conduct of these trans-settlement activities, conducted
as they are with great energy by a specially appointed committee.

The present moves of the Soviet government as regards the Ukraine and the
speeches of Postysheff, Popoff, Zatonsky, Lubchenko, etc. stand at direct variance
with the resolutions passed by the Komintern Executive in August 1927, when
”Big-Russian jingoism” was categorically condemned and its harmful character
emphasised in detail. But now, with the failure of Lenin’s liberalism to stifle the
Ukrainan nationalist movement, methods of extermination have been adopted.

Yet, as Stalin stated in his address, — ”progress cannot be made, however,
at cross-purposes with history”.



MUSTAFA CZOKAI-OGLY.

O Wschodnim Turkestanie.

Juz od Kilku miesiecy uwaga spoteczenstwa europejskiego skupia sie
na wypadkach we Wschodnim Turkestanie.

Ta ziemia nieznana jest nietylko szerszym kotom, lecz nawet wiekszo-
§ci oSwieconego spoteczenstwa, z wyjatkiem nielicznych orjentalistow.
A i orjentalistom jest on znany pod r6znemi nazwami. Chinczycy méwig
,,Czin-Dzang“ (to znaczy nowa prowincja), Europejczycy nazywajg Sin-
Dzian, Sin-Kiang, Chinski Turkestan, Rosjanie ,,Zachodniemi Chinami .

Potozony miedzy Mongoljg, dzisiejszym Turkestanem Sowieckim,
Afganistanem, Indjami, Tybetem i Wschodnim Turkestanem, zajmuje
ogromng przestrzen 1.871 tys. km. kw. Pasmo Tian-Szan dzieli go na dwie
czesci: potnocng ,,Dzimgarje” i potudniowg — ,,Kaszgarje , ktora wia-
Sciwie w historji jest znana pod nazwa ,,Wschodniego Turkestanu , czy-
li ,,Matej Tatarji". Terytorjum ,,Kaszgarji* zajmuje obszar 1.100 tys.
km. kw. Linij wodnych jest we Wschodnim Turkestanie mato. Z wiek-
szych rzek mozna wymieni¢ tylko trzy: Tarim czyli Jarkend-Daija, bio-
rgca poczatek w lodowcach Karakarum i gubigcg sie w bagnach jezioia
tob-Nor; 2) Ili, wpadajacg do jeziora Batchasz i 3) Kara-Irtysz (,,Czarny

'”yc?%s%ar ziemi nadajgcej sie do uprawy roli zajmuje w przyHiieniu
30 — 40% catej przestrzeni.

Turkestan jest rzadko zaludniony. Doktadna ilos¢ mieszkancow nie
jest znang, zrodia rosyjskie podaja liozbe zgérag 5 miljonéw. Ale sami
mieszkancy Wschodniego Turkestanu moéwig o 10 a nawet 15 miljonach.

Etnicznie wiekszo$¢ wschodnio - turkestaniskiej ludnosci, okoto 80%,
stanowig ci sami Tiurcy dzisiejszego Turkestanu Sowieckiego, pobratym-
cy krwi, jak jezyka i religji. Najgesciej jest zaludniona potudniowa czesé
kraju — Kaszgarja, gdzie mieszka ponad cztery pigte catej ludnosci
Wsch. Turkestanu. Drugg grupa, co do liczebnosci, sg Katmucy (,,Toi-
gont*“) — okoto 240 tys. ludzi. Po nich idg ,,Dunganie” (okoto 160 tys.);
sa to Mongotowie, raczej Chinczycy, wyznania muzutmanskiego. W fasci-
wie ludnosci chinskiej we Wschodnim Turkestanie jest bardzo mato. Przez
Chinczykoéw rozumie sie tu gtdwnie ,,mandzur®.

Gtownem zajeciem ludnosci jest hodowla bydta i uprawa roli. Gtéwne-
mi os$rodkami handlu sa: Kaszgar, Jarkend, Kuldza, Aksu, Czuguczak,
Urumczi, Chaptan.

Wschodni Turkestan oddawna zwigzany byt z Chinami, ale wiasciwie
prowincjg chinska stat sie po zgnieceniu powstania Dungan w r. 1865.
Pod wzgledem administracyjnym podzielono Wschodni Turkestan na 8
okregow: Attajski, Ilijski, Tabagatajski, Urumczynski (wszystkie cztery
w Dzungarji), Kaszgarski, Aksuski, Jarkendzki i Karaszarski (w Kasz-
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garji). Za o$rodek administracyjny uwazano Urumczi, gdzie mieszkat
generat-gubemator Wsch. Turkestanu.

Oto krétkie dane og6lne o tym kraju, ktory dzi§ zajmuje Srodkowy
punkt europejskiej- uwagi publicznej.

Wypadki, ktére sie rozegraty we Wsch. Turkestanie pod wzgledem
politycznym — ogloszenie niepodlegtosci — nie sa dla os6b $ledzacych
zycie tego kraju niespodzianka. Mato jest na Swiecie krajéw tak duzo
i dtugo walczacych o swoja niepodlegtosc, jak Wsch. Turkestan. Walczyty
dwa czynniki: Turcy i Dunganie. Wystarczy powiedzie¢, ze w ciggu sa-
mego tylko ubiegtego stulecia bylo we Wsch. Turkestanie okoto 10 po-
wstan, z ktérych w trzech wypadkach ogtoszono niepodlegtosé kraju.

Chinskie wiadze Wsch. Turkestanu, nie mogac same walczy¢ z powsta-
niem narodu, zwracalty sie nieraz do rzadu rosyjskiego z prosbag o pomaoc.

»,Nasze kraje — pisat w r. 1864 chinski generat-gubernator do rosyj-
skiego Kotpakowskiego w Siemirieczju, — sg bliskie sobie, jak jezyk i ze-
by, wiec nie powinniSmy sie zachowywac wobec siebie obojetnie".

Rosja Swietnie wykorzystata to potozenie i wyciggneta z niego ogrom-
ne korzysci. Nie nalezy zapomina¢, ze Rosja sama usiowata ,,oddzieli¢"
Kaszgar od Chin i utworzy¢ z niego samodzielny chanat pod swojg opieka.
,Utworzywszy z Kaszgaru chanat niezalezny od Chin... i wzigwszy go
pod opieke Rosji, pisat w r. 1857 gen.-gub. zachodniej Syberji gen. Gas-
fort do Petersburga, osiggamy zupetne panowanie w Azji $srodkowej i mo-
zemy z Kaszgaru zagraza¢ wedtug swojej woli kazdemu chanowi, a tern
utatwimy sobie droge dalej..."

| rzeczywiscie Rosja pomagata Chinom zgniata¢ powstania we Wsch.
Turkestanie, widzac w tern wiasne korzysci. Po powstaniu Dungan (w r.
1865) Rosja, zajmuje jedno z wazniejszych miast Wsch. Turkestanu —
Kuldze, ognisko Owczesnego powstania I zwraca jg (w r. 1871) znowu
Chinom, zastrzegajac sobie za to prawro handlu bez cet w Mongolji i w ca-
tych pozostatych zachodnich Chinach. Jak widaé, rosyjskie ,,zeby" odgry-
zly porzadny kasek chinskiego ,,jezyka". Rosja byta wowczas zajeta zdo-
bywaniem dzisiejszego Sowieckiego Turkestanu i obawiata sie przenika-
niem do Wsch. Turkestanu jeszcze bardziej powiekszy¢ nienawis¢ do sie-
bie Anglji i dlatego ograniczyta sie do korzysci gospodarczych.

Od tego czasu — r. 1871 — Wschodni Turkestan znajduje sie jakby
pod [gody_véjnemi rzgdami — pod polityczng wiadzg Chin i pod gospodar-
czg Rosji.

W latach 70-tych toczy sie powstanie Turkdéw pod dowddztwem Jakub-
beka, najwieksze w historji Wsch. Turkestanu. Jakub-bekowi udato sie
wypedzi¢ oddziaty chinskie, ogtosi¢ niezawisto$¢ kraju. Rosja niechetnie
patrzyta na pojawienie sie niepodlegtego panstwa tiurkskiego pod bo-
kiem dopiero co zdobytego przez nig Turkestanu, a Jakub-bek stara sie
zabezpieczy¢ sobie opieke i pomoc... Turcji. Suttanem byt wtedy Abdul-
Medzid. Na zwrdcenie sie Jakub-beka o przyjecie nowego panstwa pod
swojg opieke, Turcja nie daje okre$lonej odpowiedzi i ogranicza sie do
wystania nieduzej misji wojskowej. Dla przeciwwagi Jakub-bekowi, oka-
zujgcemu sympatje do Turcji, Rosja szuka dla niego wspdtzawodnika
i znajduje go. Wewnatrz Turkestanu zaczyna sie nienawis¢ plemienna,



podsycana przez Rosje. Jakub-bek zostat zabity. Z jego $miercig konczy
sie zycie nowego panstwa po kilkuletniem istnieniu...

Od tego czasu Wsch. Turkestan przechodzi do ,,zycia pokojowego".

Odlegtos¢ od Chin Srodkowych (np. od Srodka administracyjnego Wsch.
Turkestanu, Urumczi, do najblizszej stacji kolejowej Chin-Katgan jest
2.667 km.) i swoisto$¢ chinskiego ,,zarzadu prowincjonalnego" stwarzajg
dla Wsch. Turkestanu mozliwos¢ petnego samorzadu. Rewolucja chinska
i nastepujaca po niej anarchja jeszcze bardziej wzmacniajg rzeczywistg
autonomje kraju, a wschodnio-turkestainski gen.-gubernator zamienia sie
w samodzielnego prawie wihadce kraju, zachowujacego swojg petng samo-
dzielno$¢ narodowg. Wzrasta wpltyw Rosji, ktéra po ogtoszeniu przez nig,
bez wiedzy Chin, panstwowej autonomji Mongolji (w zimie r. 1911) za-
czyna coraz bardziej kias¢ reke na Wschodnim Turkestanie. Wielka wojna
Swiatowa i rewolucja rosyjska powstrzymujag ekspansje rosyjska. W la-
tach wojny domowej Rosji (1918—1922) stosunki ze Wsch. Turkestanem
przerywajg sie prawie zupetnie. Mam tu na mysli stosunki gospodarcze.
Wschodni Turkestan zyje prawie jak niezalezne panstwo. Usitowania ro-
syjskich biatych oddziatow, w szczeg6lnosci b. orenburskiego atamana
Dutowa, stworzenia tam podstawy do przygotowania sit przeciwsowiec-
kich — nie udajg sie.

Po zakonczeniu wojny domowej rzad sowiecki wznawia przerwane
wezty handlowe, a wobec braku jakiegokolwiek wptywu centralnej wiadzy
chinskiej, Moskwa wchodzi w bezposrednie rokowania z miejscowym gen.-
gubernatorem w Urumczy. Miedzy Rosjg Sowiecka a Wschodnim Turke-
stanem dochodza do skutku umowy konsularne i handlowe nietylko bez
wiedzy Chin, lecz nawet wbrew ich interesom... Wiadze chinskie, nie ma-
jac za sobg poparcia rzadu centralnego i nie majgc zadnej powagi u ludno-
sci Wschodniego Turkestanu, ida na pasku bolszewikéw, tembardziej, ze
ci obiecujg popiera¢ graniczacg z petng panstwowg niezawistoscig wiadze
Urumczi i nie zatujg swoich pieniedzy. Handel prawie zamarty ozywia sie.
Wschodni Turkestan staje sie, w dostownem znaczeniu wyrazu, kolonjg
Rosji Sowieckiej. Rzady Urumczi i Moskwy wymieniajg wzajemnie kon-
suléw (po pieciu z kazdej strony). Znamienna osobliwos¢: podczas kon-
fliktu sowiecko-chinskiego, z powodu kolei mandzurskiej w r. 1929, kiedy
rzad sowiecki podjat wojne przeciw Chinom o ,,przeklety spadek caratu™,
konsulowie Wschodniego Turkestanu w Taszkiencie, Atma-Ata, Siemipa-
fatinsku i innych miastach Sowieckiego Turkestanu wyrazali otwarcie
swoje sympatje dla bolszewikéw. Sam chinski generat-gubernator w Urum-
czi 1 inni znaczni przedstawiciele rzadu chinskiego we Wsch. Turkestanie
oddaja sie w zupetng zalezno$¢ od wiadzy sowieckiej, na ktorej tylko opie-
rajgc sie, moga utrzymac wiadze w rekach nad nienawidzacym ich krajem.

Gospodarczo jest Wschodni Turkestan zupetnie w rekach Rosji So-
wieckiej. Wystarczy powiedzie¢, ze juz w r. 1927 caty handel zewnetrzny
Wsch. turkestanu staje sie jakby monopolem w rekach sowieckich. Na-
przyktad, wedtug danych sowieckich i chinskich, juz w owym roku ponad
dziewie¢ dziesigtych catego zewnetrznego obrotu handlowego Wsch. Tur-
kestanu przypada na handel z Sowietami.

Tu przystepujemy do najwazniejszych wypadkow, ktére we Wsch.



Turkestanie nastgpity. Bolszewicy zagarniajg nietylko zewnetrzny lecz
takze wewnetrzny handel kraju. W wazniejszych miastach powstajg so-
wieckie agencje handlowe. Przedstawiciele sowieckich organizacyj handlo-
wych otrzymujg prawo swobodnego poruszania sie na terenie catego kra-
jju. Handel Wsch. Turkestanu, z samemi Chinami, przechodzi jakby pod
kontrole bolszewicka, bo w mys$l umowy miedzy Moskwa a rzadem Urum-
czi, bolszewicy otrzymujg prawo sporzadzania, coprawda wspOlnie
z urzednikami rzadu Urumczi, spisu tych towardw chinskich, ktére beda
%rze_w)ozone z Chin do Wsch. Turkestanu przez terytorjum sowieckie (Sy-
erja).

Oto w co sie obrocita — przyjazn ,,rosyjskich zebéw” z ,,chinskim je-
zykiem”. Ludno$¢ Wsch. Turkestanu, w szczeg6lnosci Tiurcy-muzutmanie,
widza nadchodzaca grozbe ostatecznego zagarniecia kraju przez rosyj-
skich bolszewikdéw. W réznych stronach kraju moéwig o powstaniu i prze-
ciw Chinom i przeciw sowieckiej zaborczosci. | powstanie zaczeto sie
w grudniu r. 1931 w Komule (po chinsku ,,Chami®) i szybko przerzucito
sie na caty Wschodni Turkestan. Szczego6lnie silny byt ruch w potudniowej
czesci kraju — w Kaszgarji, zamieszkatej, jak wyzej powiedziano, prze-
waznie przez Tiurkow. Jak i w potowie XIX stulecia, wiadze chinskie
zwrocity sie o pomoc do Rosji. Rosjanie ,,biali“ wstepujg do szeregdw woj-
ska rzagdowego gen.-gub. Urumczi. Z poczatku rzad sowiecki prébuje pro-
testowac ; jednakze zorjentowawszy sie w charakterze powstania, Moskwa
udziela rzagdowi Urumczi uzbrojenia, duze sumy pieniedzy i instruktorow
wojskowych. | widzimy tu nader pouczajacy obraz, — Rosjanie ,,biali“
i ,,czerwoni” znajdujg si¢ w Scistem przymierzu w walce przeciw powsta-
jacemu narodowi...

Nie bedziemy sie zatrzymywali przy wypadkach dziatari wojennych.
W potowie r. 1933 cate potudnie Wsch. Turkestanu (Kaszgarja) pozbywa
sie oddziatéw chinskich, wiadze chinskie zostajg wypedzone. Nastepuje
chwila rozstrzygajgca o losach ruchu narodowego. W sierpniu 1933 r.
zwoluje sie zjazd przedstawicieli oswobodzonych okregow, ktérzy ogta-
szajg oderwanie Wschodniego Turkestanu od Chin i utworzenie samo-
dzielnej republiki. Prezydentem republiki wybiera sie jednomysinie na-
czelnika powstania narodowego Chodza-Niaz-Chadz i..

Zaczyna sie drugi okres w zyciu Wsch. Turkestanu. Rosja Sowiecka
nadzwyczaj zaniepokojona tym stanem rzeczy, szuka sposobOw zgniece-
nia nowej republiki. Bolszewicy wymyslajg legende o ogtoszeniu naczel-
nikiem panstwa Wsch. Turkestanu — wnuka suttana tureckiego Abdul
Hamida, ksiecia Abdul Kerima, ktérego noga nie postata we Wsch.
Turkestanie | ktéry nie byt znany wsréd ludnosci. Nastepnie bolszewicy
puszczajg pogtoske o skupieniu we Wsch. Turkestanie tureckich uchodz?
cow, przeciwnikow Kemala. Obydwa te wymysty — obliczone sg na to,
zeby wptyngé na turecka opinje publiczng i wywota¢ w tureckich kotach
urzedowych ,,podejrzliwy” stosunek do nowego panstwowego tworu
w Turkestanie, — znajdujg, niestety, pewien oddzwiek w Angorze i Tur-
cy, ktorzy z poczatku tak zyczliwie przyjeli wiadomos¢ o powstaniu repu-
bliki wschodnio-turkestanskiej, bardzo ochtodli. Pojawiajg sie nawet urze-
dowe oswiadczenia i artykuty dziennikarskie niezupetnie przychylne dla
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nowej bratniej republiki. Ale i tego byto mato: bolszewicy puscili pogtoske
o intrygach imperjalistbw (czytaji Anglja i Japonja) w Kierunku oder-
wania Wschodniego Turkestanu od Chin, i planowanym przez tych imper-
jalistow podziale Azji.

Chciatbym sie nieco zatrzymac przy bolszewickich wymystach o ,,prze-
ciwnikach Kemala"™ we Wsch. Turkestanie, wymystach, niestety, znajdu-
jacych pomysiny grunt w tureckich kotach urzedowych. W ostatnim (51)
numerze dziennika ,,Jasz Turkestan“ ogtoszono petny tekst zwrd6cenia sie
do mnie nadzwyczajnego petnomocnika republiki Wsch. Turkestanu,
Turka ze Smirny, Mustafa Ali beja. Tekst zaczyna sie od wyrazenia rado-
$ci z powodu istnienia republiki tureckiej Kemala, mogacej stuzy¢ za
wzor dla wszystkich narodow tureckich, dazacych do niepodlegtosci naro-
dowej. Trzeba powiedzieé¢, ze dr. Mustafa Ali bej, jest to byty czionek
»partji liberalnejorganizowanej, jak wiadomo, przez najblizszego to-
warzysza samego Ghazi Mustafa Kemala, bylego tureckiego posta
w Paryzu — Fetchi-beja. Mozliwe oczywiscie, ze Mustafa Ali-bej, przeby-
wajac w Turcji, nie zgadza sie ze wszystkiem, co sie dzieje w Turcji pod
kierownictwem jedynego w Kkraju ,narodowego stronnictwa republikan-
skiego"”. Ale nazewnatrz Turcji ani on, ani nikt z rozsagdnych dziataczy
tureckich nie moze prowadzi¢ zadnej polityki przeciw Kemalowi. Bytoby
nader nierozsadnie i szkodliwie dla ogdlno-tureckiego ruchu narodowego
wprowadzac¢ czy to we Wsch. Turkiestanie, czy w sowietyzowanym Tur-
kestanie Zachodnim, czy w Azerbejdzanie lub tez w innych krajach turec-
kich ,,prad wrogi Kemalowi". Bolszewicy doskonale wiedzg, ze Wsch. Tur-
kestan potrzebuje pomocy Turkéw, pomocy w postaci wszelkiego rodza-
ju instruktoréw wojskowych i cywilnych (nauczyciele, technicy). Oto dla-
czego wymyslaja oni jakichs$ przeciwnikéw Kemala we Wsch. Turkiestanie
i daza do wytworzenia w Turcji atmosfery nieprzychylnej dla Wschodnie-
go Turkestanu.

Swojej nienawisci do nowej republiki Wsch. Turkestanu bolszewicy
nie ograniczajg do przytoczonych wyzej oszczerczych wymystow. Jawnie
pomagajg rzadowi Urumczy w jego walce przeciw oswobodzonemu kra-
jowi. Nam wiadomo z zupetnie wiarogodnych Zzrodet, ze rzad sowiecki
przepuscit przez swoje terytorjurn oddziaty wojska chmsklego dla pod-
trzymania rzadu Urumczy. Byly generat-gubernator Urumczy, zbiegty
jeszcze w r. 1933 na terytorjum sowieckie, podtrzymuje w dalszym ciggu
najscislejsze stosunki ze swoimi zwolennikami i za sowieckie pienigdze
zaopatruje ich we wszelkiego rodzaju uzbrojenie...

A jednak Wschodni Turkestan jest oswobodzony i potrzebuje tech-
nicznych sit do organizacji administracji cywilnej i wojskowej, odpowied-
nio do wymagan epoki. Skad wzig¢ te sity, jesli ich nie da dzisiejsza
Turcja? Oto pytanie, przed ktérem wszyscy stoimy.

Daleka odlegto$¢ nader utrudnia nasze stosunki ze Wsch. Turkestanem,
nie mozemy wiec doktadnie okres$li¢ jego planéw i zamierzeh na najbliz-
szy okres czasu. Ale zdaje sie nam, ze Wsch. Turkestan bedzie musiat
bracC technikow tam, gdzie ich bedzie mozna dostac.

Wsch. Turkestan jest nader bogaty. Jest tam nafta, wegiel kamienny,
ztoto, zelazo miedz. Juz oddawna kraj uprawia bawetne i jedwab. Kraj bo-



gaty w surowce z chowu bydta, wiosie konskie, skére. Zboza jest poddo-
statkiem, a ludno$¢ zywi sie wiasnym chlebem, nie potrzebujgc go przy-
wozi¢ z zewnatrz.

Dla zachodniego (sowieckiego) Turkestanu ma oswobodzenie Wsch.
Turkestanu wyjatkowe znaczenie. Wschodni Turkestan — to cze$¢ na-
szej ojczyzny. Tam sie czujemy jak w domu. W ostatniej walce wyzwolen-
cze] Wsch. Turkestanu brato czynny udziat bardzo wielu naszych rodakdw.
W skiadzie rzadu Wsch. Turkestanu sg dwaj Tiurcy z Zachodniego Tur-
kestanu.

Zrozumiate jest zainteresowanie uchodzcéw turkiestanskich tamtejsze-

mi lepadkami.

Ale nietylko dla Zachodniego (sowieckiego) Turkestanu przedstawia
ogtoszenie niepodlegtosci Wsch. Turkestanu zainteresowanie. Wystarczy
spojrze¢ na mape, a widzimy, ze kraj ten znajduje sie na styku interesow
trzech wielkich panstw: Zwigzku Sowieckiego, Wielkiej Brytanji i Japonji.
Tern oczywiscie thtumaczy sie to ogromne zainteresowanie.

MOUSTAPHA CHOKAYOGHLY.

About East Turkistan

(Summary)

For sonie months past the events taking place in East Turkistan have been
taking on a special significance which should not escape the notice of those interested
in the political affairs of the world.

That part of Asia is one of the least-known parts of the world not only to the
generat public but even to the members of the educated classes. It is known by a few
orientalists but even these bring in confusion by applying different names to the
area in question. The Chinese cali it Chin-Jang (i. e. the ,,new province”), Europeans
cali it Sin-Jan, Sin-Kiang, Chinese Turkistan, etc. and the Russians cali it West
China.

Situated between Mongolia, present-day Soviet Turkistan, Afganistan, India,
Tibet and West Turkistan, East Turkistan occupies the enormous area of 1,871,000 sg.
kms. The Tien-Shan mountain range divides it into two parts: the northem one of
Jimgaria and the Southern one of Kashgaria, the latter being known to history under
the name of ,,East Turkistan” or ,Little Tartary”. The territory of Kashgaria has
an area of 1,100.000 sg. kms. There are few waterways in East Turkistan and
there are only three rivers of greater importance: the Tarim or Yarkand-Darya,
having its source at the glaciers of the Karakorum Mountains and losing itself
amidst the marshes of Lake Lob-Nor; the Ili, flowing into Lake Balhash and the
Kara-Irtish (or Black Irtish).



With only 30 to 40 per cent, of its area suitable for the cultivation of crops,
Turkistan is weakly populated. The exact number of inhabitants has never been
ascertained, but the Russians State that it comes to over five million souls although
the natives themselves claim to number from ten to fifteen million souls.

Ethnicly, the majority of the East Turkistan population, i. e. about 80 per
cent., are of the same race as the Turcomen inhabiting present-day Soviet Turkistan
— they are kin in respect of blood-ties, language and religion. The most densely
populated part of the country is that to the south — Kashgaria — where over four-
fifths of the total population of East Turkistan lives. Then second largest group,
numbering about 240,000 souls, is that of the Kalmooks. Then follow the Doonga
to the number of about 160,000 souls; these last are Mongols or rather Chinamen
professing the Mohametan faith. Actually, the Chinese population of East Turkistan
is very smali and when Chinamen are spoken of, it is Manchurians who are really
meant. The population is chiefly occupied with the breeding of cattle and with
agriculture. The chief commercial centres are: Kashgar, Yarkand, Kulja, Aksoo,
Chougoochak, Urumtsi and Haptang.

East Turkistan has for long been bound up with China but it really became
a Chinese province only after the crushing of the Doonga uprising in 1856. East
Turkistan is divided up into eight administrative districts: Altie, Ili, Tabagata and
Urumtsi (all four in Zungaria), Kashgar, Aksu, Yarkand and Karashar (in
Kashgaria). The chief administrative centre is Urumtsi, which was the seat of the
governor-general of East Turkistan.

The political events which have taken place in East Turkistan, the declaration
of independence, have not come as a surprise to those who have been following
the course of affairs in that country. There are few countries in the world which
have for so long and with such effoi-t fought for their liberty. During the XIX
century there were about ten uprisings in Turkistan engineered by the Turcomen
and the Goonga and in three cases the independence- of the country was declared.
The Chinese authorities of East Turkistan soon found that they could not cope
with the determined efforts of the nation to regain its independence, and on many
occasions applied to the Russian government for help. ,,Our countries, ,,wrote in
1864 the Chinese Governor-General to the Russian Governor-General, Kolpakovsky,
at Syemiriech”, are as neai' to each other as the teeth are to the tongue: we
should not therefore keep aloof from each other”,

Russia made excellent use of this situation and succeeded in extracting enormous
profit from it. It should be borne, in mind that Russia had herself endeavoured to
cut Kashgaria off from China, to proclaim it as a separate khanate and a Russian
protectorate. The Governor-General of Western Siberia, General Gasfort, wrote in
1857 to St. Petersburg as follows: ,,By making Kashgaria an independent khanate
of China... and extending our protection over that territory, we shall attain a complete
mastery of Central Asia and from the vantage-point of Kashgaria will be able to
menance every khan as we shall wish, thus facilitating action for further progress
in that direction...”

Thus it was that, seeing it would be to her advantage, Russia really aided
China to crush the successive uprisings in East Turkistan. After the Doonga uprising
of 1965, Russia occupied one of the more important towns of East Turkistan, Kulja,
the centre of the insurrection in that year, only to return it to China in 1871. This
restitution, however, had to be paid for by China who was forced to submit to the
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Russian demands that the latter be given the right to trade in Mongolia and in
the whole of Western China customs-duty free. As can be seen, the Russian "teeth”
had bitten off quite a piece of the Chinese "tongue”, in spite of the fact that Russia
feared to go too far in order not to arouse the suspicions of England. Russia was
then engaged in conguering present-day Soviet Turkistan and fearing, for the above
reason, to penetrate too far into East Turkistan, she preferred to limit her gains
to economic advantages. From that time, i. e. from 1871, East Turkistan has as it
were been under a dual government — under the political rule of China and under
the economic sway of Russia.

The greatest uprising noted in the history of East Turkistan took place in the
seventies of the past century under the leadership of Yakoob-bek, who succeeded in
driving out the Chinese forces of occupation and proclaimed the independence of
his country. Russia looked askance at this appearance of an independent Turcoman
state neighbouring with the only-recently annexed Turcoman areas of Siberia: her
enmity was all the more aroused when Yakoob-bek endeavoured to secure the help
and protection of Turkey, then ruled by the Suttan Abdul Medjid. Yakoob-bek’s
application for Turkey to extend her protection over the resurrected state, however,
evoked no firm or definite reply and all that was done was to send out a smali
military mission. In order to counteract Yakoob-bek’s influence, considered to be
dangerous owing to his pro-Turkish sympathies, Russia sought for a rival to supplant
him. In this she was successful: internecine strife broke out in East Turkistan:
tribal hatred, fanned by the efforts of Russia, blazed over the whole country.
Yakoob-bek was killed. And with his death ended the reborn life of the new state
after only a few years of existence...

After that, East Turkistan passed over to a "peaceful life”,

The great distance of Central China from East Turkistan and the specific
character of Chinese provincial government led to very fuli autonomy being attained
in practice. The administrative centre of East Turkistan, Urumtsi, is 2,667 km.
from Kalgan, the nearest railway station to it in China. The Chinese revolution
and the anarchy which ensued still further strengthened the actual autonomy of
the country. The Governor-General of East Turkistan became almost the sovereign
ruler of a country which had fully maintained its national autonomy. The influence
of Russia became greater with time, especially after she had proclaimed the state
autonomy of Mongolia in 1911 over the head of China: she began, too, to show
increasingly greater aggressive intentions as regards East Turkistan. The Great
War and the Russian revolution checked Russian expansion in that part of the
world, whilst during the years of civil war in Russia (1918 — 1922) her relations
with East Turkistan dwindled away almost to vanishing point as far as economic
affairs went. East Turkistan existed almost as an independent state. The efforts
of Russian counter-revolutionary detachments wet with no success, altbough great
efforts had been made to prepare anti-Bolshevik armies especially by Dutov, the
former generalissimo of the Orenburg forces.

Upon the conclusion of the civil war, the Soviet government renewed the
interrupted commercial ties and, in view of the lack of any influence of the Chinese
central authorities, Moscow entered into direct negotiations with the local govemor-
general at Urumtsi. Consular and commercial agreements were concluded between
the U. S. S. R. and East Turkistan which were not only signed without the knowledge
of China but which were also often counter to her interests. The Chinese authorities,



feeling the absence of support from their Government and deprived of all prestige
as regards the loc¢al population, played into the hands of the Bolsheviks, the more
so as these promised to support the almost completely independent status of the
Urumtsi administration and in addition did not grudge money. The almost complete
extinction of trade was replaced by livelier commercial relations. East Turkistan was
slowly but surely becoming a virtual colony of the U. S. S. R. The governments of
Moscow and Urumtsi opened consulates (at five points in both countries). A most
striking instance is afforded by the following case: when in 1929, during the
Soviet-Chinese conflict over the Manchurian railway, the Soviet govemment had
recourse to arms against China, the consuls of East Turkistan at Tahskend, Alma-Ata,
Siemipalatinsk and at other points quite openly demonstrated theii- sympathies with
the Bolsheviks. The Chinese Governor-General at Urumtsi, himself and other high
dignitaries of the Chinese government in East Turkistan delivered themselves up to
complete dependence on the Soviet authorities and it was only thanks to this support
that the hated Chinese could maintain authority over the whole country.

As already stated, from the economic point of view, East Turkistan was
completely in the hands of the U. S. S. R. It will suffice to point out that already
in 1927 the whole foreign trade of East Turkistan was monopolised in Soviet hands.
Thus, according to Chinese and Soviet data, over nine-tenths of the total foreign
trade of the country was already in that year composed of turnovers with the
u. S S R

We now approach the most important events which have taken place in East
Turkistan. The Bolsheviks, in addition to the foreign trade, took over domestic trade.
Soviet commercial agencies arose at every more important point in the whole country.
The representatives of Soviet trading organisations received the right. of freely
entering all parts of the country. Even that trade of East Turkistan which was
conducted with China was really under Soviet control, sifice under an agreement
between the governments of Moscow and Urumtsi, the Bolsheviks had received the
right of arranging (with the collaboration, it is true, of Urumtsi officials) lists of
those Chinese goods which were to be brought to East Turkistan from China
through Soviet territory (Siberia).

We now see to what had come to pass the friendship of “Russian teeth” with
the "Chinese tongue”. The population of East Turkistan, especially the mahometan
Turcomen, could not but perceive the looming menace of the country being seized
by the Russian bolsheviks. In various sections of the country, there was talk of
uprisings against both China and Soviet greed. There was an uprising in December
1921 at Komool (in Chinese: Hami) which quickly spread over the whole of East
Turkistan. It was especially marked in Kashgaria, in the southem parts of the
country, where the Turcomen are in the great majority. As in the XIX century,
the Chinese applied for Russian help. The Russian anti-Bolshevik forces entered the
ranks of the Urumtsi administration’s army. The Soviet government at first was
inclined to protest, but, recognising the true character of the uprising, it finally
furnished Urumtsi with munitions, large sums of money and military instructors.
A most instructive situation thus developed: “White” and "Red” Russians in close
alliance waging war against a nation struggling for its liberty.

We will not dwell upon the events of the struggle which followed. By the middle
of 1933 the whole of southem East Turkistan (Kashgaria) had been cleared of
Chinese detachments and the Chinese authorities had been driven out. Then followed
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the crucial moment deciding the further fate of the movement. In August 1933,
a congress of representatives of the freed districts was convoked: it proclaimed the
breaking away of East Turkistan from China and the setting up of an independent
republic. The leader of the national uprising, Hodjah-Uyaz-Hadjah, was elected
president of the republic by a unanimous vote.

Then commenced the second phase of the political existence of East Turkistan.
The U. S. S. R. became most disquietened by the state of affairs thus come to pass
and began to seek means for crushing the young republic. The Bolsheviks concocted
and spread the rumour that the chief of the new state is to be Prince Abdul Kerim,
the grandson of Suttan Abdul Hamid of Turkey, although that alleged “pretender”
has never been in East Turkistan and is quite unknown to the people of that
country. The Bolsheviks then assiduously spread the false report that Turkish
political emigres, opponents of Kemal's regime, were being concentrated in East
Turkistan. Both these figments of Bolshevik imagination have been calculated to act
adversely on Turkish public opinion and to evoke a suspicious attitude on the part
of government circles with regard to the new state of Turkistan. In this, unfortunately,
the Bolsheviks have been successful to a certain degree in Angora: the Turks, who
at first had most favourably received the news of the formation of the East Turcoman
republic, cooled off considerably. Official statements and newspaper articles appeared
which were not quite favourable to the new sister republic. But this was still
insufficient, and, striking the iron while it was hot, the Bolsheviks let fly a new
rumour to the effect that imperialistic intrigue (English and Japanese, it was given
to understand) was at work in East Turkistan in order to tear it away from China
as part of a generat action for the pai*tition of Asia.

It would be of interest to examine the Bolshevik-inspired canard of anti-
Kemalists” in East Turkistan which has so unfortunately been accepted in good
faith by Turkish govei-nmental circles. In the last issue (No. 51) of the daily
Jash Turkiestan, there was published the fuli text of a communication addressed to
the present writer. This message, signed by the envoy-extraordinary and minister
of the East Turcoman Republic, Mustapha Ali Bey, a J*urk from Smyrna, commences
with the expression of a lively satisfaction that the Turkish Republic as organised
by Kemal can serve as a model for all the Turanian peoples aiming at independent
national existence. Dr. Mustapha Ali Bey is a former member of the Liberat Party,
organised, as may be known, by one of the closest colleagues of the Ghazi himself, —
by Fetchi-Bey, former Turkish minister at Paris. It is of course possible, that
)r. Mustapha Ali Bey, who resides in Turkey, is not in fuli agreement with all
that is taking place in that country under the leadership of the only "national
republican party” there. But, outside of Turkey, there is no sensible Turkish politician
who can conduct an anti-Kemal policy and this refers with equal force to Dr. Mustapha
Ali Bey also. It would be most unwise and harmful for the totality of the Turanian
national movement if there were to be introduced any anti-Kemal current in East
Turkistan, in sovietised East Turkistan, in Azerbaijan or in any other Turanian
country. The Bolsheviks are well aware that East Turkistan needs the help of the
Turks, — help in the shape of all Kinds of rnilitary and civil instructors, teachers,
engineers, etc. Realising this fact, they wish to paralyse any such action by fabricating
such legends as that of anti-Kemalists existing in East Turkistan: it is for this
reason that they are working for an unfriendly frame of mind to arise in Turkish
opinion as regards East Turkistan.
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The Bolsheviks do not restrict their hatred for the new East Turcoman Republic
to the dissemination of such lies and fantastical tales. They openly help the Urumtsi
government in its fight against the liberated peoples of East Turkistan. There is
absolutely certain and reliable information to hand that the Soviet authorities have
permitted Chinese forces to pass through Soviet territory in order to aid the
Urumtsi administration. The former governor-general at Urumtsi, who fled to Soviet
territory in 1933, is still there and remains in the closest contact with his supporters,
equipping them with all kinds of munitions of war at the expense of the U. S. S. R.

And yet, East Turkistan is free and still needs technical aid for the organisation
of civil and military administrationtion on a modern scale. Where is she to find
this aid if Turkey refuses her help? This is the buming question of the hour for
all of us.

The great distance separating us from East Turkistan is a tremendous obstacle
in maintaining relations with that country: it is therefore difficult to define its
plans and aims for the immediate future. But it seems obvious that East Turkistan
will have to accept technical help from whomever possible.

East Turkistan is a rich country. She has petroleum, coal, gold, iron and
copper-ore deposits, etc. For long past, cotton and silk have been produced there.
The country is rich in raw materials from the breeding industries, wool, horse-hair
and hides being the most important. Corn need not be imported since the home
production is quite sufficient for the country’s needs.

East Turkistan has a special importance for West (Soviet) Turkistan. The
formei- is a part of our country — of our national home. Many Turcomen, countrymen
of ours took part in the last struggles for liberation. In the present government
of East Turkistan there are two Turcomen from West Turkistan.

The interest that Turcoman emigrants have for the events now unrolling
themselves in their native country is quite comprehensible and natural. But this
interest should not be restricted to the inhabitants of West (Soviet) Turkistan —
the proclamation and maintenance of East Turcoman independence is not only of
significance for them. It will suffice at look at the map to see that in East
Turkistan the interests of thr<?e great powers meet — those of the U. S. S. R., of
Great Britain and of Japan. East Turcoman independence is therefore not solely
a matter of local interest: it is a matter which must command wider and more
generat attention.
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ZYGMUNT PESZKE

Orjentalista Jozef Juljan 3ekowskKi.

Jedng z najciekawszych postaci naszego $wiata naukowego pierwszej
potowy XIX wieku jest niewatpliwie orjentalista J. Sekowski. Do nas
zresztg nalezy on tylko w czasie swych studjow uniwersyteckich i pierw-
szych lat karjery naukowej. Cata jego pdzniejsza, wszechstronna dzia-
falnos$¢ naukowa, literacka i publicystyczna jest juz dorobkiem kultury
rosyjskiej.

Cztowiek o nadzwyczajnych zdolnosSciach i jednoczes$nie o najdziwacz-
niejszym charakterze wywotat swojg osobg duzo zainteresowania, duzo sg-
déw pochlebnych i wiecej jeszcze potepiajacych. Zwiaszcza duzo ostrych
sadow spotkato go ze strony polskiej, sadow pochodzacych czesto od lu-
dzi nie dosy¢ kompetentnych i kierowanych raczej uczuciem patrjotycz-
nem, niz sprawiedliwa ocena. Sady te, aczkolwiek psychologicznie w petni
zrozumiate wobec renegactwa Sekowskiego i jego pOzZniejszej dziatal-
nosci, nie mogg nam dzi§ zastaniaC jego zastug na polu polskiej orjen-
talistyki. Jeden tylko przektad ,,dziejopisow tureckich” t. zw. ,,Collecta-
nea” stanowig zastuge niespozyta, chociazby dlatego, ze od roku ich wy-
dania (1824 — 25), a wiec od 110 lat zaden inny polski przekiad turec-
kich kronik sie nie ukazat i praca ta pomimo swych usterek do dzis dnia
stanowi podstawe wiadomosci tureckich o Polsce dla naszych historykdow.
Wydany w 1846 roku ,,Nowy przektad dziejopisow tureckich” I. Pietra-
szewskiego ogranicza sie do tych samych tekstow, ktore ttumaczyt Sekow-
ski. Jest on zresztg raczej ostrg i namietng polemikg z Sekowskim w wie-
lu wypadkach niestuszng i btedna, wynikajaca albo ze stabej znajomosci
jezyka tureckiego i arabskiego, albo moze raczej ze ztej woli Pietraszew-
skiego. Doktadniejsze zapoznanie sie z zyciorysem Sekowskiego usunie mo-
ze pewne zarzuty, a gtebsze wnikniecie psychologiczne w jego skompliko-
wang dusze i charakter wyjasni moze pewne postepki, za ktére wspotcze-
$ni osadzili go bardzo surowo. Niniejszy zyciorys, nie wchodzac w blizszg
analize psychologiczng, ma na celu przedewszystkiem przedstawi¢ objek-
tywnie przebieg jego zycia.

Jozef Juljan Sekowski urodzit sie 19 marca 1800 r. w Antagotonach
pod Wilnem. Wyksztatcenie poczatkowe odebrat pod kierunkiem swej ma-
tki oraz wuja, znakomitego profesora literatury klasycznej w Wilnie __
Groddecka. Po krotkim pobycie w kolegjum minskiem przechodzi do uni-
wersytetu wileriskiego na wydziat filozoficzny, gdzie pracuje pod kierun-
kiem Groddecka i Lelewela. Wczesnie bardzo budzg sie w nim zaintere-
sowania orjentalistyczne: niezaleznie od wykfaddéw uniwersyteckich uczy
sie sam jezykéw wschodnich. Pracujac z wielkim naktadem sit naukowo,
nie zaniedbuje Sekowski zycia towarzyskiego i spotecznego. Jest czynnym
cztonkiem wilenskiego towarzystwa ,,Szubrawcow” i wspotpracownikiem
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»Wiadomosci Brukowych”, a satyryczne i liberalne nastawienie Towarzy-
stwa miato wywrze¢ ogromny wplyw na cate jego pdzniejsze zycie. Sil-
ny zwiaszcza wptyw na Sekowskiego wywrze¢ musiat wybitny przyrodnik
Jedrzej Sniadecki, jeden z najczynniejszych ,,Szubrawcéw”, odznaczaja-
cy sie lekkim stylem i wiasnie tern zartobliwem i satyrycznem ujmowa-
niem powaznych nawet kwestyj. Niewatpliwie wrazliwy, ruchliwy i po-
datny wptywom umyst miodego S. tu wiasnie nabrat tych cech, ktére be-
dg do konca zycia charakteryzowac jego naukowe wystgpienia. Jedno-
cze$nie pozorny kosmopolityzm Szubrawcow, wySmiewanie | krytyka wad
wiasnego spoteczenstwa wyrobity tez w S. obojetno$C na sprawy spotecz-
ne i narodowe. Jedyng pasja jego zycia stata si¢ nauka, a takze i stawa
naukowa. Pierwszem powazniejszem wystgpieniem 18- Ietnlego ledwie S.
jest przektad Bajek Lokmana, wydany w 1818 r. W 1819 r. S. konczy
uniwersytet, a niedtugo potem zeni sie wbrew woli rodziny z Marjg Ro-
dziewiczéwng. Nieopatrznie zawarte matzenstwo nie dato S. szczescia do-
mowego. W tym okresie przedsiebierze S. swojg podr6z na Wschod. Po-
niewaz jego srodki domowe nie wystarczytyby na to, z inicjatywy Kon-
tryma, adjunkta bibl. uniw. wiln., zostaje wydana odezwa do spoteczen-
stwal) nawotujgca do zebrania w formie subskrypcji na prace S. po-
trzebnej na podroz sumy 900 Rs. Odezwa, wyrazajac szereg pochwat
o miodym uczonym, wylicza tez jego drukowane oraz przygotowane do
druku prace. Sg to: 1) ,,Podr6z Ahmeta ef. ambasadora Porty ottoman-
skiej do Berlina przez kraje polskie w r. 1784” tlum, z tureckiego,
2) ,,Wiadomo$¢ o terazniejszym stanie farmacyj i aptek oraz policji
medycynalnej w Turczech” dla Pam. Farm, w Wilnie, 3) Rozprawa o li-
tografji po turecku napisana dla Muhib-ef, 4) zaczete ttumaczenie D’Ohs-
sona, Obraz panstwa ottomanskiego.

W 1819 r. w Dzienniku Wilenskim drukuje S. rozbiér i streszczenie
D’Ohssona ,, Tableau de I'Empire Ottoman” i w Tygodniku WilenAskim
rozprawe ,,O zabawach i $piewach nowozytnych Grekéw”, z dodanym
przektadem kilku piesni nowogreckich. W drodze do Stambutu przesyta
do Dz. Wil. — ,,Dziennik podrézy z Wilna przez Odesse do Stambutu”,
,»Opisanie Odessy” oraz do Tyg. Wil. artykut ,,Prawidta dla szkoty hellen-
skiej kupcow greckich w Odessie”,

Po przybyciu do Stambutu w pazdzierniku 1819 r. S. przedstawia sie
postowi rosyjskiemu bar. Strogonowowi, ktéry umieszcza go przy posel-
stwie w charakterze dragomana, pozostawiajac mu jednoczesnie swobode
ruchow. W 1820 r. otrzymuje oficjalng nominacje. Pobierana pensja, jak
rowniez przyznane mu przez rzad rosyjski z funduszéw uniw. wil. jed-
norazowe stypendjum 600 rb ,,za postepy w naukach” umozliwity S. kon-
tynuacje studjow. Niestety zwigzanie sie z poselstwem rosyjskiem, wstg-
pienie do stuzby dyplomatycznej rosyjskiej spowodowaty rozluznienie sto-
sunkow z krajem ojczystym. Oportunistyczny krok S. przyniost mu doraz-
ne korzysci materjalne i zadecydowat w pewnym stopniu o poOzniejszej
jego karjerze naukowej i publicystycznej w Rosji. Zerwanie z Polskg nie
nastgpito odrazu i niewatpliwie sam S. tego jeszcze wdwczas nie przewi-

") Pamietnik Warszawski 1820 t. XVIII.

48



dywat. Urywki z listow do Lelewela ') $wiadcza wymownie o tesknocie za
krajem i zainteresowaniu szerszemi sprawami politycznemi Polski. Na
wybor przez S. Rosji jako terenu pracy w duzym stopniu wptynat
zbieg okolicznosci oraz ustosunkowanie samych Polakéw do S. czesto nie-
chetne bez dostatecznego usprawiedliwienia. Szczuptos¢ Srodkéw mater-
jalnych ofiarowanych S. przez kraj i hojnos¢ jego protektorOw rosyj-
skich tez mialy tu duze znaczenie. Twierdzenie Pietraszewskiego 3), ja-
koby kurator Czartoryski sam zakupit 500 biletbw prenumeracyjnych na
przektad D’Ohssona, Jabtonowski4B uznat za watpliwe. Natomiast kanc-
lerz hr. Rumiancew dat 300 rs. O trudnosSciach przy wydobyciu od spo-
feczenstwa polskiego pieniedzy na podroz S. Swiadczy notatka Lelewela
na liscie S.: ,,nikt z moznych nie chce dopomdc i zacheci¢” ')e W kazdym
razie S. zamierza wréci¢ ze Stambutu do Polski na state. W styczniu
1820 r. przesyta S. do Dz. Wil. przektad z oryginatu poezyj Hafiza oraz
artykut p. t. ,,Niektore szczegdty o dzisiejszym stanie i zasadach we-
wnetrznego sprawowania panstwa lranu, przektad z perskiego”. W Stam-
bule zetknat sie S. ze znanym podréznikiem i awanturnikiem Emirem-
Rzewuskim i przettumaczyt oraz zamiescit w Dz. Wil. (1821 t. Il) jego
»Podréz do Palmiry z zastanowieniem sie nad wiatrem Samieli (samum)
zwanym, w pustyni tej panujagcym”. Podobnie jak S. nie zapominat o kra-
ju, tak i kraj pamietat o nim. W Pamietniku Warszawskim 6) znajduje-
my wzmianke 0 przyznaniu S. 2000 ztp. na dalszy jego pobyt na Wscho-
dzie i studja. S. nie siedzi w samym tylko Stambule, lecz wyrusza w 1820 r.
w podréz, zwiedza Dardanele oraz pobliskg Troje ,,z Homerem w reku”.
Przygotowuje w tym czasie przektad Koranu oraz opis podrézy do Troi —
obie prace nie ukazaly sie. Wrazenia z tej podrézy opisuje w liscie do
Kontrymar¥. Nastepnie przez Smyrne jedzie do Syrji, zwiedzajagc po dro-
dze szereg wysp archipelagu oraz Cypr ') i Bejrut.

W Syrji zamieszkuje S. w klasztorze katolickich Maronitow w Aju-
Tur. Tam pod kierunkiem 80-letniego rektora Arydy, b. profesora jezy-
kéw wschodnich w Wiedniu doskonali sie¢ w arabskim. Seminarjum tego
klasztoru sktadato sie z czterech uczni tubylcow, ,,Jusufa” Sekowskiego
i pOzniej jeszcze J. Berggrena, Szweda. Z Aju-Tur robi wycieczki po Li-
banie i Damaszku9). Listy jego, pisane z Syrji do Lelewela, rzucajg cie-
kawe Swiatto na jego stosunek do kraju i do uniwersytetu wilenskiego.
S. spotkat sie z propozycja zebrania szeregu dziet-rekopisow wschodnich
dla bibljoteki warszawskiej, zarzgdzanej przez Lindego. Propozycje te ja-
ko idacg po mysli wiasnych staran i dazen S. jaknajchetniej podejmuje
sie wykona¢, o ile dostanie odpowiedni fundusz na zakup. Ma juz nawet
na widoku ksiegozbiér z 1500 t. rzadkich dziet wschodnich, ktore wia-

1) Jabtonowski. Pisma VII t. Orjentalista Sekowski w korespondencji z Lelewelem.
) .Nowy przektad” 1. str. 105.
Jaj)! \r1l str 29
5 Pamietnik Warszawski 1820 t. XVII. str. 117.
") 1821, t. XIX, str. 136.
1) 4/16 maj 1820, Pam. Warsz. 1821 t. XIX, str. 395.
*) Pam. Warsz. 1820, str. 397, 400 i 402.
") Szereg listbw w Pam. Warsz. 1821, str. 227.
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Sciciel chce sprzedacl0). Jednoczesnie pisze, ze ,przez starania i wply-
wy uboczne oraz za znakomity podarunek 750 piastrow t. j. 1000 zi. Ip.
ma sobie przyrzeczony od Reys - Effendego (ministra spr. zagr.)
wypis z Kancelarji Porty wszystkich traktatow, umow i sojuszéw
zawartych miedzy Porta a Polskg”, ,...wszystko wiec, co bedzie
w mojej mocy osiggna¢ badzcie prosze pewnymi, iz per excellentiam dla
warszawskiej bibljoteki bez zadnych nagréd ofiaruje. Prosze nawet, izby
osoby w szczegdlnych przedmiotach szukajgce objasnienia w Turczech
zapytania swe z zupetng ufnoscig mi przysytaty, bedac pewne, iz ile tyl-
ko sity i zdolnosci mi wystarcza mito mi bedzie stuzy¢ dobrym Pola-
kom?”11). List ten zawiera tez i czeSciowe wyttomaczenie pézniejszych
wypadkéw, niecheci S. do Wilna, nieprzyznania mu katedry i jego prze-
niesienia sie na state do Petersburga: ,,Mylisz sie panie Joachimie, po-
wiadajgc, iz w tern, co bede mogt wygrzebaé uniwersytet wilenski be-
dzie miatl pierwszenistwo. Wiaze mnie przyjazn ze szczeg6lnemi osoba-
mi, ktore don nalezg i ktére powszechnie wienczy szacunek. Z temi ty
sam, moj kochany przyjacielu, zawsze miate$ zwiagzek, lecz znam dobrze,
ze wszelka najbezinteresowniejsza gorliwos¢ obojetna jest dla os6b co sie
tam uniwersytetem wylacznie zowig. Dla tych, gdybym mogt z Turcji po-
sta¢ browar, lepiej bytby przyjety, niz najrzadsze i najszacowniejsze dzie-
to”. S. zawiadomit, jak sam pisze do Lelewela, uniw. wil. o wstapieniu
do rosyjskiej stuzby dyplomatycznej, aby ,znidst wszelkie podejrzenie
madrego Senatus Academii, czyli przypadkiem gdy uniwersytet bedzie
posiadat wschodnie dzjeta, nie zechce wedrze¢ sie na katedre, nie kiania-
jac sie przewielebnym Togatom?”’12). Po 7-miesiecznym pobycie w Syrji,
S. przybywa w listopadzie 1820 r. do Aleksandrji i Kairu, gdzie uczy si¢
miejscowego narzecza arabskiego. W lutym 1821 r. wyrusza do Nubji
i Abisynji. Wyjatek z tej podrézy drukuje w Pamietniku Warszaw-
skim 13).

Sytuacja polityczna, powstanie greckie, naprezone stosunki rosyjsko-
tureckie zmuszajg S. do powrotu. W bardzo ciekawej korespondencjild)
zatytutowanej ,,Podréz z Egiptu przez Archipelag i cze$s¢ Azji Mniejszej
do Konstantynopola” opisuje widziane naocznie epizody z walk turecko-
greckich. Z wiasciwag sobie bystroscig stara sie wyjs¢ poza sam opis i sieg-
na¢ glebiej do istoty sprawy. Po kréotkim pobycie w Wilnie udaje sie S.
do Petersburga. Tam zdaje egzamin przed Akademjg i od Swietnego or-
jentalisty Fraehna dostaje jaknajpochlebniejsze Swiadectwol5). Otrzy-
muje wtedy od kanclerza paristwa hr. Rumiencewa (w grudniu) nomi-
nacje na ttumacza Ministerstwa Spr. Zagr. Wrazenie, jakie Petersburg
wywiera na miodym S., jest jaknajgorsze. Miasto jest ponure, ludzie
nieciekawi. Sad jego o uczonych petersburskich bardzo ujemnyl6). Po-

”) Pam. Warsz. t. XX, str. 242.
) Jabt. VII, str. 45.
2 Tamze 46.

)

13\ 1099 i TT cfr ~7 R1

‘) Pam. Warsz. 1823, str. 18 — 35,.171 — 185, 244 — 261.
‘) Saweliew ,,Sobranie soczynenij Senkowskago”, Petersbg. 1858 t. I, str. 34.



mimo tak ujemnego sadu o Petersburgu S. pozostaje w nim, zwigzany
juz z Ministerstwem Spr. Zagr. W stolicy Rosji poznaje rodaka — Ta-
deusza Butharyna, zdolnego literata o do$¢ urozmaiconej, zotniersko-pu-
blicystycznej przesztodci. Butharyn — Polak z Litwy, bawigcy w Peters-
burgu od 1819 r. — rozpoczynat juz z duzem powodzeniem swojg kar-
jere jednego ze zdolniejszych rosyjskich powiesciopisarzy i publicystow.
Butharyn bardzo silnie zadecydowat o pézniejszym losie S. Przez niego
wchodzi do koétka literatdw rosyjskich. U niego w ,.Sewiernym Archi-
wie” 1T) drukuje przektad rosyjski swego ,Fragment d’'un voyage inedit
en Nubie”, pisany dla ,Nouvelles Annales de Voyages”. Ten pierwszy wy-
step S. w jezyku rosyjskim zaopatrzyt wydawca takg notatka: ,z przy-
jemnosciag powiadamiamy publicznos$é, ze pierwszy szczegdtowy opis Nubji
i rzadkosci z niej znajdujacych sie wyjdzie w Swiat w jezyku rosyjskim...
(Sekowski) pierwszy z podroznikéw rosyjskich zwiedzit owe krainy mato
znane”’18). W ten sposob, jak mowi Jabtonowskil9), Butharyn ,reka swa
nieposwiecong odbyt chrzest nowy nad Sekowskim i dal mu nowe nama-
szczenie. Lecz co wazniejsza — nasz miody przyjaciel Lelewela przeciw
temu imieniowi chrzestnemu nigdzie czynnie najwidoczniej nie protesto-
wat. Pierwszy to dowod tak dotykalny, ze dla gorliwego ,,szubrawca” by-
ta to strona mniej drazliwa w jego indywidualnem poczuciu godnosci”.
Po tym pierwszym wystepie idg inne réwniez w jezyku rosyjskim, dru-
kowane w Sewiernym Archiwie i w Synu Otieczestwa.

W Wilnie zaszty tymczasem powazne zmiany. Pokonany zostat kieru-
nek Jana Sniadeckiego, zwyciezyty nowe prady, postanowiono powotac
profesoréw na wakujgce oddawna katedry wydz. filozoficznego. Katedre
historji pod koniec 1821 r. otrzymat Lelewel, filozofji — Gotuchowskf,
prawa — Danitowicz. Przeszto rok potem (marzec 1822) otrzymuje S.
od uniwersytetu wilenskiego propozycje objecia katedry jezykéw wschod-
nich. Bylo to naturalnem nastepstwem wystania S. na Wschod, przy nie-
wielkiej tylko wprawdzie pomocy uniwersytetu wilenskiego. Przystepu-
jemy teraz do decydujacego momentu w zyciu S., przed ktérym stojg
otworem dwie drogi: karjera polskiego profesora orjentalistyki w Wil-
nie i rosyjskiego w Petersburgu. S. mdgt bowiem liczy¢ réwniez $miato
i na te druga katedre wobec zmian zasztych w uniwersytecie petersburs-
kim — usuniecia szeregu profesorow ,nieprawomysinych”, w tern dwu
orjentalistow. S. odmowit przyjecia katedry w Wilnie. Co na to wpty-
neto? Trudno powiedzie¢ dokiadnie, mozemy jednak sadzi¢, iz caly sze-
reg przyczyn. Przybywajac do Wilna, S. zetknatby sie ze starszym juz
uniwersytetem, o tradycjach, do ktérych musiatby sie nagig¢, z gronem
starych profesoréw, czesciowo mu niechetnych. W miodszym znacznie uni-
wersytecie petersburskim on sam stwarzatby warunki swej pracy. Nie-
chciat tez S. zrywac¢ z Min. Spr. Zagr., bo marzyt wcigz o ponownym wy-
jezdzie do Turcji i na Wschod, skoro tylko stosunki polityczne utozg sie

") 1822 cz. | Nr. 1, str. 701113.
) Jabt. VII, str. 67.
”) Tamze, str. 67.
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pomyslnie, zycie wielkiej stolicy Péinocy bylo tez pewno bardziej pocia-
gajace, niz prowincjonalnego Wilna, mimo jego bujnie rozwinietego zy-
cia literackiego i naukowego. Prawdopodobnie i zadawniona wzajemna
nieche¢ S. z Wilnem odegrata tu role. Bezwatpienia warunki ofiarowane
(29.VI11.1822) przez uniwersytet petersburski daleko byty lepsze: katedra
zwyczajna z pozostawieniem nadal pensji urzednika poselstwa w Stam-
bule. Wszystko przemawiato za Petersburgiem, za Wilnem przemowic tyl-
ko mogto poczucie obowigzku patrjotycznego — niestety nie przemoéwito.
Mtiody, 22-letni profesor, wygtosit w sierpniu 1822 swoj wyktad inaugu-
racyjny ,,0 nauczaniu jezyka arabskiego®’-"), poczem zabiat sie z zapa-
tem do pracy uniwersyteckiej. Rosyjski biograf S., Saweljew w dziele
p. t. ,O zyzni i trudach O. J. S-go0”’2’) tak pisze o nim jako o orjenta-
liscie i profesorze: ,,Sekowski byt gwiazdg pierwszej wielkosci miedzy
wyktadowcami-orjentalistami. Objasniat on swdj przedmiot nietylko
w spos6b powabny i z glebokg gruntéwnoscig, ale zawsze pobudzat stu-
chacza do pracy naukowlej, rozwijat wr nim zgdze poznania i pizyczyniat
sie do jego umystowego rozwoju ’. Zastuga to S. tern wieksza, ze jak
stwierdza dalej tenze Saweljew o uniwersytecie petersburskim — ,wiek-
sza cze$¢ profesoréw tego czasu trzymata sie przytepiajacej scholastycz-
nej metody, polegajacej na tern, aby uczniowie wyuczali sie na pamieé
przerabianych lekcyj’’22). ,Stuchacze S. ozywieni byli szczerym entuzjaz-
mem wobec wykladow' swego profesora, zato i on gotéw' byt troskliwie
pomagaé¢ kazdemu z nich swojg rada, ksiazkami, lekomendacja ).
Przyjecie katedry w' Petersburgu nie pocigga jeszcze za sobg zerwa-
nia stosunkéw z krajem i sam S. napewno tego jeszcze nie przewidywat.
Kontakt jego z zyciem naukowrem polskiem wecale nie stabnie. Utrzy-
muje S. nadal korespondencje z Lelewelem, cieszy sie serdecznie sukce-
sem jego w Wilnie, przynagla kilkakrotnie do pisania zapowiedzianej re-
cenzji Karamzina, ,dla twej wiasnej stawy i narodowej’’24). W* listach
S do Lelewela z tego okresu spotykamy jedng z pierwszych hipotez o ob-
cem pochodzeniu szlachty polskiej. Wedtug S. szlachta ma pochodzi¢ od
narodu z grupy ludéw ,tureckich”, ktérego nazwa miata sie przechowac
u Lezgéw kaukaskich. Filolog S. doszedt do swej hipotezy w drodze do-
ciekan jezykowych: podobienstw'o nazw Lezgéw i Leszkoéw, Lechdéw jest
tu rzeczywiscie uderzajgce. Historyk Lelewel, ze swego punktu widzenia
uznat hipoteze za niemozliwrg. W przysztosci sam S. zaizuci swa hipoteze,
uznajac ja za btedna. Oprécz przygotowanej lozpiawki o ,Lezgach , nie-
zmordowany S. uczy sie jezykdéw chiniskiego, mandzurskiego i mongol-
skiego potrzebnych mu przy opracowywaniu ,Essai sur la geographie
de I’Asie centrale”. Poprzednio poznat juz gruzinski ! armenski. Pozatem
przygotowuje do druku swroje dwutomowe dzieto ,,Collectanea z dziejopi-
sOw tureckich, rzeczy do historji polskiej stuzacych. Z dodatkiem obja-

Drukowany w Synu Oteczestwa 1822 Nr. LXXX.
= Op. cit. t. I, str. XLIIIL.
**) Tamze str. XLIV.
“) Tamze str. XLIV.
') Jabtonowski VII, str. 73.
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$nien potrzebnych i krytycznych uwag”. Tom | Collectaneéw ukazat sie
w Warszawie 1824 r. drugi, ktérego korekte robit sam Lelewel, w poczat-
kach 1825. S. zaopatrzyt Collect. wstepem, w ktérym przedstawit swoj
poglad na znaczenie zrodet historycznych pochodzacych ze strony przeciw-
nej. Historjografja nasza, opisujac stosunki polsko-tureckie zawiera sze-
reg btedow, wynikajacych po pierwsze z nieznajomosci kronik tureckich,
co powoduje jednostronnos¢, oraz po drugie ,,z wrodzonej nam nieco lek-
kosci” 25). Collectanea ,,uzytecznemi bedg dla ziomkoéw niezmyslenie o$wie-
conych, ktérzyby woleli wydrze¢ najchlubniejszg z dziejow narodowych
karte, zeby natomiast trzy wyrazy istotnej potozyé prawdy’’26). Wartosé
naukowa i wiarogodnos¢ kronik tureckich wynika wg. S. z tego, ze dzie-
ta nadwornych tureckich kronikarzy ,wychodzg nie predzej az po (ich)
Smierci, gdy sie pisarz nic juz od ziemskiej nie leka i nie spodziewa wia-
dzy; albo tez po zgonie panujgcych, ktdrych opisywali czyny’’27). S. zda-
je sobie sprawe z mozliwosci postawienia mu zarzutéw za wydanie Collec-
tanedw, zarzutéw kierowanych podrazniong dumg narodowa, zawczasu tez
stara sig przed tern zarzutami obroni¢: ,,Nie tudze bynajmniegj siebie,
i wiem, ze wielu znajdzie sie takich, co wszystkim narodowym przedmiotom
lubigc dawac¢ barwy tudzace oko, z zapalem przeciw tej pracy powstana.
Wiem, ze silnie trgcany samolubstwem oddawna juz narodowy spos6b my-
Slenia przybrat u nas btedny i nieszczesliwy kierunek, wiodacy nas zawsze
do znaczenia wzgardzonem pigtnem czernidta, wszystkich mniej pochleb-
nych dla kraju naszego prawd i postrzezen” 2-). Cate dzieto zaopatrzone
jest obficie w przypiski i uwagi autora, ttumaczace pewne urzadzenia,
zwyczaje lub nazwy wschodnie, niepozbawione nieraz ztosliwych aluzyj
do pisarzy polskich. Stusznie S. przewidywat. Wprawdzie sfery uczone
polskie zyczliwie przyjety Coli, dla ich wartosci naukowej, Akademja Kra-
kowska przyznata S. w sierpniu 1826 stopien doktora fil. h. a Towarzy-
stwo Naukowe w Krakowie mianowato go swym cztonkiem (cztonkiem
Warsz. Tow. Nauk, byt juz od 1823 r.) X)), rozpoczeta sie jednak i kry-
tyka. Bibljoteka Polska w lecie 1825 zamiescita dtuzsza wzmianke o Collec-
taneach, podnoszac warto$¢ dzieta, ktére ,wielkie Swiatto rzuca na hi-
storje polskg i postuzy do odkrycia prawdy, ktéra préznos¢ narodowa,
albo tez brak zglebienia rzeczy ze strony dziejopiséw naszych utaity’’30).
Po szeregu pochwat, wzmianka koriczy sie wyrazeniem zalu, ze to tak
cenne dzieto posiada jednag skaze ,,a tg jest niepotrzebna i nie we wiasci-
wem miejscu nagana postepowania, zwyczaju i charakteru przodkéw na-
szych”. Krytyka ta uznaje tez zastuge S. przez redukowanie zbyt prze-
sadnych cyfr wojsk nieprzyjacielskich, przy pomocy zrédet strony prze-
ciwnej. Wspotczesnie z ,,Bibljoteka” zamiescit i Dziennik Warszawski ar-
tykut o Collectaneach. S. przyznano tam duzg zastuge wydania kronik,

Collect. I, str. II.
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“) Tamze I, str. Il
1) Tamze |1, str. 111
) Tamze II, str. IV i V.
Mg Pamietnik Warszawski 1923 t. V, str. 117.
w) Bibljoteka Polska 1825 t. II, str. 160.
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jednocze$nie jego sad o petnej wiarogodnosci tureckich dziejopisow spo-
tkat sie z ostrg krytyka, czerpigcg argumenty gtownie z samego tekstu
Collectanedbw. W catej recenzji wyczuwa sie pozatem jakby ostroznosé
w wydawaniu sgdu o samej wartosci kronik. Widocznie autor miat te sa-
me podejrzenia, mojem zdaniem w duzym stopniu niestuszne, co i wiek-
szos¢ spoteczenstwa polskiego, ze S. sfatszowat tekst niektorych kronik,
wkiadajgc Turkom w usta stowa obrazliwe o Polsce, ktérych oni powie-
dzie¢ nie mogli. Brak wyksztatconych orjentalistow-Polakow utrudniat
skontrolowanie wiernosci przektadu. Z takga naukowa krytykag spotkaty
sie Collectanea dopiero w 1846 r., kiedy to Ign. Pietraszewski ogtosit
»-Nowy przektad dziejopisobw tureckich”. Praca ta zawiera na poczatku
przektad listu Murada Ill do Batorego z 1578 r. Pietraszewski podaje
w jednej rubryce swoj przeklad, w sgsiedniej tekst turecki, na koncu zas
ustepy z Collectanedw, z ktéremi polemizuje. Dalej znajduja sie przekita-
dy opiséw trzech poselstw tureckich do Polski w 1757 — 58, do Prus
1763__ 4, i do Rosji 1754—755, juz bez réwnolegtego tekstu tureckiego. Po-
lemika Pietraszewskiego jest zbyt namietnie pisana, zbyt duzo zawiera
bezpodstawnych zarzutéw i wycieczek osobistych pod adresem S. aby
wzbudzata zaufanie czytelnika. Zarzut nienawisci do Polski 31), uzasadnio-
ny w czasach, gdy pisat Pietraszewski, nie da sie jednak absolutnie utrzy-
mac¢ dla lat 1824—25, sg na to liczne dowody w samej choéby tylko ko-
respondencji z Lelewelem32¥. Rozmiary niniejszego artykutu nie pozwa-
laja na pobiezny rozbidér najwazniejszych nawet zarzutéw Pietraszewskie-
go. Dla przyktadu wezmy jeden. W Collectaneach 13) S. pisze: ,,My..., osa-
dzajgc Was na Krolewskim tronie, spodziewaliSmy sie... i t. d., Pietra-
szewski:... ,,przytozyliSmy sie do utatwienia, by Was krolem obrano...” 34),
a w ustepie polemicznym pisze: ,Poprzedni przektad jest zupetnie fai-
szywym; a jesli nie ziosliwie naciggniety dla dania nam bajeczki, to
wskazuje mate bardzo i powierzchowne tylko pojecie jezyka i gramatyki
tureckiej”. Wyraz nesp olmak, znaczy wg. P. by¢ obranym, a nie osadzac
kogos$ na tronie, ,bo tez i Smieszng jest prawdziwie izecza, ze niby suttan
turecki a nie Polacy osadzili kréla polskiego na tronie’’35). Nie wchodzac
w kwestje merytoryczna, stwierdzi¢ nalezy, ze wyraz ,nasp otmak” ozna-
cza wiasnie mianowac 36) a nie wybrac, tak iz przektad S. jest najzupet-
niej wierny. Zupetnie podobna historja powtorzyta sie w 1842 r., ale juz
na terenie rosyjskim, kiedy wielkie oburzenie wywotat pizektad ,,Pamiet-
nikéw Resmi Ef. o wojnie turecko-rosyjskiej 1769—76”. Prasa rosyjska
twierdzita, ze przekiad ten jest poprostu mistyfikacjg i zartem37). Zda-
jac sobie catkowicie sprawe z ujemnych cech charakteru S. jego kosmopo-
lityzmu i win przeciw Polsce, nie mozna mu jednak stawia¢ wzorem Pie-

) Patrz nizej. .
””) Coli. 11, str. 306, List Murada Il do Batorego.
3l) Pietrasz, str. 4.
“) Tamze, str. 14. o .
; Przy ustaleniu wiasciwego znaczenia tego wyrazu dopomogt nu p. prof. Mussa
Kazim, za co mu tutaj dziekuje.
T) Saweljew I, str. LIII.
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traszewskiego zarzutu nieznajomosci jezykdéw wschodnich i umysinych
fatszéw, 6wczesna krytyka historyczna przeoczyta jeden powazny btad S.,
dezorientujacy przez dtuzszy czas naszych historykdéw. Mianowicie ,,wtar-
gniecie do Galicji” podane jest pod r. 1498, podczas gdy poczatek tej kro-
niki opisuje wypadki z 1497 r. Zwrocit na to uwage Dr. O. Gorka w pra-
cy ,,Biatogrod i Kilja a wyprawa r. 1497 str. 15.

Sam S. postanowit z poczatku nie odpowiada¢ na ewentualne zarzuty,
lecz ostra i niesprawiedliwa krytyka sktonita go do napisania repliki, kto-
ra niestety nie ukazata sie z powodu trudnos$ci stawianych przez cen-
zure. Wiemy o niej tylko z listbw do Lelewela38). W przypisku do jed-
nego z tych listbw wyraza sie S. tak o swych krytykach: ,,Oni mi nie
mogg darowac¢ Collectanedw i wyobrazajg sobie, ze ja napisatem je w du-
chu antipolskim; ci co mnie znaja, przekonani sg wecale inaczej. Jak moz-
na sobie takie glupstwo wyobraza¢. Krytyka najcierpsza, byleby byta
sprawiedliwa albo przynajmniej dowcipna, nie tylko mnie nie oburzy, ale
ucieszy; jednakze przykro jest wpas¢ w rece ostow, ktorzy denaturujg
rzeczy, nie za$ sadzg o nich 39)”.

Wspbiczesnie z pierwszym tomem Collectaneéw wydat S. ,,Supple-
nient a ’histoire generale des Huns, des Turks et des Mogols...”. Dzien-
nik Warszawski w pazdzierniku 1825 zamiescit pochlebng recenzje, od-
dajac w petni hold zastugom S. Autor wyraza przytem zal, ze praca uka-
zata sie we francuskim a nie w polskim jezyku. Tlumaczy to jednak sam
matem stosunkowo zainteresowaniem temi sprawami w Polsce. Nawet
jednak i w tej pochlebnej recenzji dodano zto$liwie, ze w tej pracy S. bar-
dziej przestrzegat prawdy historycznej, poniewaz ona nie dotyczy spraw
polskich 40).

S. przygotowuje teraz swojg stynng recenzje pracy Hammera ,,Sur
les origines Russes”, wydrukowang dopiero w 1828 r. Recenzja pisana
z wihasciwym S. humorem i ztoSliwoscig, nosi tytut ,,Lettre de Tutundju-
Oglou-Moustafa-Aga, veritable philossophe turk a M. Thaddee Bulgarin,
redacteur de FAbeille du Nord”... Z calg satysfakcja dawnego ,,szubraw-
ca” osmiesza S. niemitosiernie Hammera, wykazujgc mu brak podstawo-
wych wiadomosci z jezyka tureckiego i perskiego, grzebigc jego nauko-
wa reputacje. List ten, przedrukowany przez dzienniki francuskie i an-
igelskie, narobit wrzawy w catym uczonym Swiecie. W obronie Hammera
wystgpit prof. Charmois z Petersburga, lecz celu nie osiggnat.

Niezmordowany S. wydaje w 1824 r. przywiezione przez bar. Meien-
dorfa (b. urz. pos. ros. w Blicharze) perski rekopis o historji Buchary,
dodajac do niego objasnienia i przedmowe po persku, oraz ,,Podréz do
Buchary” Meiendorfa, z dodatkiem wiasnych prac: Opis monet buchar-
skich i Opis drogi od Semipatatyriska do Kaszmiru, Paryz 1826. W 1825
r. pracuje razem z Berggrenem nad wydaniem stownika arabskiego
i Swietych ksigg Druzéw. W 1826 r. porzadkuje papiery i notaty po orjen-
taliScie Setzen’ie (Reisen in Syrien). W 1827 r. drukuje w Krakowie

3 Op. cit. 140.
) Op. cit. 138.
40) Dziennik Warsz. 1825, t. Il., 93.

55



~Exemplum papyri Aegyptici”..., litograficzng odbitke demotycznego pa-
pyrusu, wywiezionego przezenn z Egiptu. Prace S. spotykajg sie z uzna-
niem sfer naukowych zagranicznych, czego dowodem obranie go swym
cztonkiem przez towarzystwo Azjatyckie w Londynie oraz Petersbur-
ska Akademje Nauk (1828).

W roku 1826 spotykamy sie z najsmutniejszg i dosy¢ niejasng kar-
ta zycia S. Znakomity orjentalista zostaje wystany przez uniw. petersb.
na wizytacje okregu szkolnego biatoruskiego, wéwczas (od 10/22.X. 1824)
uzaleznionego juz od Petersburga a nie od Wilna. Misja S. miata cha-
rakter nietyle naukowy ile raczej polityczny, chodzito o zbadanie na-
strojéw panujacych wsréd miodziezy i profesoréw szkot biatoruskich
(polskich). Rzad podejrzewat ciato pedagogiczne tego okresu o ,wpaja-
nie wychowancom ducha czystego polonizmu” 31). O wizytacji S. kragzy-
to szereg legend, trudno stwierdzi¢, o ile wiarogodnych. Ciekawe S$Swiatto
na dziatalno$¢ S. rzuca pamietnik ks. A. Michajtowieza, nauczyciela hi-
storji powszechnej w gimnazjum potockiem 42). Na skutek tajnej denun-
cjacji jednego z nauczycieli, Rosjanina, przybyt do Potocka S. ,nieubta-
gany wrdg catego zakonnego duchowienistwa i szkét, przez nie utrzymy-
wanych, nieubtagany nieprzyjaciel narodowosci i mowy polskiej”... Po
zwiedzeniu zaktadéw kolegjum i wspaniatej bibljéteki, S. miat sie wy-
razi¢ do rektora kolegjum w obecnosci pamietnikarza: ,,Messieurs, il est
deja temps de s’orientaliser et de se metamorphoser, set a dire de se rus-
sifier’’43). Po tej inspekcji, ktora odbyta sie podczas wakacyj, przybyt S.
jeszcze raz na poczatku roku szkolnego, celem urzadzenia egzaminu.
Kiedy wszyscy nauczyciele i uczniowie zebrali sie w sali, po powitaniu
go piekng mowag polska przez jednego z uczniéw, zazadat S. oddania so-
bie kluczow od mieszkan uczniéw i nauczycieli, aby przeprowadzi¢ rewi-
zjedd). Rewizja nie data zadnych rezultatdw, moze czeSciowo dlatego, ze
S. wbrew swej zapowiedzi, nie postawit strazy przy sali, w ktorej byli
uczniowie i nauczyciele co dato im czas na ukrycie papieréw. Znaleziono
tylko jeden wierszyk satyryczny o Nowosilcowie i jego towarzyszach.
Wierszyk ten, chociaz go stuzbisty i ,lojalny” S. uwazat za wielki wystepek,
przez samego Nowosilcowa uznany zostat za btahostke. Ziozyt nastepnie
S. raport kuratorowi petersburskiemu, w ktorym domagat sie, aby ,,wy-
tepi¢ w szkotach niewtasciwy i przeciwny duchowi panstwowemu nacjo-
nalizm polski i wpoi¢ miodziezy biatoruskiej uczucia wiernopoddancze
Rosjan, oddanych tronowi i jednej niepodzielnej ojczyznie®’43). Historja
polska powinna by¢ catkowicie usunieta. Poglady S. zyskaly sobie uzna-
nie wiadz rosyjskich.

Ciekawe dane o S. w latach 1827—28 przynosi wydany w 1914 r.
pamietnik flilologa M. Malinowskiego, pisany po facinie. Autor nalezat

«) Raport ks. Chowanskiego z 1842 r. cyt. wg. Moscicki, Pod znakiem Orla, 1923.
«) RKps., wkasn. pryw., urywek zamieszcz. w pam. Dr. St. Morawskiego: W Peter-
burku, Poznan 1927. .
43) Tamze, str. 344.
4y Tamze, str. 345.
«; Moscicki, Pod znakiem Orfa, 176.
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do kotka Polakow, stale spotykajgcych sie ze sobg. Nalezeli tam Mickie-
wicz, Malewski, Chodzko, Sekowski i in. Z pamietnikéw tych przebija
pewna niecheé osobista do S. prawdopodobnie z powodu jego przykrego
dla otoczenia usposobienia — ironji i zjadliwego dowcipu. Prawdopodob-
nie kotko polskie wiedziato tez o roli S. na Biatorusi. Duszg tych poétto-
warzyskich-pétnaukowych zebran byt Mickiewicz — potezny duchem, ta-
lentem i wymowg oraz S., dzieki erudycji i talentowi dyskusyjnemu.
W dniu 18.XIl. 1827 nastgpito ostre starcie miedzy nimi o Kontryma:
»Ut Sek. mordacitatis cynicae exempla egregia protulerat, ita Mickie-
wicius magnae vis dialecticae, qua feliciter conta Sek. pugnabatiG). Dy-
sputa przeniosta sie nastepnie na sonety krymskie, ktére S. ostro zaata-
kowat, zarzucajac Mickiewiczowi zupeitng nieznajomosc¢ jezykéw i lite-
ratury wschodniej i stad ptyngce bledy. Szczegdlnie ostre starcie nasta-
pito w dn. 27.XIl, kiedy to Mickiewicz zarzucit S., ze w Collectaneach
zamiescit ,multa falsa de composito”. S. ,niebo i ziemie poruszyt’, zeby
dowie$¢ bezpodstawnos$¢ zarzutow. Dyskusja przerodzita sie w koncu
w prawdziwg klotnie, ktorg z trudem obecni zatagodzili47).

Po zakonczeniu wojny z Persja przedstawit S. Mikotajowi | projekt,
aby zamiast kontrybucji pienieznej, zazada¢ od Perséw starych rekopi-
sow i dziet, przechowywanych przewaznie w bibljotekach meczetéw. Pro-
jekt, majacy wg. S. przynies¢ Rosji stawe i korzysci naukowe, zostat zaa-
probowany i Naczelne Dowddztwo poditug listy utozonej przez S. wybra-
to szereg bezcennych dziet, m. in. bibljoteke z Ardebilu. Ten pomyst S.
byt stosowany pézniej i przy wojnie turecko-rosyjskiej z duzem powo-
dzeniem. Dla uzytku oficeréw rosyjskich podczas tej wojny, utozyt S.
praktyczne rozmowki rosyjsko-tureckie p. t. ,,Karmannaja Kniga dla rus-
skich woinow...” 48).

W latach 1828—33 jest S. czilonkiem komitetu cenzury. W czasach
tych potowa cenzoréw byta mianowana z posréd profesorow uniw. peters-
burskiego. Rosyjski biograf S. Saweljew, bardzo pochlebnie wyraza sie
o nim: ,Jako cenzor, on nietylko nie wzbudzat przeciw sobie skarg ze
strony autoréw, ale byt jeszcze bardzo uzyteczny dla wielu z nich przez
swoje rady i uwagi”. Niektore prace zaopatrywat wprost swemi dopiska-
mi i uwagami, nie jak cenzor, lecz jak uczony49).

Na stanowisku cenzora S. styka sie blizej i zapéznaje z literaturg ro-
syjska i postanawia wzigé samemu czynny udziat w jej zyciu. Projektuje
wydawanie wilasnego dziennika p. t. ,,Wseobszczaja Gazeta”, lecz pomyst
nie dochodzi do skutku zato w 1831 r. redaguje wychodzgce od 1830 r.
polskie pismo humorystyczne ,Balamut Petersburski”. Na tern zresztg
konczy sie dziatalno$¢ S. jako polskiego literata, a zaczyna bujna karjera
rosyjskiego pisarza.

S. wydaje odtad szereg powiesci, badz ttumaczonych, badz oryginal-
nych, cieszacych sie ogromnem uznaniem u publicznosci, dzieki btyskotli-

*) Prace komisyj do badan nad hist. literatury i o$w. I. 1914, Pam. Malin, str. 128.

q)) Tamze, str. 140.
") S. Petersburg 1828.
Saweljew, op. cit., str. LIX.

o
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wemu dowcipowi i barwnosci opowiadania. Trudno wylicza¢ i omawiac
wszystkie jego prace literackie, zwtaszcza, ze nie dotycza one orjenta-
listyki. Wspomnie¢ jednak nalezy 0 jednej z nich, jest to satyra ,Wiel-
kie” postuchanie u Lucypera’”50). Swietna satyra ta, podpisana: Baron
Brambeus (odtad pseudonim literacki S.), po$wiecona jest czeSciowo
i Polsce. Djabet-dygnitarz od rewolucyj i buntow, melduje Lucyperowi,
ze udato mu sie, miedzy innemi, wznieci¢ powstanie w Polsce, wskutek
oszukania ludnosci: ,,Tak zrecznie ich przygotowatem, tak im pomie-
szatem w glowach, przewrdocitem wszelkie ich pojecia, ze oni bili sie jak
szaleni przez kilka miesiecy, padali, gineli, chociaz teraz jeszcze nie mo-
ga zda¢ sobie sprawy, za co sie bili i czego chcieli” 51). Ten przykry wy-
bryk satyryczny przeciw powstaniu listopadowemu do reszty zniechecit
spoteczenistwo polskie do S. My dzis, zyjac w wolnej Rzeczypospolitej,
inaczej mozemy sadzi¢ S. — mogllbysmy, dla usprawiedliwienia wyzej
przytoczonego zdania, powiedzie¢, ze przeciwnikow powstania byto wow-
czas wiecej |, ze takie wianie stanowisko zajmowat S. Szkoda tylko ze S.
nieliczacy sie z zadnemi wzgledami, gdyz mogt btysngé swoim Swietnym
dowcipem, takg wtasnie forme wybrat dla skrytykowania powstania. Dla
wspotczesnych byto to pluniecie na to, co dla wiekszosci spoteczenstwa
byto Swiete, i jeszcze jeden dowdd, ze S. zerwal ostatecznie z Polska.

S. moznaby okresli¢ jako ,,najwiekszego kpiarza naukowego”. Potrafit
on w niemitosierny sposob kpi¢ z uczonych powag, czy to w swych recen-
zjach, czy tez w specjalnie przygotowywanych imprezach. Jabtonow-
ski 52) podaje taki przyktad. Wychodzgc w 1847 r. na emeryture w Uni-
wersytecie, przygotowat na te uroczysto$¢ rozprawe ,O starozytnosci
imienia Rosyjskiego”. Pod pretekstem choroby polecit odczytanie jej
adjunktowi. Licznie zebrana publicznos¢ z zainteresowaniem stuchata tak
ciekawego tematu. S. dowodzit, ze nardd rosyjski jest pierwszym wsrod
narodéw S$wiata, poniewaz stoi na czele Stowian, znanych w starozytnosci
pod nazwg ,,Scytdw samochwalcéw”, poniewaz sami chetnie sie stawili.
Oto dowody dokad S. odsytat ciekawych po sprawdzenie. Skandynawowie
byli whasciwie tez Stowianami, a nawet i historja starozytna byta historjg
Stowian. Odczytu stuchano, jak mowi Jabtonowski, z calg ciekawoscia,
podziwiajac tylko hazardowosé wywodow. Kiedy Jednak okazato sie, ze
i wyprawa Cyrusa miata sie odby¢ na Biatej Rusi a gtdwne zwyciestwo
miat on odnies¢ pod Orszg, co nam Napoleon poswiadcza, Polak, Iwano-
wski, wybuchngt Smiechem i publiczno$¢ rozeszia sie z gniewem.

W 1834 r. zaczyna wychodzi¢ w Petersburgu czasopismo ,,Bibljotieka
dla cztienia” — wydawane przez Smirdina, redagowane przez Grecza i S.
W przeciggu 22 lat pracy S. zamiescit w ,,Bibljotece” 28 powiesci, nowel
i przektadow, wychodzacych przez szereg numerdw, 24 prace i artykuty
naukowe, 62 krytyki, 124 kroniki literackie, 55 artykutdw réznych. Nie-
zaleznie od tego wydawnictwa, wydrukowal jeszcze S. 82 mniegjszych
i wiekszych prac po réznych czasopismach, stownikach i encyklopedijach.

%) Petersbg. 1833, przektad polski, Warszawa 1835.
51) Tamze str.
“) Op. cit., str. 122,
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Petna bibljografja S.53) wykazuje 440 pozycyj, nie liczac przektadow na
obce je ZY

,»BIb jotleka dla cztienia” stata sie gtéwnym terenem dla wystepéw li-
teracko-publicystycznych S., ktory byt nietylko redaktorem, ale i naj-
wazniejszym jej ,,wspé}pracownikiem". Pismo to stato sie najlepszym
dziennikiem rosyjskim owych czaséw i nie ustepowato wecale, ani pod
wzgledem tresci lub naktadu, zagranicznym. S. prowadzit je do 1846 r.
bez przerwy, a ostatecznie przestat do niego pisywa¢ w 1856 r. Z ustgpie-
niem S. z redakcji, pismo zaczeto upadac | wreszcie upadto w tymze 1856
r. W dwa lata potem, 4 marca st. st. 1858 r. S. umiera.

Zastugi S. dla literatury rosyjskiej sg wielkie. S. zrusyfikowany Po-
lak odznaczat sie pieknym stylem rosyjskim, i jak twierdzi jego rosyjski
biograf54), dbat o piekno jezyka i jego czystos¢. Tworzyt nawet z duzem
powodzeniem nowe wyrazy. Byt jednoczes$nie surowym sedzig dla poczat-
kujacej literatury rosyjskiej — nowoczesnej, stad nieche¢ literatow ro-
syjskich do niego.

Konczac ten pobiezny przeglad zycia i prac znakomitego orjentalisty,
trudno zdoby¢ sie na koncowy wniosek, ktéryby zamknat w sobie jego
peing charakterystyke. Natura S. byla zbyt skomplikowana, nadto rozna
od przecietnej, aby ja mozna byto osadzi¢ odrazu. S. nie jest cztowiekiem
z jednej bryly — sprzecznosci w nim tak duzo, ze chcac go blizej poznac,
staje sie czasem wobec zagadek psychologicznych trudnych do rozwigza-
nia. Rzadzita nim nieposkromiona duma i zadza stawy, a jednoczesnie
zimny rozsadek. Uczuciem nie kierowat sie nigdy — chyba nienawiscig
do tych, co go niestusznie skrzywdzili. Przyjaciot nie posiadat, wrogow
zato duzo, trzeba mu tez przyznaé, ze nigdy sam nie zabiegat o przyjazn
lub protekcje, na to byt za dumny. Byt lojalnym poddanym cara, czasem
moze przesadnie lojalnym, co u ,,neofitbw zdaiza sie czesto. Posuwat sie
zresztg tak daleko, ze zastuzyt sobie na mato pochlebne okreslenie, pisa-
rza wybitnie reakcyjnego, stojgcego na ustugach tronu 55). Czy poczut sie
Rosjaniniem w koncu zycia? Jest to wiecej niz watpliwe zbyt mocno
tkwit w nim kosmopolityzm. Jaki byt jego prawdziwy stosunek do Polski
— to jest najtrudniejsze pytanie i jednocze$nie kwestja, ktorg autor te-
go zyciorysu pragnatby rozwigza¢. Niewatpliwie, jak wskazujg na to wy-
mienione poprzednio w artykule dowody, w pierwszych latach karjery
czut sie Polakiem, cho¢,dla niego kwestje narodowe zawsze byty do$¢ obo-
jetne. By¢ moze poprostu nie miat na to odpowiedniego ,,zmystu”. Lecz
nawet i odmowa przyjecia katedry w Wilnie, a przyjecie jej w Peters-
burgu nie zmienia go w ,,Moskala”. To robito wowczas i az do naszych

rawie czasow wielu ,,dobrych” Polakéw. Na wybor ten wptyneta oprécz

epszych warunkéw materjalnych jego duma. W Petersburgu bytby jed-
nym z pierwszych _  w Wilnie, matostkowa zawis¢ profesorow, o ktorg
ich S. podejrzewat, kazataby mu zaja¢ miejsce poslednie.

Na zrusyfikowanie sie S. wywarli wptyw duzy niestety sami Polacy.

“) U Saweljewa, t. I.
Saweljew OE cit. str. XLI.
i,

Kucharzews od biatego caratu do czerwonego I, str. 163 i 250.
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Niestuszne zarzuty i podejrzenia, ktoremi powitano Collectanea, musiaty
niestychanie urazi¢ te dumng i drazliwg nature. Jak bolesnie odczut to S.
Swiadczy, przytoczony wyzej list do Lelewela. Szereg takich przykrosci
musiaty wplyng¢ ujemnie na tego cziowieka, o stabym charakterze, po-
mimo catej jego tak niespozytej energji. S. bezwzglednie nie jest naturg
wielkg , nie umie znosi¢ krzywd od rodakéw i dalej pracowac dla ojczyz-
ny. Obraza wyrzadzona jego nieposkromionej dumie, pchneta go ku Ro-
sji. ze takich zarzutéw, nie zawsze usprawiedliwionych, stawiano mu du-
z0 Swiadczg wzmianki pamietnikarskie i wspoétczesna korespondencja.
Ciekawy, cho¢ niejasny jest ustep listu Mickiewicza do Odyrca 56): ,,Je-
dzje podobno do Warszawy pan Sekowski, orjentalista, w réznych celach,
widokach, zamiarach, radze go strzedz sie i mie¢ na oku, znam go bar-
dzo, bardzo, bardzo, bardzo, bardzo dobrze. Powiedz o tern panu Joachi-
mowi (Lelewelowi). Pan Sekowski projektuje rézne reformy religji ka-
tolickiej i teraz katechizm jakis uktadal!!!” Szkoda, ze wieszcz wyrazit sie
tak zagadkowo, bo w dziatalnosci S. nie natrafiamy jednak na zadne pro-
by uktadania katechizmu katolickiego. Moze plotka ta jest odgtosem biato-
ruskich popiséw S.?

Trudno jest orzec, jak odbyt sie proces rusyfikacji S., listy z 1825 bT)
Swiadczg jeszcze o zainteresowaniu sprawami naukowemi polskiemi, w
1826 wizytuje szkoty biatoruskie i uktada projekty rusyfikacyjne. Pa-
mietnik Malinowskiego z lat 1827—28 wymienia go znowu jako statego
cztonka zebran kolonji polskiej inteligencji w Petersburgu. Wprawdzie
nie jest tam tubiany, moze jednak raczej dla swego przykrego charak-
teru, jak o tern Swiadczy wspomniany pamietnik. O podnoszeniu przeciw
niemu powazniejszych zarzutow natury patrjotycznej niema mowy. P&z-
niejszy dopiero pisany w 1849 r. pamietnik Morawskiego 58) podaje je-
den ciekawy szczegoét, bardzo zle sSwiadczacy o Sekowskim. Kiedy Moraw-
ski skrytykowat ostro wystawe obrazéw rosyjskich malarzy, nie wiedzac
ze S. juz przygotowat o niej pochlebng wzmianke do swej gazety — S.
odezwat sie do zebranych ,Niech sie panowie nie dziwig, bo pan Moraw-
ski nalezy wiasnie do tej koterji Polakéw, ktorzy wszystkiem, co ru-
skie (rosyjskie) pogardzajg i wszystko co ruskie, ganig!” W razie delacji
takie odezwanie mogto grozi¢ wowczas zsytkg na Sybir. Porywczy S. do-
tkniety w swej ambicji nie mogt nad sobg zapanowaé i tern nalezy ttu-
maczy¢ ten wybuch.

W latach 1829—30 chce wydawac pismo rosyjskie, dwa lata potem,
akurat w 1831 r. redaguje polskie pismo humorystyczne. Przedstawiona
powyzej chronologja jego dziatalnosci dla lat 1825—31 wykazuje zupetny
brak wytknietej i uswiadomionej linji przewodniej, po ktérejby kroczyt.
W zyciu S. nie widac celu. Cata jego praca jest dorywcza, robi zawsze to,
co go w danej chwili najbardziej interesuje. Poszczegllne prace jego nie
maja tgcznosci miedzy sobg, gdyz S. stale przeczuca sie z jednej dziedzi-
ny do drugiej, zaleznie od chwilowych okolicznosci. Podobnie przedsta-

“) Korespondencja, . Paryz 1870, str. 22, list z 12.V.1829 z Petersburga.
81 Patrz_wyzej.
M) Op. cit. str. 40 i 41.
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wia sie rzecz z jego stosunkiem do Polski: brak jasnego stanowiska.
Prawdopodobnie sam S. nad tg sprawa wogole sie nie zastanawiat. Dla
niego, jako dla kosmopolity nie istniaty obowigzki wobec kraju ojczy-

stego — istniaty tylko mozliwosci pracy naukowej. Tam gdzie sie one
nadarzaty, tam zjawiat si¢ S. Jest to stale moment decydujacy 5) w jego
zyciu.

To ciggle przerzucanie sie dowodzi zasadniczej cechy charakteru S.
— braku kregostupa moralnego i zupetnego braku ideowosci. S. dzia-
tat albo na polu nauki polskiej albo rosyjskiej, prébowat wydawac¢ pismo
rosyjskie, gdy sie to nieudato, wydawat polskie, aby znowu przejs¢ do ga-
zety rosyjskiej, zaleznie od okolicznosci, bez zmiany swej ideologji naro-
dowej — bo ta u niego nie istniata.

Do .tych tylko przyczyn, moznaby w duzej mierze sprowadzi¢ wszyst-
kie niezrozumiate postepki S. Brak ideologji pozwala temu cztowiekowi,
ktéry przeciez nie byt tylko karjerowiczem | oportunistg, wstapi¢ w 1819
r. do rosyjskiej dyplomacji, pozwoli mu p6zniej w 1826 r. uktada¢ pro-
jekty rusyfikacyjne. Nie czujgc sie ani Polakiem ani Rosjaninem, robit on
te ostatnie, raczej jako ,sumienny urzednik”, niz z przekonania dla
pewnej idei — chocby idei nienawisci do Polski, bo tej nie posiadat.

Jabtonowski60) tak probuje wyjasni¢ zagadke duszy S. i jego pracy
dla Rosji: ,,...byt on jedynie owym ochotniczym dzielnym dowodca, w ob-
cem wojsku, ktory raz poslubiwszy wojska tego sprawe, tak mu prze-
wodniczyt, jakby wyszedt z jego szeregdw i nikomu sie w dzielnoSci prze-
$cigna¢ nie dat, bo niedzielnym by¢ nie umiat, a w stawie dowodzonego
wojska widziat stawe osobistg, przedewszystkiem istny ,,condotiere” umy-
stowy. Stat sie gtosSnym, stawnym, trwoga dokota, w Swiecie wspoipi-
Smiennikdw, roznoszacym...”

By¢ moze, to okreslenie kondotiera umystowego jest najtrafniejszy
g wiec pozostawmy mu je.

*9 Na te ceche charakteru zwrdcit mi uwage Dr. Gérka w rozmowie prywatnej.
“) Op. cit. 177.
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DZIAL LITERACKI

DR. JERZY NAKASZYDZE.

Szota Rustaweli.

Poemat Szoty Rustaweli ,Wepchis Tkaosani" (Cztowiek w skorze
pantery), w przeciggu siedmiu stuleci pozostat niedoscignionym wzorem
I ideatem wszystkich pisarzy i poetow gruzinskich. Na rowni z Bibljg
i Ewangelja, jezeli nawet nie wiecej, byt ulubionym i niezbednym w do-
mu kazdego Gruzina. Niewiasta wychodzaca zamagz wedtug tradycji mu-
siata jako wiano przynies¢ egzemplarz poematu wiasnorecznie przepisany
i pieknie ozdobiony.

Krolowie i zwykli Smiertelnicy postugiwali sie hojnie cytatami za-
czerpnigtemi z tego dziela i wielu Gruzinéw az do czasow ostatnich znato
ten poemat zawierajgcy wiecej niz tysigc pieéset wierszy dostownie na
pamie¢. Chyba oprocz imienia boskiej krolowej Thamary niema w Gru-
zji drugiego imienia tak popularnego i tak ubdstwianego jak imie
poety Szota Rustaweli, tworcy poematu ,,Wepchis Tkaosani". Nie mowigc
juz o tysigcach innych przyktadéw Swiadczacych o niezmiernym szacunku
dla Szoty Rustaweli w przesztosci, jako jeden z dowodéw charakterystycz-
nych moze postuzy¢ chociazby to, ze gdy w roku 1921 wraz z wojskami
Rosyjskiemi przyszto do Gruzji kilku bolszewikdéw gruzinskich, bioracych
udziat w podbiciu Gruzji, na zarzuty stawiane im przez nardd, ze sa re-
negatami i zdrajcami swej Ojczyzny, — oni, dla podkreSlenia swego
patrjotyzmu, publicznie zapowiadali, ze postawig wspaniaty pomnik ge-
njuszowi narodu gruzinskiego Szocie Rustaweli. Oczywiscie zadnego
pomnika od nich Szota Rustaweli sie nie doczekat: przedewszystkiem
musieli wznie$¢ pomnik Leninowi, a sami predko, jak o tern zresztg juz
zaznaczono w jednym z artykutdw w poprzednim numerze ,,Wschodu"
zostali usunieci z kierowniczych stanowisk za swe uchylenia ,,szowini-
styczne" i porozpedzani po wszystkich zakatkach Sowieckiego Imperjum.
Fakt ten dowodzi, ze nawet ludzie, ktérzy nie zawahali sie podnie$¢ reke
na niepodlegto$¢ swej Ojczyzny, nie osSmielili sie siegna¢ po autorytet
wielowiekowy Szoty Rustaweli, lecz wrecz przeciwnie, — jego imieniem
i hotdem dla niego chcieli okupi¢ swojg zdrade i renegactwo.

Jaki byt i jest kult i zainteresowanie poematem Szoty Rustaweli
Swiadczy chociazby ten fakt, ze niemal wszyscy znakomici krolowie
Gruzji (stynni ze swego wszechstronnego wyksztatcenia) poswiecali wiele
pracy dociekaniom co do powstania poematu i badaniom osoby jego
tworcy. Niemal wszyscy znakomici pisarze nasi a miedzy nimi tacy jak
I. Czawczawadze i Akaki Cereteli — znani profesorowie, jak Swiatowej
stawy profesor akademik Niko Marr, profesor D. Czubinaszwili, prof.
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A. Cagareli, prof. A. Chachanaszwili, prof. J. Dzawachiszwili, prof. §.
Abutadze, prof. Takaiszwili, prof. K. Kekelidze, prof. S. Kakabadze, prof.
M. Cetereli i wielu innych nie ustawali i nie ustajg w swych pracach nad
dzietem Szoty Rustaweli, wszechstronnie |1 wyczerpujaco wyjasniajg
wszystkie sporne kwestje wigzace sie z tern dzietem.

Tylko w ciggu ostatniego dziesieciolecia o Szocie Rustaweli zostato
napisane kilkanascie ksigzek, miedzy nimi niekt6re zawierajgce niemal
czterysta stron. Tylko na emigracji, nie méwiagc juz o matych artykutach,
ukazaty sie w ciaggu dwoch ostatnich lat trzy powazne prace: jedna pidra
Prezydenta Noego-Zordanja, jakby kontynujacego tradycje kroléw gruzin-
skich, druga znanego profesora Zuraba Awaliszwili i trzecia miodego
i zdolnego publicysty Al. Manwetaszwili. Lecz nietylko Gruzini interesujg
sie poematem ,,Wepchis Tkaosani“. Interesowali sie nim i pisarze cudzo-
ziemscy: Mardzory Uordrop, Oliwer Uordrop, Artur Leist, Baron Sutner,
Murie, Marri Brosset, Szart, Boren, Gulak, K. Balmont, Stalinski, Kazi-
mierz tapczynski, Kazimierz Winiewicz, Wachan Terean, Melojan, Sar-
gis, Bastamjan i inni. Niektorzy z nich oprécz oceny dali takze i prze-
ktad tego dzieta; tak naprzykltad Mardzory Uordrop przettumaczyfa je
na angielski jezyk, Artur Leist na niemiecki, Kazimierz tapczynski i Ka-
zimierz Winiewicz podali je w streszczeniu polskiem, Stalinski, Szart,
Bastamjan przettumaczyli pewne'czesci na jezyk rosyjski, francuski i or-
mianski, kilka lat temu ukazalo sie ttumaczenie na jezyk wegierski,
a ostatnio kapitalne ttumaczenie tego dzieta, na jezyk rosyjski przez zna-
komitego poete Konstantego Balmonta ukazato sie w roku 1933.

,.Jak Homer jest Hellada, Dante — Italja, Szekspir — Angljg, Kalde-
non i Serwantes Hiszpanja, — Rustaweli jest Gruzjg"... Nardd wielki
tworzy pies$n, dajac poete wielkosci Swiatowej. Takim poetg byt wybra-
niec Gruzji — Szota Rustaweli, ktory w wieku XII daje swej ojczyznie
sztandar 1 hasto ,,Wepchis Tkaosani". Jest to najlepszy poemat mitosci,
Jaki kiedykolwiek powstat w Europie. Tecza mitosci, ptomienny most t3-
CZ|SX niebo z ziemig"... Porbwnywuja Rustawelego z Dantem, z Petrarka,
P j ichnim Aniotem, z autorem bretonskiej legendy ,,Trystan i lzolda",
Balmont méwi: ,,Rustaweli stoi wyzej od tych poetéw; w swych czaro-
dziejstwach stwarza nieziemskg bajke. Przewiodiszy swych kochajgcych
hie ??przez wszelkie mozliwe tortury daje im mozno$¢ zabtysna¢ w zyciu
haskiem, czyniacym ich nieSmiertelnymi. W tern wiasnie lezy przewaga
genjusza gruzinskiego nad wspotczesnymi i pOZniejszymi piesniarzami
europejskimi... Imie Rustaweli jest pertg i talizmanem Gruzji staro-
zytnej. Szota Rustaweli jest Swiatynig dla kazdego Gruzina tak krélewi-
cza jak i pastucha. W imieniu tern kryje sie godto wielkosci starozytnej
Gruzji, bedacej niegdy$ poteznem krolestwem, rozciggajagcem sie od Tra-
pezundu do Morza Kaspijskiego. Imie to jest skarbnicg gruzinskiego stowa
oetycznego, ktoérego skarby zyjg w Swiadomosci gruzinskiego narodu
Jako przystowia, ktore sg promiennym wskaznikiem zachowania sie i bty-
szczacym symbolem piekna duchowego. Wystarczy powiedzie¢ Gruzinowi
strofe Rustaweli‘ego 0 hojnosci: ,,Cos schowat to przepadto, co$ rozdat, to
twoje, i syn tego pieknego narodu w swej hojnosci rozkwitnie na-
tychmiast..."”
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»Poemat Rustaweli w urywkach i przerébkach, i r6zne opowiesci 0 nim
zyja w ustach sazandardw, piesniarzy ludowych Gruzji — i melodyjny
instrument gruzinski Thari wcigz bedzie towarzyszy¢ imieniu Rusta-
weli‘ego dopdki bedzie zyla Gruzja i wymowny jezyk gruzinski”... Tak
mowi K. Balmont o poemacie gruzinskim.

Bardzo pochlebnie wyrazajg sie tez o tworczosci Szota Rustaweli i inni
pisarze i poeci cudzoziemscy. Lecz kimze byt wreszcie ten piewca, ten
wihadca mysli i serc narodu gruzinskiego w przeciggu tylu wiekéw? Nie-
stety, jak i zycie najwiekszego pisarza Anglji Szekspira, biografja i osoba
Szoty Rustawelego takze przedstawia sie dosy¢ mglisto i dotychczas
jest zrodtem wielu hipotez, namietnych sporow i dyskusji w literaturze
gruzinskiej.

Jedno mozna napewno stwierdzi¢, ze nalezat on do wyzszej warstwy
spoteczenstwa gruziniskiego, byt przy dworze krélowej Thamary i posia-
dat wszechstronne wyksztatlcenie wspotczesne. Przypuszczaé nalezy, ze
znal on dobrze jezyk grecki, arabski i perski i byt oznajomiony dosko-
nale z literaturg i filozoficzno-religijnemi naukami Zachodu i Wschodu.
W jego poemacie widzimy Slady znajomosci tak z neo-platonizmem jak
i z sufizmem oraz z najlepszemi dzietami poetyckiemi arabsko-perskiemi
i z utworami greckiemi.

Trzeba zna¢ chociazby powierzchownie ogdélny poziom umystowy Ow-
czesnego spoteczenstwa gruzinskiego, aby uwazaé¢ to za rzecz zupetnie
naturalng. Mozna $miato powiedzie¢, ze nie bylo ani jednego powaznego
dzieta religijno - filozoficzno-- literackiego w $Swiecie bizantyjskim czy
w persko-arabskim, ktéreby nie byto znane éwczesnemu spoteczenstwu
gruzinskiemu, badZz wprost w oryginale, badZz w tlumaczeniach. Jak mowi
profesor Marr, dotychczas jest prawie niemozliwe wskaza¢ inny przykiad
réwny gruzinskiemu co do ilosci najrozmaitszych jezykéwl, z ktérych
ttumaczono pomniki literatury. Otéz na jezyk gruzinski ttumaczono dzie-
ta z jezyka greckiego, arabskiego, perskiego, ormianskiego, hebrajskiego,
syryjskiego i innych.

Swiecka literatura gruziriska Wieku Ztotego, nie méwiac juz o nadzwy-
czajnie bogatej literaturze kosScielnej, miata poetéow takiej miary jak
Mose Choneli, Dzagnakoreli, Tultali Metiseweli, Sargis-Thmogwieli, Jan
Szafteli, Szaruch Czachruchadze i inni.

Wsrod filozofow wymienie tylko nazwiska neo - platonistéw Efrema
Mcyre, Jana Petriconeli, Jana Taryczysdze, Jana Czimczimeli, Jana ,,fi-
lozofa boskiego"”, i Arsena lkattoeli. W Gruzji éwczesnej, na wzor arab-
skich szkot wyzszych, istniaty akademje, a jedna specjalna dla poetéw
i sufijow muzutmanskich byta zatozona w Tiflisie jeszcze za Dawida Od-
nowiciela. Dwoér krélowej Thamary otoczony byt gronem poetéow i filo-
zofow! gruzinskich i muzutmanskich, jednoczesnie w sgsiednich wasalnych
chanatach Szyrwanie i Gandzie kwitta bujnie poezja perska, ktérej naj-
wigksi przedstawiciele, jak Nizami, twoérca Leil i Meznuna, Chosro i Szy-
rina i innych, sitg rzeczy musieli by¢ w Scistych stosunkach literackich
z gronem poetow dworu Wielkiej Thamary.

Nic wiec dziwnego, ze poeta z Bozej taski, SW|adek i wspottworca naj-
wiekszej potegi politycznej i rozkwitu kulturalnego Gruzji, podbity i por-
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wany zaletami duchowemi i urodg boskiej krolowej Thamary, podjat sie
wielkiego zadania: stworzy¢ dla wspotczesnych i dla potomstwa prze-
piekny i wieczny pomnik Wieku Ziotego, poemat ,,Wepchis Tkaosani",

Szota Rustaweli ofiarowuje swo6j poemat krolowej Thamarze.

Repr. obrazu malarza wegierskiego Z1CZA.

przewyzszajacy wszystkie utwory poetyckie Owczesnego Wschodu i Za-
chodu. ze poeta jest Swiadomy wielkosci swego zadania i pewny swych
sit tworczych, wida¢ chociazby ze wstepu, gdzie méwi: ,,Chwalimy kro-
lowg Thamare, ktdrej juz poswiecitem ody pochwalne, niezle wybrane"
albo z ustepu, gdzie okreSlajgc poezje jako jedng gatgz madrosci, jako
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niebieska, wzniostg i bardzo pozyteczng — w sposob ujemny badZ po-
btazliwie wyniosty moéwi o poetach mogacych tylko pisa¢ wiersze krotkie
liryczne, humorystyczne czy okolicznosciowe, nie zdolnych jednak stwo-
rzy¢ poematu godnego nazwy prawdziwej poezji...

Tre$¢ poematu postaram sie poda¢ w bardzo krétkim, wprost schema-
tycznym zarysie: Krél arabski Rostewan i wychowaniec jego dworu, ulu-
bieniec, gtbwnodowodzacy Aftandzit w czasie polowania napotkali cudzo-
ziemca w skorze pantery, siedzacego u zrodta i gorzko placzacego. Krél
postat swoich ludzi, aby go przyprowadzili do niego, lecz cudzoziemiec,
pochtoniety swym zmartwieniem nie styszy i nie widzi ich. Lecz gdy lu-
dzie przemocg chcieli go zabrac, on ich wszystkich pokonat, dosiadt konia
i znikt z horyzontu. o )

To spotkanie wywarto niezatarte wrazenie na krolu Rostewanie, na Af-
tandzilu i na jego ukochanej krolewnie Tinatin... Ostatecznie na zlecenie
Tinatin Aftandzit wyruszyt na poszukiwanie tajemniczego cudzoziemca.
Szuka/ trzy lata i wreszcie znajduje go. Dowiaduje sie, ze cudzoziemiec
ma na imie Tariel, jest krélewiczem wychowanym na dworze hinduskiego
krola Parsadana, ktérego cérka Nestan Daredzan za swojg mito$¢ do Tarie-
la zostata porwang i wszelkie poszukiwania zostaty daremne. Wobec tego
dzien mu sie zamienit na noc i oczy nie przestaty ptaka¢. Aftandzit, sam be-
dac przepojony uczuciem do swej Tinatin, najlepiej potrafit odczu¢ stan
psychiczny Tarjela i wszystkie cierpienia wywotane porwaniem jego uko-
chanej. Kierowany sympatja i wspotczuciem dla moralnych przej$¢ Tarje-
la, Aftandzit zaprzysiagt mu swag dozgonng przyjazn i razem z nim wyru-
szyt na poszukiwanie porwanej- Nestan-Daredzan.

Po dhtugich i ciezkich poszukiwaniach udato im sie wreszcie odnalez¢
Nestan-Daredzan uwieziong przez ztych ludzi czarownikow.

Za pomocg kréla Pridona, tez z nimi zaprzyjaznionego, stoczyli zacie-
tg walke, po ktérej wyzwolili uwieziona, poczem wszyscy razem wrocili do
siebie i odbyli dwa weseliska. Tarjel z Nestan Deredzan, a Afandzit z Ti-
natin. Przyzna¢ nalezy, iz poeta catkowicie opanowat fabute poematu i po-
trafit rozwing¢ go po mistrzowsku.

W tej formie tworczosci genjusz poety znalazt cate swe zastosowanie
i przejawit caty swoj artyzm. Nadzwyczaj umiejetnie sg uchwycone i od-
dane najwiecej skomplikowane przezycia duchowe i charaktery wszysc-
Kich bohateréw. Czytajac ten utwor jesteSmy olsnieni bogactwem, sitg
i barwnoScig obrazéw, oraz niezréwnang ptynnoscia i dZzwiecznoscig rymu.
Caly poemat jest przesigkniety poczuciem wysokiego humanizmu i usiany
gtebokiemi myslami filozoficznemi. Gtéwnemi tematami poematu jest mi-
tos¢, kult dla kobiety i rycerstwo.

Na wstepie poeta opisuje trzy rodzaje mitosci: jedna to mi-
tos¢ wyzsza czyli niebieska, mistyczna, trudna do zrozumienia, druga
to mitos¢ zmystowa gatunku nizszego, godna pogardy, i wreszcie trzecia —
mitos¢ ziemska, realna, lecz czysta i uduchowiona, ofiarna, gotowa na sa-
moposwiecenie dla szczeScia ukochanego czy ukochanej. Jako przyktad ta-
kiej ofiarnej mitosci moze stuzy¢ list bohaterki poematu Nestan Daredzan
do ukochanego Tarjela, ktory w ttumaczeniu Pani Zofji Wolnikéwny przed-
stawia sie nastepujgco:
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Drogi! List ten pisze tzami, mysli w twojg lecg strone,
Jako piéro moje ciato w gorycz z6fci umoczone,

Serce twe, jak papier z piorem z mojem sercem jest ztgczone,
Serce biedne, smutku petne, serce zalem udreczone.

Widzisz mity mdj, okrutny Swiat ten dla mnie jest i srogi,
Chociaz Swiatto swieci jasno — dla mnie mrok okrywa drogi.
Medrcy znajac $Swiat nim gardza, w ponadgwiezdne dazac progi —
Ale zy¢ mi Zle bez ciebie, ciezki los moj tak ztowrogi!

Na stoneczny blask! Ocalit Bég twe zycie przenajdrozsze,
Mnie wyzwolit z odretwienia, z smutku, ktory w sercu nosze:
tzy mi szczeScia z oczu ptyng i do Boga modly wznosze,

A cierpienia i rozpacze zamienity sie w rozkosze.

Wiem, ze zyjesz i otuchg serce moje drzy zbolale,

Biedne serce me zranione i rozpacza spopielate,

Choc¢ stracong, lecz mnie zawsze, drogi, miej w pamieci statej,
Jak i ja wzbudzong przez cie mitoS¢ pieszcze zycie cale.

Stéw nie starczy ukochany, o mnie pisa¢ ci nie warto,

Bo za wiele nieszcze$¢ zwisa nad jednego losu Karta,

Swiat bez korica na mnie zsyla cios za ciosem — masg zwarta,
Mnogich kar wkladajac brzemie — bdlem serce mi rozdarto.

W niebotycznym, niedostepnym, w wiezy-m, w zamku uwieziona,
Droga wiedzie podziemiami przez straznikOw wcigz strzezona: —
W dzierh i w noc do walk gotowi. Straz sie zmienia uzbrojona,
Kto zapragnie z nimi walczy¢, wnet przebity mieczem kona.

Nie mysl, ze sie wznoszg oni w szlachetnosci gorne szczyty,
Nie ran bolem mnie, jedyny, co straszliwszy nad przezyty.
Nie przezyje, gdyby$ martwy na kamienne upadt phyty:
Musisz wyrzec sie mnie sercem twardszem nizli skat granity.

Jam twoj ksiezyc i przysiegam — nikt mnie nigdy nie dostanie,
Chocby stonca trzy pragnety, posigs¢ w swoje mnie wiadanie,
Mam przed sobg skalne ztomy, z nich zeskocze w gigb otchtani —
Madl sie, by moj duch uleciat w niebios wieczne krélowanie.

Madl sie, by juz mnie wyzwolit Bog z okrutnych cierpien $wiata
| z zywiotdw udreczenia, ktére w wiezy ciato splata,

Niech na skrzydfach duch wysoko po spetnienie pragnien wzlata,
Gdzie i dzien 1 noc trwa ISnienie skier stonecznych wieczne lata.

Wiem, bez ciebie nie ma stonca, czescig jego Ty$ kochany,
W stoncu ujrze twe oblicze, gdy podaze w Swiat nieznany,
Rozradujesz smetne serce i rozjasnisz mgta odziane:

Chociaz zycie me okrutne — $mier¢ uleczy wszystkie rany.



Smierci sie nie boje wcale, dusza ma jest ci oddana,
Mitos¢ mag uniose w sercu petnem jej jak czara szklana,
Gdy pomysle o rozstaniu z toba zwieksza sie ma rana,
Ale nie drecz sie i nie pfacz prosi twoja ukochana...

Wedtug poety ,,kochanek musi by¢ piekny, madry, szczodry, bogaty,
rycerski, staty, wymowny, cierpliwy | odwazny4* Kto nie posiada tych da-
nych ten nie odpowiada wymaganiom kochanka. Oprocz tego kochanek mu-
si zawsze nosi¢ obraz swej] ukochanej w sercu i udowodni¢ swa mitos¢ czy-
nami bohaterskiemi, jak to i robig w poemacie Tarjel i Aftandzit. Profesor
Niko Marr jeszcze w roku 1910 zwrdcit uwage czytelnikow na niemal iden-
tyczne pojmowranie mitosci i cech kochanka tak w Gruzji jak i w Zachod-
niej Europie. Zaznaczyt juz wtedy pewne przyczyny tego zjawiska. Pro-
fesor Zurab Awaliszwili w swej pracy ,,Zagadnienie Wepchis Tkaosani
Eoszed# jeszcze dalej i uwaza za wspodlne zrédto gruzinskiej rycerskiej epi-

i i Prowansalsko-Zachodnio-Europejskiej poezji literature arabska, kt6-
ra jeszcze w dziewigtym wieku miata takie prace o mitosci jak Firist, al-
bo Kitab, al Zorali Ibn Dauda Alhasana przedstawiajgcego zbiér wszyst-
kiego, co istniato w arabskiej literaturze o mitosci.

Wiadomo takze, ze tworczo$¢ poety Ibn Kozmana Kordubskiego, zyjace-
go w pierwszej potowie dwunastego wieku wywarta duzy wptyw na poezje
hiszpanska, prowansalska i wtoska.

Lecz nie bede sie dtugo zatrzymywat nad zagadnieniem poruszonem
przez naszych uczonych o wspolnosci zrodta, z ktérego czerpali jeszcze
w 11 — 12 stuleciu nasi i europejscy pisarze i poeci, nie bede tez mowit
0 dotychczas nierozstrzygnietej kwestji oryginalnosci czy zapozyczeniu
fabuty poematu. Ramy dzisiejszego artykutu nie pozwalajg oméwi¢ i in-
nych zagadnien zawartych w poemacie, zagadnien przyjazni, rycerstwa,
kultu dla kobiet i t. d. Wiele zmienito sie w Gruzji od czasu Szoty Rusta-
weli*ego. Wrogowie, jeden straszniejszy od drugiego, napadali na Gruzje
niszczac i pustoszac kraj kwitngcy. Setki tysiecy i miljony Gruzinbw
poleglty na polach walk w przeciggu tylu wiekéw, a niezwyciezona i po-
tezna Gruzja krolowej Thamary zostawata niejednokrotnie podbita i ujarz-
miona. Wiele zabytkéw historycznych, pomnikéw literackich i wspaniatych
dziet sztuki i architektury zgineto bez $ladu od rak burzacych wszystko
na swej drodze okrutnych najezdzcow, lecz zachowat sie, przetrwat po-
przez wszystkie spustoszenia i tune pozardw najlepszy utwor genjusza
gruzinskiego poemat ,,Wepchis Tkaosani#.

1 jezeli cho¢ odrobing prawdy zawiera w sobie przystowiowe zdanie:
»powiedz mnie jaka ksigzke lubisz, a ja ci powiem kim jestes#, to wy-
daje sie zrozumiatem dlaczego wszyscy podréznicy cudzoziemscy, misjo-
narze i pisarze zwiedzajacy Gruzje, od czasow dawnych az do dzisiej-
szych piszg niemal jednogtosnie o Gruzinach, ,,ze jest to nardd szlachetny
i odwazny, rycerski i dworny, wspaniatomysiny i uprzejmy, fagodny
i skromny, artystyczny i kulturalny. To spadkobiercy Ziotego Runa,
z ktorych kazdy na swojej ziemi w najmniejszym swoim gescie zdaje sie
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lza%/g)panem, ktéry pamieta o swoich stawnych przodkach" (Figaro, N

Bo najulubienszg ksigzka kazdego Gruzina — chlopa czy krola — byt
i pozostat poemat ,Wepchis Tkaosani" wychwalajgcy odwage i rycer-
sko$¢, szlachetnos¢ i wspaniatomys$inos¢, kult dla kobiety i dwornosc,
poezje i piekno.



MISCELLANEA.

KONSTANTY SYMONOLEWICZ.

Kolonja polska w Charbinie...

Polacy pojawili sie w Mandzurji rownoczes$nie z rozpoczeciem budowy
kolei Chinskiej Wschodniej (obecnie Po6inocnej Mandzurskiej), a wiec
w latach 1897/8. Byli to inzynierowie, technicy, urzednicy i robotnicy, kto-

Pierwszy polski kosciét w Charbinie.

rzy wzieli udziat w budowie, a potem w eksploatacji kolei. Nastepnie przy-
taczyli sie do nich liczni zotnierze wojsk ochronnych rosyjskich, przed-
stawiciele firm handlowych, drobniejsi -kupcy i rzemie$lnicy narodowosci
polskiej, ktérzy wyruszyli szukaé szczescia w nieznanym Kkraju. Liczba
Polakow rosta i réwnoczesnie zaczeta sie budzi¢ obawa o losy tej emigra-
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cji, oderwanej od Srodowiska ojczystego i skazanej na stopniowe wyna-
rodowienie. Walka z tern niebezpieczenstwem staje sie pierwszem zada-
niem inteligencji kolonji Polskiej w Mandzurji. Ciezka reka administracji
rosyjskiej, przygniatajgca wszelkie objawy polskosci na terenie imperjum
__w Mandzurji dawata sie¢ mniej odczuwaé, zwiaszcza po rewolucji 1905
roku, pozatem sporo Polakéw zajmowato wysokie stanowiska w admini-
stracji kolejowej i nie szczedzito swoich wplywow dla wywalczenia dla
kolonji ustepstw w dziedzinie oswiatowo kulturalnej. W wyniku tych sta-
ran w roku 1907 powstaje w Charbinie kosciét $w. Stanistawa i w roku

Drugi polski kosciét pod wezwa-
niem Sw. Stanistawa w Charbinie.

1909 poswieca go przejezdzajacy przez Daleki Wschdd arcybiskup Cieplaa
Rownoczesnie zawigzuje sie stowarzyszenie Gospoda Polska, poczatkowo
przy kosSciele, potem w lokalach wynajetych, a wreszcie od roku 1912 —
we wiasnym domu, zbudowanym za pienigdze polskie, drogg dwukrotnej
emisji udziatdbw w sumie kilkudziesieciu tysiecy rubli. Towarzystwo im.
Sw. Wincentego a Paulo przy kosciele otwiera poczatkowa szkotke polska,
druga taka szkotka oraz kursy dla dorostych powstajg przy Gospodzie,
ktéra ponadto staje sie osrodkiem spotecznego zycia Polskiego, groma-
dzi bibljoteke i znajomi kolonje z teatrem polskim, wystawiajgc sitami
amatorskiemi sztuki Batuckiego, Zapolskiej i innych dwczesnych autorow.
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Wojna zarzucita do Mandzurji wielkg iio$¢ uchodzcow z Polski, wsrod
ktorych nie brak byto jednostek inteligentnych i spotecznie wyrobionych.
Whnoszg oni do kolonji wielkie ozywienie, ktore znajduje szczegdlny wyraz
w rozwoju szkolnictwa. Szkotka przy kosSciele stopniowo przeksztatca sie
w gimnazjum koedukacyjne, zajmujgce caty lokal parafjalny. W zwigzku
z tern energiczny i pefen projektow proboszcz miejscowy (obecnie Admi-
nistrator Apostolski) ks. Wiadystaw Ostrowski rozpoczyna zbieranie skia-
dek na budowe domu gromadzkiego i w roku 1917 szkota poczgtkowa
i gimnazjum zajmuja juz wiasny lokoal w pietrowym obszernym gma-
chu, zbudowanym na gruncie koScielnym.

Rewolucja 1917 roku zrywa ostatnie wiezy, krepujace rozwdj kolonji
i jej dziatalnos¢ kulturalno-o$wiatowg, a réwnoczesnie przynosi nowe fale
uchodzcow, ktérzy przyjmujg wybitny udziat w jej zyciu. Zaczyna two-
rzy¢ sie Polskie zycie polityczne, ktére w miare rozwoju wypadkow w Ro-
sjil — nabiera coraz to wiekszego znaczenia. Przewr6t bolszewicki spro-
wadza na teren Mandzurski polskie organizacje polityczne — Komitety
Wojenny i Narodowy, i po raz pierwszy kolonja Polska oglada wojska pol-
skie — w postaci oddziatdbw bohaterskiej 5-ej Dywizji Syberyjskiej, kto-
ra zdotata przebi¢ sie przez front bolszewicki i przybyta do Charbina.
Rownoczesnie znalazta sie w Charbinie Misja Ministra Targowskiego.
Znajdujacy sie w skiadzie Misji Konsulat Generalny zaczyna funkcjono-
waé¢ w Charbinie, obejmujgc kierownictwo akcji spotecznej i starajac sie
dopoméc licznym rzeszom uchodZczym.

W ciggu roku 1920 trwa repatrjacja rzadowa nietylko uchodzcow, ale
i licznych rodzin urzednikéw i pracownikéw Kkolejowych Charbinskich.

Okres repatrjacji trwat az do konca 1925 roku. Ostatnie partje uchodz-
cow i zwolnionych urzednikéw kolejowych wyruszyty w latach 1924 i 1925
przez Rosje Sowiecky i od tego czasu liczebno$¢ kolonji ustabilizowata sie
ostatecznie.

Obecnie ogo6lna ilos¢ Polakéw zamieszkatych w Mandzurji wynosi oko-
to 2500 osdb. Cze$¢ tych Polakdw, urodzona w Rosji, nalezy do bezpan-
stwowcdw. Dzieci takich matzenstw korzystajg z opieki, zatozonych przez
kolonje, burs polskich i stajg sie w ten sposéb polonizatorami wiasnych ro-
dzin. Okofo tysigca os6b mieszka w Charbinie, reszta na stacjach i w mia-
steczkach terenu kolejowego.

Oprocz kosciota, o ktérym mowitem, w roku 1925 zbudowano réwniez
ze skladek i ofiar drugi kosciot Sw. Jozefata na Przystani, przy ktérym
powstata jeszcze jedna szkdtka poczatkowa. Jest trzech ksiezy, z ktorych
najstarszy ks. Ostrowski otrzymat niedawno tytut Administratora Apo-
stolskiego i jest przetozonym nad ko$ciotami polskiemi w Mandzurji. Oprocz
tego w Charbinie dziata kosciét Unicki z Administratorem Apostolskim
ks. Fabjanem Abrantowiczem — doktorem polonistyki i uwazajagcym sie
za Biatorusina. Celem propagandy katolickiej wsrod Rosjan stuzy kon-
went siéstr Urszulanek, zbudowany przez b. Administratora ks. Pio-
trowskiego i wychowujacy okoto dwustu dziewczat — w tej liczbie okoto
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czwartej czesci Polek z rodzin najbiedniejszych. Pod egida kosciota funkcjo-
nuje réwniez i gimnazjum polskie im. H. Sienkiewicza i szkota poczatkowa
im. $w. Wincentego a Paulo, powstate dzieki energji i zabiegom ks. Ostrow-
skiego. Obecnie jest to uczelnia, posiadajgca prawa prywatnych szkot Sred-
nich w Polsce i otrzymujaca znaczng subwencje rzgdowa w postaci oSmiu
etatow nauczycielskich. Ksztakci sie w niem dwiescie z gorg dzieci i mtodzie-
zy obojga pici, a ceche specjalng stanowig wyktady jezyka chinskiego, za-
poczatkowane w roku 1929. Przy gimnazjum istnieja trzy bursy dla bied-
nych dzieci.

zycie spoteczne i kulturalno-oswiatowe koncentruje sie w stowarzysze-
niu Gospoda Polska przy ulicy Gluchej w Nowem Miescie. Jest to wielki
dom dwupietrowy, ktorego lokal parterowy zajmuje duza sala teatralna,
czytelnia, bibljoteka, bufet i szkdtka poczatkowa, liczaca 60 — 80 dzieci
przy dwuch nauczycielkach. Pierwsze i drugie pietro zajmujg Konsulat
Polski, Polska lzba Handlowa i niewielkie Muzeum Chinskie, stworzone
dzieki staraniom mtodych poczatkujacych orjentalistow miejscowych i za-
wierajgce rozne eksponaty, ilustrujgce zycie chinskie. Na czele stowarzy-
szenia stoi zarzad skladajgcy sie z prezesa, v. prezesa, skarbnika, sekre-
tarza i gospodarza oraz szesciu cztonkéw, obieranych na rok przez walne
zgromadzenie. Jako sekcje Gospody pracujg — Zwigzek Mtodziezy, liczacy
kilkadziesiat oséb, Towarzystwo Dobroczynne, posiadajgce schronisko dla
starcéw, kalek i bezrobotnych i udzielajgce obiadow i zasitkéw doraznych.
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Sekcja Teatralna, urzadzajgca wieczorki i przedstawienia na cele dobro-
czynne i Sekcja Sportowa, faczaca mtodziez polskg w dziedzinie gimnastyki
i gier sportowych. Duze znaczenie polonizacyjne ma zwigzek miodziezy,
przyciagajacy na tle towarzyskiem miodziez zrusyfikowang i stopniowo
asymilujacy ja z polskoscig. Bibljoteka liczy z goérg trzy tysigce tomow,
przewaznie beletrystyki przedwojennej.

Czytelnia posiada kilka gazet polskich z Polski i z Ameryki oraz pisma
miejscowe. Ksigdz Ostrowski od roku 1921 wydaje pisemko tygodniowe
p. t. Tygodnik Polski, zawierajgce przedruki z pism polskich, kronike miej-

Gmach ,,Gospody Polskiej” w Cliarbinie.

scowq i artykuty tresci religijnej i misyjnej. Poza tern w roku ubiegtym
Gospoda Polska przystgpita do wydawnictwa tygodnika ilustrowanego p.
t. Daleki Wschaod.

W skiadzie kolonji polskiej w Charbinie jest obecnie kilku doktoréw,
kilkunastu wiascicieli nieruchomosci, kilkunastu nauczycieli gimnazjalnych
i szkolnych, spora ilos¢ emerytow lub wogole b. urzednikéw kolejowych,
zatrudnionych, Kilku inzynieréw, Kilkunastu przedsiebiorcow budowlanych,
Kilku technikéw, Kkilkudziesieciu rzemie$inikdw i) kupcow. Do ostatnich
czasow istniato ogromne przedsiebiorstwo lesne p. Kowalskiego, réwnaja-
ce sie udzielnym ksiestwom Rzeszy Niemieckiej, ale depresja ekonomiczna
w Mandzurji doprowadzita je.do bardzo trudnej sytuacji finansowej. Od-
bija sie to niekorzystnie na sytuacji catej prawie kolonji polskiej w Char-
binie. Wybijajagcym sie dziataczem polskim na terenie tamtejszym jest p.
W. Radwan — dyrektor wielkiego Anglo-Amerykanskiego Koncernu tyto-
niowego i prezes lzby Polsko-Chinskiej.
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Kryzys wptynat jednakze na kolonje polskg w kierunku S$cislejszej
facznosci ze swojemi instytucjami spotecznemi i o$wiatowemi. Ozywiong
dziatalnos¢ rozwinelty Zwigzek Miodziezy oraz Kota Sportowe i Akade-
mickie Badania Chin. Zorganizowane zostaty wykfady z réznych dziedzin
facznie z tematami aktualnemi. Podczas krwawych walk na terenie Char-
bina pomigedzy wojskami japonskiemi a ustgpujgcemi oddziatami chin-
skiemi kolonja zorganizowata samoobrone, funkcjonujaca b. sprawnie.
Réwniez wydatng pomoc okazata zorganizowana miodziez zaréwno swoim,
jak i obcym w czasie ostatniej wielkiej powodzi.

Wogole kolonja charbinska — to garstka ludzi. Ale sktada sie ona
w wiekszosci z Polakéw zywo czujacych swa tgcznos¢ z krajem i staé sie
moze propagatorka polskiej kultury i ekspansji handlowej. Zastuguje wiec
nato, aby w Polsce wiedzieli o niej i udzielili jej moralnego poparcia.

ABDUL KADIR

Sekretarz Towarzystwa Badania Jezyka Tureckiego.

O Wallenrodach polskich
na stuzbie rosyjskiej).

Z okazji zwotanego do Warszawy Miedzynarodowego Kongresu Hi-
storykéw pragniemy przywota¢ nieco wspomnien z okresu, gdy Polacy
popadiszy w rosyjska niewole, stykali sie z ludami tiurkskiemi od setek
lat jaczacemi pod jarzmem Rosji i toczacemi boj i niepodlegtosc.

Byt to ciekawy paradoks polityki, ze znaczna czeS¢ wojsk uzywanych
przez Rosjan do zajecia potudniowego Turkiestanu (Buchara, Chiwa,
Hokand) skfadata sie z zotnierzy, pochodzacych z narodow podbitych.
Gtownie w roku 1839 wséréd prowadzonych do Chiwy wojsk Perowskiego?)
obok tataréw Kazanskich, Kozakéw Kirgizkich wielu bylo Polakéw
i Ukraincow. Tym sposobem w 66 lat po ostatniem wielkiem zgnieceniu
powstania Baszkirow, w 7 lat po zgnieceniu powstania polskiego, w rok
tylko po sttumieniu syberyjskiej rewolty Kozakéw Kirgizkich, Rosji

~ ) Artykut ten piora p. Abdiil Kadira, Baszkira, sekretarza Tow. dla badania
]§_z|yl_<q tureckiego ukazat si¢ w czasopiSmie _stambulskiem ,Azerbaycan Yurt

ilgisi" _(,Wiedza o Ojczyznie azerbajdzanskiej”) w maju 1933 r. pod tytutem
»Z okazji Kongresu Historykéw, majacego sie zebra¢ w Polsce". Redakcja ,Wscho-
du", ze wzgledu na ciekawy przedmiot, przypominajacy czasy polsko-tatarskiego bra-
terstwa w niewoli rosyjskiej artykut ten postanowita udostepni¢ polskiej publicznosci
w przektadzie J. Reychmana — przi/g. redakcji. o )

1) Perowski Bazyli (ur. 1794 t 1857) generat rosyjski, wojenny gubernator Oren-
burga 1833—1842, ponownie 1851—1856, dowodzacy w wyprawie na Chiwe, zostawit
po sobie b, dobre wspomnienia u_zestancow Polakéw. Por. Br. Zaleski ,,Wygnancy
polscy w Orenburgu” w ,Roczn. Tow. Histor. Liter." w Paryzu 1866 r.
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udato sie z tych ludoéw tureckich i polskich stworzy¢ wielka sile dla oku-
pacji Turkiestanu.

Jest rzeczg ciekawa, iz panstwo imperalistyczne decydowato sie na
wychowywanie oficeréw i generatébw z posrdd ludnosci prowadzacych te
powstania lub z ich potomkdéw. Po sttumieniu powstania w roku 1831
wielu Polakéow zestanych do Baszkirji wcielono do wojska Perowskie-
go. Jeden z nich, Ciotkowski, pozyskat zaufanie generata Perowskiego
I otrzymat — w stopniu generata — dowddztwo putku konnego Baszki-
réow. Ow polski generat byt osobistoscig zastugujgcg na szczeg6lng uwa-
ge. Nieco przedtem biorgcy udziat w powstaniu przeciw najezdZzcom
0 wolno$¢ Ojczyzny, wystany po jego sttumieniu na zestanie, osiaggnat
w stuzbie zaborcéw stopien generalski i przy nim przez cate zycie zywit
wrogie do Rosji uczucia; cieszac sie z niepowodzen Rosji, wywierajac
bezsilng zresztg zemste przez znecanie sie nad rosyjskimi zotnierzami ),
spedzit on bezwatpienia cate zycie $réd duchowych mak.

We wszystkich wspomnieniach odnoszacych sie do wyprawy na Chi-
we przypisywana mu jest wina za niepowodzenia tej wyprawy. Z nieche-
cig wspominany w rosyjskiej historji wojennej, Ciotkowski zostawit za
to najlepsze wspomnienie u Baszkirow. Istnleje skoczna melodja nazwana
na jego czes¢ ,,marszem Ciotkowskiego"”. Starzy Baszkirowie, wspomina-
jac dawne czasy, graja ,,Ciotkowskiego” i stuchajg go w gtebokiem sku-
pieniu.

ow okrutny Polak, o ktorym mowiono, ze szukat pretekstu dla ka-
rania rosyjskich zotnierzy, ze sprawialo mu przyjemno$¢ znecanie sie
nad zotnierzami az do $mierci, za byle jakie niedbalstwo — dla Baszki-
row, Kozakéw Kirgizkich i Polakow byt jakby ojcem. Widaé wiec, ze
Ciotkowski nie byt sadysts, jak to opisywali rosyjscy oficerowie. To, ze
okazywat on nieprzyjazin lub nieche¢ zwiaszcza wzgledem tych zotnierzy
rosyjskich, ktorzy uzyskali medalowa odznake za zapal przy wzieciu
Warszawy w roku 1831 wskazuje na fakt, ze jego ,,okrucienstwo" wy-
nikato z moze nieco chorobliwie u niego przejawiajacego sie uczucia zem-
sty, ptynacej z giebokiej mitosci do Ojczyzny. Cata jego tragedja po-
chodzita stad, ze stawszy sie rosyjskim generatem, na czele zaborczych
wojsk rosyjskich, godzac sie na koniecznoS¢ stuzenia podbojowi nowego
kraju przez Rosjan, nie modgt réwnoczesnie zgasi¢ zywionego do nich
gtebokiego uczucia zemsty i zarzacego sie w jego sercu uczucia dla nie-
podlegtosci Polski. Caltg gorycz swego serca staratl sie uspokoi¢ w bez-
silnej zemscie na zotnierzach rosyjskichz?).

Dokumenty i wspomnienia dotyczace wojny w Turkiestanie w latach
1839 — 1848 winny by¢ przeczytane i zanalizowane nietylko przez pa-
trjotow Turkiestanu...

A. Dobrimislaw ,,Turgajsk. Obfast.” t. 1. 326—327. Twer. 1902.

O Ciotkowskim wspomlnajq i polskie Zrédta np. (nie wspominajac o jego pol-
skiem pochodzeniu) Zan w listach z Orenburga do Chodkiewicza z 3.1. 1833, 13.11.
1833, 20.111. 1834, 11.1X. 1834, I1.XII. 1835 7 ? 1837 (Kronika Rodzinna 1884,
str. 236, 265, 267, 428 i 1885 str. 55 i 57). Po wyprawie na Chiwe Ciotkowski otrzy-
mat dym|SJe w r. 1840 Por. ,Russkij Biograficzeskij Stowar” tom od Faber — Ciaw-
lowski (Petersburg, 1901) str. 493—494 — przypisek tlumacza.



Rosjanie szerzyli propagande gtoszac, ze zajecie Turkiestanu jest
stuzbg nie dla cesarstwa rosyjskiego, ale misjg cywilizacyjng ludzkosci.
Jakgdyby w Turkiestanie panowat jeszcze wtedy handel niewolnikami,
czy tyranja. A wiasnie ta armja rosyjska ,,armja wolnosci i cywilizacji"
kilka lat przedtem do niewoli wprzegta najbardziej S$wiatly nar6d Eu-
ropy, brudnemi butami zdeptawszy jego niepodlegtos¢ i wolnosé. Jakby
to jeszcze nie wystarczato, odrywano od gniazd rodzinnych dzieci i mio-
dziez, aby je rzuci¢ na front, dla stuzenia ich wkasnym, niecnym poczy-
naniom. A jak barbarzyrhcy wschodu odniesli sie do walczacego o niepodle-
gtos¢ Ukrainy Szewczenki? Po okresie zestania, wcielony zostat do woj-
ska rosyjskiego. Szewczenko bedac zdolnym malarzem i poeta byt w stuz-
bie u pewnego szlachcica rosyjskiego Engelhardta.

Byt kucharzem, potem zostat jego stuzacym. Zdolnosci malarskie za-
czynajace sie z dnia na dzien objawia¢ w chiopcu lat 16, zwrdcity nan
uwage jego moznych wspotziomkoéw, a Soszenkol) poprowadzit swego
stawnego rodaka, poprowadzit zycie poety-malarza do wyzwolenia. En-
gelhardt ,bedacy najwieksza Swinig z kaloszy Torzkowa™2) w zaden
spos6b nie chciat uwolni¢ Szewczenki... W koncu 22 kwietnia 1838 za
2500 rubli zycie nieszczgsnego poety zostato wyzwolone. A jego towarzy-
sze, nie bedac poetami ani malarzami, pedzili dalej zycie w niewoli u ro-
syjskiej szlachty. Wszyscy oficerowie wojska rosyjskiego byli panami
tysiecy niewolnikéw i handlowali nimi podobnie jak sie $winie kupuje.

Ale nie z jednym Ciotkowskim spotkaty sie narody tiurkskie. O dr.
Kruniewiczu, Bielikowiczu, Pogorzelskim3) i innych wygnancach polskich
pisat gen. A. |. Maksziejew: ,,...duzo Polakéw do nich podobnych pole-
gto przy ataku pod Akmedzit (dzi$§ Kyzyt-Orda) w pierwszych szeregach,
w pierwszej chwili..."4h. Moze ci Polacy chcac sie ratowaC z rosyjskiej
niewoli z wiasnej woli wybierali te Smier¢. | jednak trzeba aby mysli-
ciele narodéw uciemiezonych pamietali zawsze o tych atrakcyjnych, ol-
$niewajacych stronach propagandy i blasku silnego, zaborczego narodu.
W wieku XIX Rosja przez swe zwyciestwa na Wschodzie i Zachodzie
byla przez caty Swiat uwazana za panstwo i nardd europejski i cywilizo-
wany. ze w tern panstwie az do roku 1861 oficjalnie istniat handal nie-
wolnikami, ze ,,wyrywano krzyczacym niewolnikom szlachty wiosy jakby
sierSC swin, ze kobiety cigzarne zaprzegano do wozow zamiast koni* to,
w }ym) czasie oczu autorow roznych ,Co widzialem w Rosji" nie ude-
rzyto ).

") Soszenko, Ukrainiec, przyjaciel Szewczenki — przyp. ttumacza.

) O_En%glhardcie, zruszczonym Niemcu, siostrzenicu Potemkina i szwagrze tar-
owiczanina Ksawerego Branickiego por. P. Zajcew ,Szewczenko i Polacy”™ w Biu-
etynie Polsko-Ukrainskim nr. 10 z 1934 str. 3 — 4 — przyp. tlumacza.

3) Kruniewicz Pawet zestany za udziat w ,,Zwigzku Miodziezy Litewskiej" w r
1849, por. Janik M. ,Dzieje Polakow na Syberji" (Krakow, 1928) str. 143 i 249
Bielikowicz Michat i Pogorzelski Jan polegli” 28 lipca 1853 por. list Bronistawa Za-
Iesklego do R. Sobanskiej z Orenburga 15.1X. 1853 (Przeglad Polski 1881, t. I1lI,
str. 2 4& — Fﬂrzyp. ttumacza. ) )

4 A. 1. M. Makszejew Putesz. po tiurkestansk. stepjam.

5 Dotyczy tego rozdziat p. t. ,Z okresu wolnosci niewolnikow" w pracy W. Ma-
kota w ostatniem wydawnictwie ,,Derzaw. Wydawnyctwo Ukrainy™ t. I. Odessa, 1928.
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Jednym z zestanych do Baszkirji oficerow polskich byt niejaki Wit-
kiewiczl). Byt to kulturalny, Swiatty cztowiek. Dobrze znat jezyk turec-
ki. Rzad rosyjski chciat z tego zestanego patrjoty polskiego uczyni¢ na-
rzedzie swej zaborczej polityki. Raz wystat go w tajnej misji do Turkie-
stanu i Afganistanu. Witkiewicz z wzietego na sie obowigzku umiat nad-
zwyczaj dobrze sie wywigzacé?2). Gubernator generalny Orenburga Obru-
czew wyjatkowo pochlebnie ocenit zebrane przez niego wiadomosci i dla
zdania osobiscie raportu przed carem Miko+a|jem | wystat go do Peters-
burga. Witkiewicz, zatrzymawszy sie w hotelu, w przededniu wyznaczo-
nej przez cara audjencji popetnit samobdjstwo.

Po samobdjstwie oficera, ktéry miat przygotowane bardzo wazne
i cenne roporty, dotyczace Turkiestanu i Afganistanu uczyniono poszu-
kiwania w jego pokoju. Z raportow nie zostato ani Sladu. Albowiem
kochajacy Polske polski oficer nie mégt zmusi¢ swego sumienia do przy-
jecia stuzby w dziele uciemiezania przez Rosje coraz to nowych ludow
gzy tr:lewych panstw i po spaleniu wszystkich dokumentéw popetnit samo-
Ojstwo.

Samobdjstwo rzuconego do krajow Turkiestanu i dla Rosji zbiera-
jacego wiesci polskiego oficera, w tym wiasnie czasie, kiedy miat on uzy-
ska¢ wyzszy stopien, obok jego niecheci do stuzenia zaborcom ukazuje,
ze zestani do krajow tureckich i zzyci tam blisko z ludami tureckiemi, ci
wartosciowi patrjoci nosili niekonczace sie uczucie niecheci do rosyjskiej
zaborczosci i ani blaskowi rosyjskich zwyciestw, ani Swietnosci rosyj-
skiego panstwa i nie mogto sie uda¢ zgaszenie ptonacej w ich sercach mi-
tosci ojczyzny i ognia zemsty.

Naszg powinnoscig jest uczy¢ sie i wspomina¢ o tych szlachetnych
patrjotach, ktoérzy byli naszymi towarzyszami na ciernistych, cierpie-
nia petnych szlakach, w czarnych dniach naszej historji.

Narody, ktére wychowujg ludzi umiejacych Swieto$¢ uczynic ze wszyst-
kiego co dotyczy mitosci ojczyzny czy narodu, nie zaprzedajac sie wro-
gom — 2zyja i stuzg sprawie miedzynarodowego braterstwa. Do nich
nalezy nardd polski, ktéry odzyskat niepodlegto$¢ i zakonczyt cierpienia
narodowe. | po ich rozwiktaniu znajduje dzi§ mozno$¢ stuzenia brater-
stwu miedzy narodami.

) Witkiewicz Jan skazany za zestanie za udziat w szkolnem stowarzyszeniu
,»Czarnych Braci" w Krozach w r. 1824. Por. o nim Moscicki H. ,Wilno i Warszawa
w Dziadach Mickiewicza", Warszawa, 1908 (str. 103—106 i przyp. 185 — 187) i Mas-
salski W. ,,Pierwszy Polak w Afganistanie™. Przegl. Geogr. . VIII. z. 3 — 4 str.
155—167. O jego samobééstwie por. list. Zana z Bielnicy do Chodkiewicza 10.VI. 1842
(Kronika Rodzinna 1885, str. 141 —143). Scena wywiezienia Witkiewicza, jako
zmudzkiego ucznia na Sybir uwieczniona zostala w opowiadaniu Sobolewskiego w I1I.
cz. ,,Dziadow Mickiewicza — przyp tlumacza.

2) N. G. Pawiow. Istorja Tiurkiestana. Taszkient 1911, str. 79—30.



Z galerji poprzednikow ,,\Wschodu”
,Wschod Polski” 1919—1922.

Wsrod pism, ktére szerzyly w spoteczenstwie polskiem znajomos¢
spraw Wschodu, zaszczytne miejsce nalezy sie wychodzacemu w latach
1919 — 1922 w Warszawie czasopismu ,,Wschod Polski”. Pismo to nietyl-
ko s+u2?/4o informacjom o Wschodzie, ale i ideologji politycznej panstwo-
wej polityki polskiej.

Ideologji tej daje wyraz wstepny artykut redakcyjny w | numerze
»Wschodu Polski". Oparcia dla Polski trzeba szuka¢ w ,,odrodzeniu i roz-
szerzeniu dawnej koncepcji Jagiellonskiej, przystosowanej do zmienionych
warunkéw zycia narodowego 1 spotecznego”.~iVla to bvé oczywiscip soii6z
wyzwolonych lub zagrozonych przez imperjalizm naroddw, zamieszkatych
miedzy Battykiem a Morzem Czarnem. Ze strony Polski przyspieszy¢ ten
proces ,,mozna jedynie drogg starannego i Swiadomego wzmozenia pol-
skiej sity atrakcyjnej... przez zapewnienie narodom i panstwom, grawitu-
jacym ku Polsce mozliwej réwnorzednosci. (tamze) ,,Wojna wszech$wia-
towa czteroletnia byta tylko jednym z epizodéw konfliktu miedzy zabor-
czoscig azjatycka Hunno-Germanow, a mitoScig wolnosci ludow zacliod-
nich". (W. Lutostawski ,,Siedmiorzecze Polskie” W.P. Nr. 1, iy2U, str. /T
Polityka polska winna kierowac sie jakim$ ideatem, tym za$ ideatem wi-
nien by¢ ,,ideat wolnego miedzymorza, oddzielajgcego dzicz hunno-german-
skg od dziczy mongoto-moskiewskiej (W. Lutostawski, tamze).

»Wschod |Polski“ zdawat sobie sprawe z gtebokich przemian zachodza-
cych w $wiecie, z bankructwa systemow ideatow: ,,Stracit grunt pod noga-
mi mechaniczny imperializm. Miecz, ktorym dzielono dowolnie'kraje i na-
rody, odrzuci¢ wypadnie do przestarzatych rupieci. Watpliwe oddawna bis-
markowskie metody wynaradawiania uzna¢ nalezy dzisiaj za absolutnie
jatowe" (Ad. Wiasny: ,,Nacjonalizm nowoczesny a polska polityka Wschod-
nia" W. P. Nr. 1 — 3, 1921, str. 14 — 15). Program ,,Wschodu Polski",
pragnacy da¢ Polsce czynng role w uksztattowaniu politycznem Wschodu
Europy, ,,rozni sie od dawnego hasta Unji Jagiellonskiej przedewszystkiem
uznaniem prawa kazdego dojrzatego i osiadtego na wiasnej ziemi narodu
do posiadania wiasnej, mozliwie niezaleznej panstwowosci. To tez, o ile
przed pottysiacem Jat hasto, w ktérem sie program ten nadwczas uzewnetrz-
nit, zawarto w sobie zasade wspétzycia wolnych i réwnych narodéw pod jed-
nym dachem wspolnej Pvzeczypospolitej, dzisiaj brzmie¢ powinno jako ha-
sto zgodnego i skoordynowanego wspotzycia szeregu panstw narodowych,
zwigzanych poczuciem potrzeby solidarnej obrony..." (B. Srocki ,,O polski
program panstwowy" W. P. Nr. 1 — 3, 1922). Oczywiscie wiec Wschdd
Polski" uznawat prawo tak narodu litewskiego jak i ukraihskiego do nie-

') Por. ,,Przymierzell (1920 — 1921) w nr. 2 ,Wschodull z 1931, str. 74 i ,Wspom-
nienie o Glosie Wschodu 1924 — 1925“ w nr. 1—2 ,,Wschodu" z 1933 str. 69.
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podlegtego bytu panstwowego: ,Niema zasadniczych przeszkdd, stanowig-
cych o niemozliwosci powotania do zycia niepodlegtego panstwa ukrain-
skiego, jesli na szale wypadkdéw, majacych zadecydowac o przysztosci tego
panstwa, sifa.polska rzucona zostanie na jego korzys¢" (B. Srocki ,Polska
a sprawa Ukrainy” W. P. Nr. 6 — 7 z 1920).

Oprécz artykutdw programowych ,Wschdéd Polski” umieszczat liczne
artykuty historyczne, statystyczne, informacyjne. Zwracat uwage na da-
zenia niepodlegtosciowe narodéw b. imperjum carskiego, z wyrazna do
tych narodéw sympatjg, niechetnie sie za to ustosunkowywat do biatych,
reakcyjnych prob gen. Denikina czy Wrangla, ukazujgc ich ukryty im-
perjalistyczny charakter, fatlszywa gre i zwalczanie przez nich niepodle-
gtosciowych ruchéw krymskich, kubanskich czy kaukaskich.

Pitsudski w Tokio.

Warszawski tygodnik ,,Pion™ w numerach z 6 i 13 stycznia b. r. umies-
cit artykut Wt. Pobég-Malinowskiego — ,,J6zef Pitsudski w Tokio". W ar-
tykule tym p. Malinowski przypomina mato znany a ciekawy epizod ze sto-
sunkéw polsko-japonskich z przed 30 laty. Podczas wojny japorisko-rosyj-
skiej J. Pitsudski, jako przedstawiciel tego obozu polskiego, ktéry dazyt do
czynnej walki o niepodlegtos¢, wystany zostat do Tokio dla nawigzania sto-
sunkéw z rzagdem japonskim. Kota japonskie odnosity sie do tej akcji b.
przychylnie, niestety jednak inna akcja, kierowana przez obo6z, prowadza-
cy w Polsce polityke ,,ugodowg" w stosunku do Rosji, (i przeciwstawiajg-
cy sie walce o niepodlegtos¢) i jego przedstawiciela, przybytego réwnoczes-
nie do Tokio, p. R. Dmowskiego, utrudnity dojscie do porozumienia pol-
sko-japonskiego. Zato doszto do pewnego porozumienia z wojskowoscig ja-
ponska; oficerowie japonscy byli instruktorami kursu wojskowego w Szwaj-
carji, gdzie przeszkolono caty zastep ludzi, ktérzy odegrali potem najwy-
bitniejsza role w Zwigzku Walki Czynnej, Organizacji Bojowej, Legjonach
i w Armji odrodzonej Polski.

Polak prekursorem panturanizmu.

Na kongresie historykéw w Warszawie znany turecki historyk Akczu-
ra Ogtu Jussuf Bej przypomniat posta¢ Konstantego Borzeckiego, polskie-
go emigranta, ktory jako Mustafa Dzelalettin Pasza byt wybitnym gene-
ralem i uczonym tureckim. W prasie polskiej (W. topatto w ,Kurjerze
Porannym" z 14 listopoda i nast.) ukazaly sie rowniez wzmianki o Borzec-
kim, ktorego znaczenie polega na tern, ze byt on prekursorem t. zw. tur-
kizmu, to jest idei, ktéra nietylko odrzucata rzekoma nizszo$¢ rasy turec-
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kiej, ale wskazywata samym Turkom doniostosc ich roli dziejowej. Borzec-
ki pierwszy wykazat wartosci Turkéw, ich jezyka, rozlegtosci i mocy te-
rytorjum, zamieszkiwanego przez ludno$¢ po turecku mowiaca, ich wspot-
udziat w kulturze europejskiej.

Aczkolwiek Borzecki zmart w r. 1876 i dzieta jego wiekszej wartosci
naukowej nie przedstawiajg, to jednak dla dzisiejszej Turcji ma on zna-
czenie, jako zwiastun tej idei, ktéra potem odrodzona, jako panturanizm
wsérod Tataréw w Rosji, dzisiaj jest w Turcji ideg dominujaca.



ORJENT POLSKI

50bieski a Ormianie Polscy.

Numer 9-10 ,,Postainca Sw. Grzegorza™ zawiera miedzy innemi artykut
X. D. K(ajetanowicza) ,,Wspomnienia o krolu Janie Sobieskim”, w kto-
rym przytoczono caly szereg mato znanych faktow, dotyczacych stosunku
kréla Jana do Ormian Polskich, ktorych on brat w opieke, udzielat im
przywilejow, sktadat dary na ich klasztory etc. Autor przypomina tez za-
miary Sobieskiego wskrzeszenia krolestwa armenskiego; w tym celu wy-
stat w r. 1696 swego sekretarza ks. Bedrosowicza do patrjarchy Nahabeda
w Eczmiadzynie w Armenji, aby wszcza¢ z nim rokowania i zapropono-
wa¢ mu m. in. aby w Marjampolu nad Dniestrem w Polsce zatozyt ko-
legjum eczmiadzynskie, w ktéremby sie mtodziez wschodnia mogta uczyc
po ormiansku.

,,Postaniec

Nr. 74-75 ,Postanca Sw. Grzegorza" zamieszcza m. in.: artykut dr.
Br. Wojcik-Keuprulian ,,Ormianie a Polska", bedgcy skrétem prelekcji
w ,,Archidjecezjalnym Zwigzku Ormian”. W kronice m. in. wzmianka
o miodym poecie i publicyScie ormianskim Toros Azadianie, ktoi\ ogta-
szat w pismach Ormianiskich w Turcji wiele wzmianek o Ormianach Pol-
skich.

Czasopismo Tatarow Polsk

Nowe czasopismo Tataréw Polskich ,,zycie Tatarskie * (Nr. L styczen
1934, Wilno) dobrze rozumie role Tatarow Polskich jako placowki zy-
wego Orjentu na Zachodzie: ,,Przez podniesienie muzutmanskiej wsi, do
rozwroju poziomu kulturalnego... spetnimy nasz obowiagzek, utiwlalajac na-
sze prawo do istnienia jako najdalej wysunietej na Zachdd placéwki Isla-
mu. Zadanie nasze — by¢ tgcznikiem w wymianie mysli miedzy nasza
Ojczyzng a Wschodem", pisze na wstepie p. B. Achmatowicz. Numer za-
wiera ponadto wspomnienie o zmartym generale Aleksandrze Romanowi-
czu, artykut Mgr. Mustafy Aleksandrowicza ,,Na 10-lecie Republiki Tu-
reckiej”, przemoéwienie wygtoszone z okazji tegoz 10-lecia przez radjo
przez p.' Churamowicza, art. St. T. Baranowskiego ,Zydzi a Arabowie
w Palestynie"”, sprawozdanie z podrozy Muftiego dra J. Szynkiewicza na
Wschdd, czes¢ religijng oraz kronike z zycia Tataréw' polskich i kilka
wiadomosci z panstw muzutmanskich.
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Z zycia gminy muzutm. w Warszawie.

Od 17 do 19 stycznia Muzutmanie obchodzi Swieta Ramazanu. Muzut-
manie miasta Warszawy i okolic zebrali sie pierwszego dnia Swiat w In-
stytucie Wschodnim, gdzie sie odbyly wspdlne modty prowadzone przez
Imana A. Fazlejewa.

W dniach 29 marca obchodzono $wieta Kurban Bajramu.

Polacy-muzutmanie na studjach w Kairze.

Obecnie przebywa na studjach teologji muzutmanskiej w Uniwersy-
tecie kairskim Al-Azhar dwuch polskich muzutman, p. Ali Woronowicz
i p. Aleksandrowicz, oprécz tego ostatnio wyjechat tam p. Ibrahimow.
Dwuch mtodych tataréw polskich wyjechato ostatnio na studja do medre-
sy w Sarajewie. Jak widaC polski swiat muzutmanski stara si¢ nie tra-
cIC tacznosci ze swemi wspotwyznawcami.

,.Mys$l Karaimska”

Ukazat sie juz numer 10 ,Mysli Karaimskiej" za lata 1932 _ 1934.
Pokazny ten zeszyt wydany zostat przez niedawno powstate Towarzystwo
Mitosnikéw Historji i Literatury Karaimskiej (por. Nr. 7—38 ,,Wschodu",
str. 101); mimo trudnosci finansowych, redakcja M. K. wydata 6w tom
0 objetosci przeszto 100 stron, tlumaczac sie checig uczczenia cho¢ w ten
sposob 10-lecia wydawnictwa i 15-lecia niepodlegto$ci Rzeczypospolitej.

W artykule p. t. ,,Adam Mickiewicz w goscinie u Karaimow" J. Eksc.
H. Seraja Szapszat ogtasza i objasnia nieznany dotychczas list naszego
powiesciopisarza Henryka Rzewuskiego, opisujacy wspdlng ich wizyte
z Adamem Mickiewiczem w koricu czerwca 1825 r. u pdzniejszego Hacha-
na Taurydzkiego, znanego Hadzi-Agi Babowicza i ich rozmowe” z pocho-
dzacym z Polski i z polska literaturg obeznanym Hazzanem Jaszarem. Do
artykutu dodany jest nieznany dotychczas wizerunek Babowicza i cytaty
z Innych wzmianek Owczesnych polskich podréznikéw o Babowiczu.
Z kolei w artykule ,,Dokument z r. 1706 z archiwum Karaimskiego" po-
daje J. Wierzynski list ochronny wydany przez Michala Serwacego Wi-
$niowskiego hetmana Wielkiego Litewskiego dla swojego doktora nad-
wornego, Karaima Abrahama Moskiewicza. Autor przypomina, ze jeszcze
inny Karaim Ezra ben Nisan byt lekarzem nadwornym samego’ kréla Jana
Kazimierza. Prof. T. Kowalski w artykule p. t. ,,Materjaty karaimskie
$. p. Jana Grzegorzewskiego" analizuje pozostate po tym badaczu zbiory
rekopismienne. Najciekawsze sg tu zapisane przez Grzegorzewskiego opo-
wiesci i przystowia karaimskie, dokumenty dotyczace gminy karaimskiej
w Haliczu oraz nieco autograféw Kkilku karaimskich poetéw. W artykule



»Osadnictwo karaimskie i tatarskie na ziemiach W. Ksiestwa Litewskie-
go" (z mapa) A. Szyszman dochodzi na podstawie studjéw nad rozplano-
waniem osiedli karaimskich do wniosku, ze osiedla te byty przez Witolda
osadzane jako ludno$¢ pasa wystawionego na napady inflanckich Kawa-
lerébw Mieczowych, tak samo jak pas osadniczy TatarOw wystawiony byt
na napady pruskich Krzyzakow.

Dtuzszy jest artykut Marjana Morelowskiego ,,Tkaniny ludowe Kara-
imskie a sprawa pochodzenia Karaiméw krymskich i polskich". Autor na
podstawie analizy tkanin ludowych karaimskich ze zbioréw J. E. H. Se-
raja Szapszata, gtebokich i sumiennych studjéow nad sztuka ludowg naro-
dow azjatyckich oraz wykazania, ze sztuka ludowa karaimska jest wyjat-
kowo czysto zachowana i wrolna od obcych wplywow, wskazuje, ze geo-
metrycznos¢ i brak pierwiastkbw naturalistycznych w ludowych tkani-
nach karaimskich sg jednym jeszcze dowodem tiurkskiego pochodzenia
Karaimow. Fakt powtarzania sie pewnych motywow geometrycznych
w tkaninach ludnosci Wilenszczyzny autor ttumaczy tern, ze ludno$¢ tych
ziem wchioneta pewng ilo$¢ pierwiastkéw! finskich, sztuka za$ ludowa
ludéw finskich i tiurkskich, ongi$ sasiadujacych ze sobg w Azji, wykazuje
duzo pokrewienstwa. Dr. An. Zajaczkowski w art. ,, Pola karaimskie pod
Luckiem" zajmuje sie ,,Polami Karaimskiemi" t. j. tak nazwanemi polami
koto tucka, ktore ongi$ byly w posiadaniu Karaiméw, co stanowi dowod
ze Karaimi nie byli przez prawro traktowani jak mieszczanie, ale tak jak
szlachta wzgl. stan wojskowy.

Ostatni zeszyt ,,Mysli Karaimskiej", jego wysoki poziom, staranna
szata zewnetrzna, stawiajg piekne i chlubne Swiadectwo kulturze polskich
Karaiméw.

Karaimski organ z tucka ,,Karaj Awlazy" zawiera m. in. wspomnienia
0 zhanym uczonym i dziataczu karaimskim XIX wi. Firkowiczu, piéra Al.
Mara, B. Kokenaja artykut o prasie i wydawnictwach karaimskich i ka-
raimologicznych, wspomnienie o zmartym w r. 1912 a sto lat temu uro-
dzonym Eljahu Kazasie, dziataczu i pisarzu karaimskim; artykut H. Mard-
kowicza ,,Menim Karu Sezim" porusza rézne zagadnienia z zycia karaim-
skiego. Numer zawiera jeszcze szereg wierszy i obszerniejszg notatke
0 10-leciu kota karaimskiego ,,Onarmach” w Poniewiezu.

Zeszyt zawiera ponadto ,,Batyr bijnin tamasza aty", legende o cudo-
wnym koniu W. Ks. Witolda opracowang literacko przez Sz Firkowdcza,
nekrolog zmartego na Ukrainie pisarza i poety karaimskiego Sz. Kobec-
kiego, kronike Towarzystwa Mitosnikdw Historji i Literatury Karaim-
skiej, sprawozdania z literatury karaimskiej i o Karaimach, krajowrej
i zagranicznej, oraz kronike osrodkow' zycia karaimskiego w Trokach,
Wilnie, Haliczu i tucku.
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SPRAWOZDANIA i RECENZJE.

Nieznana turecka historja
Krymu, tCaukazu i Ukrainy z XVIII w.

Ostatnio wydany zostal rekopis z czasébw panowania Fet-Girej-Chana (1736)
chana Krymskiego p. t. ,,Tavarih Tatar han ve Dagistan ve Moskov ve dest Kipcak
iilkelerinin dir*, spisany przez lbrahina Effendi ben Ali Effendi Kefevi. Rekopis ten,
zawierajgcy b. cenny opis narodéw tiurko — tatarskich i obejmujgcy ponadto catg
Europe Wschodnig (Ukraine, Kozakdw, Polske, Moskwe, Dagiestan, Czerkiesow), wy-
dany w Pazarczik w Rumunji, ze stowem wstepnem b. min. Dzafer Sejdamet Beja,
odnaleziony zostat w Stambule przez p. Omer Fuad Beja.

Rekopis ten sporzadzony z polecenia 6wczesnego ,,sadrazam* (gtdwnego mini-
stra) tureckiego, na skutek noty ministra rosyjskiego Ostermana z 12 kwietnia 1736 r.,
dotyczacej Kaukazu, Czerkieséw, Krymu, zawiera ciekawe dane historyczne o chana-
tach tatarskich, Goéralach Kaukaskich, Ukrainie, Kozakach i o stanowisku Moskwy
wzgledem tych narodéw.

Ksigzka sktada sie z szeregu rozdziatdw: stosunki rosyjsko - tureckie, zachodnio
tatarskie chanstwa, panstwo ukrainskie, naréd kozacki, naréd nogajski, chanstwo
krymskie, Tatarzy kubanscy, panstwo moskiewskie, nar6d dagestanski, historja Dzen-
gis Chana, historja Dzuczci-Cana, chanstwo Uzbekéw, Oktaj-Chan, potomkowie Tuli-
Chana, panstwo Hulasu-Chana, potomkowie Dzengis-Chana i inne panstwa tatarskie.

Z rekopisu tego widaé, ze autor znat dobrze historje tych wszystkich panstw,
kazdemu z nich poswiecajac jeden rozdziat, orjentowat sie w potozeniu geograficznem
i ekonomicznem tych panstw’, posiadat znajomosci jezykow europejskich, niechybnie
czytat wiele, dziet w jezykach europejskich. Notuje, ze czytat raporty z Wenecji
Kadrotraniego, ktéry uciekt z niewoli w Dagiestanie podczas podrézy na zestanie do
Turkiestanu. lbrahim Ali Oglu w rekopisie swoim odpowiadat wszystkim éwczesnym
politykom, Piotrowu Wielkiemu, Fryderykowi II, moéwit o Ostermanie i jego
dyktaturze na dworze rosyjskim. Wskazywat tez rzadowi tureckiemu potrzebe trzy-
mania przez Turcje wszystkich drég handlowych na Bliskiem Wschodzie, ktore sg
w rekach Rosji. Otwierat Turkom oczy na takie posuniecia jak wystane przez Piotra
Wielkiego posta do Azji Srodkowej do chana Buchary. Wskazywat, ze panstwo tiur-
Ko-mongolskie powinno, tak jak dawne panstwo tiurko-mongolskie wskazywac¢ dro-
gi handlowe dla Turkéw.

Nota Ostermara z 12 kwietnia 1736 r. zawierajgca sprawy Poinocnego Kaukazu,
Czerkiesow' i Kabardyncow, omawia podstepne zawtadniecie twierdzami Terek i Kiztar
przez Polata-Mirze, ktéry nie stuchajac swego rzadu oddat je w rece Rosji w r. 1665.
Autor rekopisu omawiajgc te note dodaje, ze Rosjanie oddawna styng ze swego kiam-
stwa i podstepu, omawia w jaki chytry sposob Piotr Wielki wydostat sie z oblezenia
przez Turkéw i jak Rosjanie nie szanujg zawartych traktatow napadajgc na Polske.

W rozdziale o narodzie kozackim autor wykazuje doskonatg znajomos$¢ spraw ko-
zackich, opisuje poczatek kozactwa, geneze powstan przeciwpolskich, bunt Chmiel-
nickiego, stosunki wsréd Kozakéw' donskich i bunt Stienka Razina. Ciekawym jest szcze-
got o propozycjach czynionych przez Razina Tatarom i Turkom udzielenia mu pomo-
¢y wzmamian ze zwrot ziem tatarskich zabranych kiedy$ przez Rosje, a obecnie od-
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bieranych przez Razina. Niestety do porozumienia nie doszio; gdyby jednak propono-
wane przez Razina porozumienie doszto do skutku, kto wie czy dosztoby' do dzisiej-
szego stanu panowania Rosjan nad 35 miljonowym narodem tiurko-taiaskim, i inny -
mi narodami potudniowej Rosji. Z kolei autor przechodzi do opisu dawnej niepodle-
gtosci Ukrainy, ktéra sama sobie wybierata hetmana; sprzy’'mierzona z Szwecja, po
bitwie pod Pottawa, niepodlegtosci te utracita. Przy opisie Turcja, Tatarzy czy Pol-
ska nie zwrdcili uwagi na Kozakéw Zaporoskich i pozwolili Rosji rozszerza¢ kosztem
ich swe granice. o o . ) o o )

O goralach dagestariskich méwi autor, ze oni dla uzyskania niezawistosci toczyli
powstanie przeciw Uz-Demir-Ogtu-Osman Paszy; Rosja starata sie wszedzie piowa
dzi¢ polityke popierania jednych przeciw’ drugim.

Z omoéwionego dzieta wida¢, ze autor nietylko byt historykiem, ale doskonale sie
orjentowat we wspotczesnej polityce; orjentowat sie dobrze w dazeniach polityki ro-
syjskiej i rozumiat, ze tylko przez zblizenia i przymierza zagrozonych przez Rosje
naroddw mozna sie jej przeciwstawne. o

Dr. Abdullah Zihni.

Pionierzy polscy na A~”sctiodzie.

XIX wiek wytworzyt dla Polakow' takie warunki, ze wielu z nich rozpierzchto sie
po Swiecie, styngc nieraz potem jako Smiali podrdznicy’, eksploratorzy, sumienni ba-
dacze dalekich krajéw’, badz tez pionierzy cywilizacji. O wuelu z nich potem w kra-
ju zapomniano, wnelu u obcych wiekszg cieszyto sie stawg niz w Polsce, a byli i tacy,
ktérych potem za Polakéw wcale nie uwazano, i dopiero dzi$§ trzeba ich pamie¢ dla
polskosci rewindykowac. Jest olbrzymia zastuga p. St. Zielinskiego, ze w swym stow-
niczku obejmujagcym w'ykaz polskich podréznikéw?’3) przypominat te wszystkie za-
pomniane postacie.

Srod  kilku tysiecy nazwisk podanych przez p. Zielifskiego nie brak i tych co
nas specjalnie tu interesujg to jest pionieréw' polskich na Wschodzie. Mamy tu ge-
nerata Bema i Borowskiego. Generata wojska perskiego w | pot. XIX w., Karola Brzo-
zowskiego, ktory budowat pierwsze linje telegraficzne w Turcji, prowadzit tereny
wzorowe, kreslit mapy, Chlebowskiego nadwornego malarza Suttana Abdulazisa,
Aleksandra Chodzke znanego badacza i orjentaliste, Chojeckiego, ktdry organizowat
dziat egipski na wystawie paryskiej w r. 1867, generata Chrzanowskiego organizato-
ra armji tureckiej, gen. Dembinskiego organizatora armji egipskiej, dr. Hermanow-
skiego, lekarza sztabu, Ibrahima Paszy, llinskiego, generata tureckiego, zwyciezce
z pod Eupatorji (1855), dr. Jaworskiego, lekarza emira afganskiego Szir-Aliego, Ka-
zimierskiego ttumacza Koranu, Koszczyca inzyniera drog wodnych w Turcji, Kosciel-
skiego organizatora dworu Suttariskiego na modie europejskag, znanego nam tapin-
skiego dow’ddce Polakdw wialczacych o wlolno$¢ Kaukazu, Leona Ostroroga wicemini-
stra sprawiedliwosci rzadu tureckiego, Zabe badacza Kurdéw i wielu, wuelu innych,
réwnie zastuzonych w udziale w pracy cywilizacji na Wschodzie, ktorzy wiawili imie
polskie w tych Krajach. Z tego wzgledu praca p. Zielinskego, owoc wielkiej pracy
i trudow’, posiada dla nas szczegdlne znaczenie i zastuguje na uznanie. IR

") St. Zielinski ,,Maty Stowmik pionieréw polskich kolonjalnych i morskich*’, War-
szawa 1933 r. str. 682.
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Otsiebiatina pana Otmara.

(Jan Berson Otmar. ,Nowa Rosja". Na przetomie dwoch Piatiletek. Wydawnictwo
»Sarmacja™).

,,Otsjebiatina” pochodzi od stéw ,,ot" i ,sjebia”, t. zn. od siebie i oznacza zbedne
dodawanie wiasnych, improwizowanych rozumowan tam, gdzie wiaSciwem zadaniem
jest streszczenie, opowiadanie lub opis. W ksigzce p. Otmara ,,otsjebiatina” rozkwita
wspaniale. Zamiast opiséw, ktore przeciez wymagajg barwnosci jezyka, sztuki narra-
cyjnej, efektdbw umiejetnie podanej pointe'y, a wreszcie oszczednego i sugestywnego
rozplanowania opowiadan, nic précz rozwlektej ,,otsjebiatiny"”. Zamiast samodziel-
nych opiséw wsi sowieckiej, p. Otmar krétko stwierdza, ze ,thuzyfc dzi$ niemal modli
sie do traktora” (str. 4). Nie wiemy, czy p. Otmar widziat muzyka modlgcego sie do
traktora. Zdaje sie jednak, ze tego muzyka nie widziat Komisarz Spraw Wojskowych
Woroszytow, ktéry na XVII Zjezdzie Partji Komunistycznej wyjasniat, ze ,,dzikie po-
drostu, jest niszczenie poglowia konskiego™ w przeswiadczeniu, ze konie mogag by¢ za-
stgpione przez traktory. Wystarcza przeczyta¢ mowe Stalina z 26.1. r. b. na XVII
Zjezdzie Partji Komunistycznej, by przekona¢ sie, jakie faktycznie nastroje panujg
na Olimpie sowieckim wobec nieustajgcego niszczenia inwentarza od lat czterech.
W kazdym razie nie z tej ,,modlity do traktorow" wszystkie one idg co rok do kapi-
talnego, ale jakze dla nich fatalnego remontu (referat Jakowlewa — Prawda, 19 lu-
tego 1933 r.).

Nie mozemy tu zebra¢ wszystkich ,kwiatuszkéw" otsjebiatiny, ktore kwitng na
kazdej prawie stronicy ksigzki p. Otmara. P. Otmar stwierdzit w ZSSR:

»stale z naszego punktu widzenia, zarecz potworne nieraz pomiatanie cztowiekiem
i jego godnoscig!

Dalej czytamy: ,,pomiatanie z naszego punktu widzenia, bo Rosjanin nie odczuwa
tego zbyt bolesnie i przypuszczalnie godzitby sie na dalsze w tej sprawie kompromisy
— przy jednoczesnem zwiekszeniu racji chleba, lub tez za dodatkowg pare zeldwek".

P. Otmar zna dokladnie psychologje narodu rosyjskiego i zgory wie, co ludnos¢
rosyjska gotowa jest znie$¢ wzamian za zeléwki. My tego tu w Warszawie nie wie-
my, wobec czego wystaliSmy p. Otmara do Moskwy, by gruntownie zbadat dusze ro-
syjska. Niewatpliwie jest juz specem w tej dziedzinie. Jedno, co mu os$mielithy sie
czytelnik zarzuci¢, to pewien brak oryginalnosci. To samo bowiem, co obwieszcza p.
Otmar, méwi Niemiec — rezyser filmowy (ktéry na krotki czas przybyt do Rosji) —
w powiesci Romanowa ,,Trzy pary jedwabnych ponczoch”.

Nic dziwnego, ze tak przenikliwy spec jak p. Otmar wie, ze ,rzadzi¢ takim naro-
dem nie jest trudno" (str. 5). Taka nonszalancka ,,otsjebiatina”, zwtaszcza w dobie
niebywatych kataklizméw dziejowych, jest wihasciwa i szczeg6blnie przekonywujaca.
Mozeby p. Otmar przeczytat mowe Lenina z 15 marca 1921 r., a dowiedziawszy sigj
jakie byly nastroje Lenina, gdy zmuszony byt wprowadzi¢ nep, a przekona sie, ze rza-
dzi¢ w ZSSR jest w kazdym razie sprawa bardziej zawitg niz produkcja niczem nie-
stety nieposkromionej ,,otsjebiatiny".

P. Otmar tak zna psyche rosyjska, ze moze filozofowa¢ nietylko na temat tego
co jest, ale i tego co bytoby. Oto kwiatuszek z tej niwy:

,,Przy znanym serwilizmie duchowienstwa prawostawnego iv Rosji _  poszioby
ono chetnie na wspodtprace... rowniez z obecnym rezimem. Brodaci ojcowie w ,,try miga"
uzgodniliby socjalizm z chrzescijanstwem, co zwilaszcza jesli chodzi o chrystjanizm
pierwotny — nie byloby znéw takie trudne. Panstwo sowieckie natomiast zyskatoby



na tern mozno$¢ rzadzenia ludem przy pomocy oddanych sobie popdéw, do ktorej to
swoistej ,,teokracji" nardd rosyjski przyzwyczajony byt od stuleci... Zaniechana” obec-
nie wspotpraca z t. zw. ,,zywa cerkwig" dawata juz pewne pozytywne rezultaty (str.
13). Poziom tych ekspektoracij nie wymaga komentarzy. Nalezy jednak stwierdzi¢, ze
proba stworzenia bolszewizujacej ,.zywej cerkwi" skonczyta sie kleska, co nawet for-
malnie przeczy rozumowaniu p. Otmara.

Kot jest kotem" — powiedziat jeden z wielkich humorystéw niemieckich. Doda-
my do tego, ze korespondent jest korespondentem, t. j. powinien opisywac to, co sie
dzieje i to, co widzi. Zamiast tego p. Otmar upraszcza sobie zadanie przy pomocy ,,fi-
lozofowania" ,,otsjebiatiny”, ktérej rozkoszne préby tutaj podaliSmy, albo tez przy
pomocy ekonomiczno-politycznych uogdlnien prasy sowieckiej.

Dla poznania Rosji Sowieckiej wszystko to jest catkowicie bezwartosciowe. Naj-
bardziej chociazby urywkowe opisy rzeczywistego stanu wsi sowieckiej sg przeciez
bardziej pozadane, niz tego rodzaju uogdlnienia (na str. 115):

- ,,Przyczyny powszechnego zniechecenia mas chiopskich nalezy szukaé: 1) w zu-
petnie pierwotnym, panteistycznym mistycyzmie, ktéry wioscianinowi nigdy nie po-
zwoli na zrozumienie materjalistycznej doktryny"...

Dla informowania o nastrojach wsi, nalezy mie¢ odpowiedni materjat, albo o nich
osobiscie przekona¢ sie. Jezeli za$ pisze sie o panteizmie, to go roéwniez nalezy znac.
Panteizm miat tak samo konsekwencje mistyczne, jak i materjalistyczne. Wobec tego
twierdzenie, ze panteista nigdy — z istoty rzeczy — nie zrozumie doktryny materjali-
stycznej, jest jeszcze jednym dowodem nonszalanckiej ,,otsjebiatiny , tym razem w in-
nej dziedzinie niz zwykle.

Naogét ksigzka p. Otmara do 7859 ksigzek podrézniczych o ZSSR nic nie dodaje
— procz nowego stosu makulatury. Nic nowego o ZSSR nie dowiadujemy sie, a wia-
domosci o ,,duszy rosyjskiej" w kazdej z tych 7859 ksigzek byto wiecej, niz u Dosto-
jewskiego.

Al. Zaw.

Josepha Conrada oczach Zachodu »

Lezy przedemng ksigzka, napisana przez czlowieka moze najbardziej odczuwajg
cego Zachod — ksigzka o Rosji. Nie jest ona powiescig. Bynajmniej! Mimo, ze ma
swych bohateréw i swojg akcje, swoiscie rozgrywajaca sie na niesamowitem tle zycia,
rosyjskiego. Jest ona raczej dokumentem wiernym i Scistym, zrodtem ,,bezposredniem
dla tych wszystkich, ktorzy chcg Rosje ,,zrozumiec".

,urnom Rossiji nie obniat’, arszinom obszczim nie izmierit .

A jednak Konrad przenikngt rozumem w istote tak zw. ,,problematu rosyjskiego”,
zmierzyt Rosje, potozyt swe pewne, tworcze rece na jej fantastycznych ksztattach,
ujrzat i pokazat jg nago, te Rosje, ktérg kazdy przecietny Europejczyk wielbi i w Kkto-
rg kazdy przecietny Rosjanin wierzy.

Konrad Rosji ani wielbi, ani w nig wierzy. Jest on poprostu obcy Rosji, ten
pewny siebie i dumny przedstawiciel Okcidentu. Patrzy na nig oczami spokoju (moze
stad ,,Oczy Zachodu") idzie ku niej zimny i oschty, chce by¢ sprawieliwym, chce su-
miennie zbada¢ ,,otchtanie gtebiny duszy rosyjskiej”, chce, wreszcie, jak sam pisze
»uderzy¢é w ton Scistego objektywizmu i przez caly czas go utrzymac .
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Wiasnie ten objektywizm, to objeKtywne wyczucie atmosfery rosyjskiej i jest
ogromng zaletg niezwyklej ksigzki Conrada. Zaiste zycie rosyjskie jest w ksigzce Con-
rada odtworzone z jaka$ zdumiewajacg prawdziwoscig. Czasami sie wydaje, ze ksigz-
ke te pisat autor rosyjski. Na 400 stronicach btgkaja sie ludzie, bohaterowie iscie ro-
syjscy, bohaterowie wynurzen, czczego stowa, zwatpien i udreki. Akcja rozwija sie
po rosyjsku powoli, petznie i nigdy nie przezwycieza morza stow i zwierzef, gmatwa
sie, rozbija sie o jaki$ mistyczny fatalizm postaci, 0 jaka$ niezwykle senna, a zara-
zem tragiczng pasywnosc.

Nikt nie wie poco zyje i co go czeka w przestrzennem rosyjskiem zyciu. Nikt nie
ma konkretnego celu dazen. Wybuchajg bunty, ludzie idg na $mier¢, zabijajg ,.tyra-
now", udajg bohateréw i czuja sie nimi, wichrzg i szaleja... Ale.. nad wszystkiem,
unosi sie jakie$ zupetne, catkowite pustkowie ducha, jaki$ nieuchwytny a zarazem
istotny, rdzenny nihilizm rosyjski... Wszystko to jest poza, gra, gra stow, metne my-
§li, moze tylko jaskrawo ujete w forme frazeséw. Powdd Smierci, zycia i czynu jest
nieznany, niewyczuty, nigdy nieaprobowany przez rozum.

Taka jest Rosja, kraj, ktory sie nigdy nie zmieni.

Moéwi Conrad: ,, Tygrys nie moze zmieni¢c swych preg, ani tez lampart swych
centek".

Rosjanin zawsze pozostanie Rosjaninem, gdzieby nie byt — na emigracji, w swo-
im kraju, w szeregach rewolucjonistdw, walczacych o wolno$¢ lub, wreszcie, wsrod
»ciemiezycieli", przedstawicieli ,wiadzy oficjalnej".

Zawsze ten sam. Te same ,,brodate rosyjskie twarze bez linji, ten sam mistycyzm
i to samo ,,nadzwyczajne lubowanie sie w stowach".

I oto wstaje niezmienny obraz Rosji. Rosji Dostojewskiego, Totstoja, Bakunina
i Gercena, Azeféw, bomb, caréw, zandarmoéw i ,gorodowych".

Niewiadomo gdzie sie konczy Stiepan Trofimowicz Wierchowienskij z Biesow Do-

stojewskiego, ktoéry tak dowcipnie powiedziat o sobie ,,je suis un apustiwszijsia czieto-
wiek" i gdzie sie zaczyna iscie bolszewicki cynizm jego syna, zapatrzonego w czyn dla
czynu... Niewiadomo, gdzie sg granice zywiotowej tesknoty ,lisznich ludiej”, ,.nie-
udacznikow", ,,Rudinéw",", wyrastajgcych w tej ,krainie widmowych idei i bezciele-
snych aspiracyj" na prawdziwych bohateréw, otoczonych czcig przez szarg mase ro-
syjskiej ,,Czechowskiej" inteligencji!

Unoszg sie ,,praklatyje woprosy"... Bog, sprawiedliwos¢, cztowiek, zycie i Smierc.
Warto czy nie warto zy¢? Wolno czy nie wolno zabijac?

| oto idg ,,Biesy", pedza i wichrzg ,,Bies/! nad Rosja, nad krajem gdzie, jak
mowi Conrad, wszyscy sg ,niezdolni do czynu, a jednak nie moga wytrzyma¢ w bhez-
czynnosci'.

Nie moga wytrzyma¢ w bezczynnosci! Dlatego zdradzajg i tesknig, wierzg i bun-
tujg sie przeciw Bogu, modlg sie i pluja w twarze Swietych, robig rewolucje, lub ida
gromadnie w procesjach ,,czarnej setni”, gromig sklepy zydowskie, azeby po6zniej is¢
na stos za braterstwo ludéw.

Zycie jest czcze, bezcelowe, marne. Moze i wogdle nie warto zy¢ i bardziej pra-
wym jest ten, kto stanie sie ,,zywym trupem" lub opusci sie ,,na dno" wedtug re-
cept Tolstoja i Gorkija.

Ale i ,Zywy trup” i ,Dno" wszystko to jest jedynie tesknota za czynem ludzi
niezdolnych do czynu.

Poprostu nie moga wytrzymaé¢ w bezczynnosci! ,,Musimy sie czem$ upijaé, szale¢
ze zgryzoty lub oszotamiac sie rezygnacja, aby potem leze¢ jak kioda, albo podpalaé



dom”. Tak zwierza sie Rosjanin Razumow na stronicach powiesci Conrada. ,,Jestesmy
kekiem pijakéw" — konczy on swoje wynurzenia.

Pewien publicysta polski’) recenzujac ksigzke B. Sawinkowa ,,Koh Wrony" pisze:

»Radze jg przeczytac. Jest to rzecz straszliwie, otchtannie rosyjska. Ujrzymy du-
chowy chaos przerazonej barbarji i wszystkie pierwiastki rosyjskiego satanizmu, raz
spowitego w ptaszcz melancholji, kiedyindziej z rozkoszg ptawiagcego sie we krwi, raz
zatroskanego o najwieksze zagadnienia bytu cziowieka na ziemi, Kkiedyindziej ciesza-
cego sie swoim bezgranicznym cynizmem. Tak zyjac w komedji czy tragedji najkran-
cowszych kontrastow, 0w cztowiek rosyjski ,,wyje z bolu™ i nigdy nie wie komu pod-
da¢ sie ma ostatecznie: Bogu, czy Antychrystowi".

Radzimy przeczyta¢ ksigzke Conrada. Szczegdlnie dlatego, ze wnioski jego, kre-
Slone w doskonale wyczutej atmosferze zycia rosyjskiego, nie stracity swego znacze-
nia dzisiaj i prawdopodobnie nie stracg nigdy. A jeszcze dlatego, ze ksigzka ta,
pomimo, ze jest Swietnem studjum o duszy rosyjskiej, daje wiemy, niesfatszowany
obraz Rosji jako panstwa, tej Rosji, gdzie zdaniem Conrada ,,nie moze by¢ mowy
o reformach, bo niemo co reformowaé. Niema prawa, niema instytucyj. Sa tylko ar-
bitralne ukazy. Jest gars¢ okrutnych — moze zaslepionych urzednikéw przeciw catemu
narodowi".

A. Kryz.

7/ Przeglad prasy emigracyjnej,

f /.,Kavkasya daglelar” (,Gérale Kaukazu”) zawieraja w numerze grudniowym
wstepny artykut o polityce zagranicznej Rosji Sowieckiej w r. 1933 i skolei p. Zanbek
Hawzoko przypomina posta¢ Dawida Urgharta, prowadzacego w | pot. XIX wieku
propagande czerkieskg w Anglji. Nastepuje utwor zmartego 6 lat temu poety A. Ca-
tykkaty‘ego p. t. ,,Yitanin Fikri"; nastepny artykut Mirzem-Kue Yz. eddine p. t. ,/Adi-
que-eeixer® (o Koniach czerkieskich) napisany jest w jezyku czerkieskim. T. Szakman
pisze (po rosyjsku) o pakcie konfederacji kaukaskiej, 1. Wesa o ,,Przesladowanej
Ingrji", Nogaj o ,,Czerwonem niebezpieczenstwie”, Ali Suttan o wyzwoleniu podbi-
tych narodow.
Wydawany we Francji przez p. Mustafe Czokaj-Ogtu ,Yach Turkestan”, zawiera
w styczniowym zeszycie szereg wspomnien o ostatnich ofiarach portyzantki toczonej
w Turkestanie Munever Kari i Selimie Chan Tuta Chanie; nastepuje nekrolog zmartego
w Indjach dziatacza Seid AbduMa, artykut o zblizeniu sowiecko - tureckiem, o ,,0kru-
cienstwach, ktérych nie mozna zapomniec”, szereg artykutdéw ilustrujacych obecng
sXuacje w Turkiestanie, oraz wiadomosci z Wschodniego (chinskiego) Turkiestanu.
i / Tatarski organ (wychodzacy w Berlinie) ,,Yana Milli Yol" w styczniowym zeszy-
y cie zawiera artykut o VI roku wydawnictwa pisma, ,,Atflk na rTarodowy byt” (o po-
lityce sowieckiej, ktéra umysinie stara sie 0 wprowadzanie innych alfabetéw $réd roz-
nych plemion tiurko-tatarskich, aby nie dopusci¢ do ich zjednoczenia); nastepujg opisy
zycia Kolonji tatarskiej w Szanghaju, pobytu redaktora Ishakiego w Tokio, wystawienia
przez tamtejszych Tatarow jego sztuki p. t. ,Zliha", uroczystosci 10 lecia repukliki
tureckiej w Angorze, w Finlandji, wspomnienia z wojny $wiatowej, wiadomosci
z Wschodniego Turkiestanu i drobne wiadomosci biezace.

") Jozef Wasowski ,,Wielkie czasy", Warszawa 1928., str. 97.
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W Tokio od zesztego roku wychodzi pismo wydawane przez tamtejszg kolonje j
tatarska p. t. ,,Yani Yapon Muhbiri", (Nowe wiadomosci Japorskie). Numer stycz-
niowy zawiera nastepujgce artykuty: ,.Drugi rok wydawnictwa", ,Dawne sztuki piek-
ne w Japonji", ,,Przemyst tkacki w Japonji", ,Zycie w Japonji", ,Muzyka w Japonji",
.Zamiast angielskich japoriskie rowery”, ,Stosunki Japonji z Islamem", Zyciorys
Dzemal-ettin-ul-Afganiego”, (dziatacza postepowego tureckiego, ,Mongolja i Tur-
kiestan Chinski", ,,Plany Sowieckie w Mandzurji", ,,Dochody panstwa mandzurskie-
go", ,,Nowy rok w Japonji". Szata zewnetrzna pisma b. staranna, w tekscie petno ilu-

stracyj.

., Azerbaycan Yurt Biligisicc.

Grudniowy zeszyt stambulskiego czasopisma ,,Azerbaycan Yurt Biligisi — Revue
des etudes d‘Azerbaidjan”, wychodzacego pod redakcjg dr. Ahmeda Dzaferogtu zawie-
ra notatke prof. Serefeddina o $redniowiecznym poecie azerbajdzanskiego Nasir bin
Ahmet bin Bekr, Selim Refik, podaje znaleziony w Paryskiej Bibljotece Narodowej
wiersz Sadyka z Nigaristanu z XVIII w., dr. Dzaferogtu kresli posta¢ Mirzy Feth-Ali
Ahundzade, dziatacza azerbajdzanskiego z XIX w., ktéry pierwszy starat sie o wpro-
wadzenie w Azerbajdzanie alfabet taciriski, Mirzade Mustafa Fahreddin pisze
0 poecie Hadzi Mehmet Frendi, a Mehmet Fuat Resulzade o poezjach Seid Azim Szir-
waniego (ur. 1835 zm. 1888). Numer zawiera ponadto recenzje niedawno wydanej
tureckiej historji Wschodu Europy z XVIII w. (z kt6rg czytelnicy ,,Wschodu" zapozna-
ja sie na podstawie nizej umieszczonej specjalnej recenzji), o artykutach Vala Na-
rettine w prasie tureckiej p. t. ,,Turcy z catego Swiata poznajcie sie!", oraz wiadomo-
§ci z Wschodniego Turkiestanu.

Przeglad czasopism.

W zeszycie VI ,,Polityki Narodéw" zamiescit p. Ad. Lewak artykut p. t. ,Dzia>-
talno$¢ Polska na Wschodzie 1830 — 1870". Autor analizuje sytuacje Turcji po r. 1830,
ktéra przypominata sytuacje Polski przed rozbiorami. Stosunki z naszg emigracjg roz-
poczety sie zaraz po upadku powstania, gdy zjawiaty sie nawet projekty przeniesie-
nia emigracji polskiej do Turcji. Polscy emigranci brali zywy udziat w pracy cywi-
lizacyjnej w Turcji, co potegowato popularno$¢ imienia polskiego. tgczno$¢ sprawy
polskiej i tureckiej podnosili Mickiewicz, Mochnacki i in.

Najwazniejsza byla pomoc udzielana przez polskg emigracje dyplomacji turec-
kiej, ktéra jako czynigca swe pierwsze kroki nie miata jeszcze tej techniki ani do-
Swiadczenia wymaganych przez warunki; tutaj dopomagali jej Polacy. Czasospismo
,»Portofolio” (czytelnicy ,,Wschodu” juz sie z niem spotkali w recenzji z pracy dr.
Widerszala w Nr. 11 — 12 ,Wschodu” str. 84) poswiecone walce z Rosjg i wyzwole-
niu narodéw kaukaskich, wydawane byto za fundusze Adama Czartoryskiego, ktory
sprawom wschodnim poswiecat b. duzo uwagi. W okresie Tanzimatu wielu Polakow
(m. in. Chrzanowski) wywierato swo6j wptyw na dokonywane reformy. Jako przed-
stawicielstwo emigracji polskiej istniata w Stambule t. zw. ,,Agencja Polska”, prowa-
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dzaca biuro, skupiajgca wszystkie interesy polskie, przez Turkéw nietylko przychylnie
traktowana ale i nazywana nieraz ,,poselstwem polskiem”. Blisko Konstantynopola za-
fozono osade emigracyjng polska, do dzi$ dnia istniejacy Adampol.

W Serbji, Butgarji Polacy byli rzecznikami odrodzenia narodowego, i swdj wptyw
na rzad turecki wykorzystywali dla spowodowania szeregu ulg dla tych narodéw, wal-
czac réwnoczesnie z wptywami rosyjskiemi. Podobng agitacje antyrosyjska prowadzi-
li Polacy i wsréd Tataréw z Dobrudzy oraz Kozakéw z Dobrudzy, ktorych interesow
bronili skutecznie przed rzgdem tureckim.

Najwidoczniej przejawiata sie dziatalnos¢ Polska w pomocy dawanej narodom
walczacego o wolno$¢ Kaukazu. Poza ,,Portofolio” i dokonanem na skutek polskiej
propagandy uznaniem niepodlegtosci Czerkiesow przez Anglje, Polacy posytali wcigz
na Kaukaz swych emisarjuszy, instruktorow (Zwierkowski, Gordon, tapinski), utrzy-
mujac wcigz zywe z Kaukazem stosunki, czeSciowo czytelnikom ,,Wschodu” juz zna-
ne. Jeszcze po upadku Szamila, gdy wybuchto powstanie Emina Naiba, delegaci jego
w Konstantynopolu uktadali sie z emigracjg polska, wystano woéwczas jeszcze jedng
ekspedycje pod wodzg Klemensa Przewtockiego. Jako centrala antyrosyjskiej propa-
gandy ustanowione zostato w Konstantynopolu t. zw. ,,Polskie Biuro Korespondencyj-
ne”. Sympatje polskie najsilniejsze byly nad Bosforem w okresie rzadéw postepo-
wych Alego Paszy, Fuada Paszy i Midhata Paszy. Reakcja, ktéra przyszta w latach
70 zamkneta okres najzywszych stosunkéw Polski z Turcjg. Zostaty wptywy polskie
na dworze suttanskim, w protokule dyplomatycznym, w armji; zostalo wielu Pola-
kéw, ktorzy jako technicy, zarzadcy lasdéw, inzynierowie wzieli zywy udziat w pracy
cywilizacyjnej i przyczynili sie do popularnosci imienia polskiego w Turcji.

Artykut p. Lewaka jest tylko treSciwym przegladem wydarzen i stanowi stre-
szczenie wiekszej pracy tegoz autora, ktorej oczekiwaé¢ nalezy z niecierpliwoscia.

*

W zeszycie francuskiego czasopisma ,,Affaires Etrangeres” zamiescit bar.
de la Pomarede artykut p. t. ,Le Siam et lies influences etrangeres”,
w ktorym autor po analizie dotychczasowych wptywéw na Sjam panstw europejskich
(Anglji, Ameryki, Francji, Niemiec) i azjatyckich (Japonji i Chin) dochodzi do wnio-
skow, ze Sjam, ktéremu czy to dzieki szczeSliwemu zbiegowi okolicznosci
(dzieki krzyzowaniu sie poszczegolnych wptywow) czy to dzieki wiasnej zrecz-
nosci udato sie nietylko uniknga¢ wptywéw panstw europejskich, ale i dwukrotnie
(1893 i 1926) poczyni¢ wazne kroki w kierunku usamodzielnienia sig¢, moze dosta¢
sie w orbite wptywow chinskich, potegujacych sie przez wptywy demograficzne, cze-
go wyrazem byta rewolucja w 1932 roku.

Ostatni zeszyt (Nr. Il 1933) paryskiej ,,Revue des etudes Islamiqu.es” zawiera
na wstepie artykut J. Castagne ,,Le probleme da Turkestan Chinois — Sin Kiang”.
Autor po zestawieniu dziejéw dotychczasowych (od pot. XIX) zamierzeh i wplywow
rosyjskich w Turkiestanie Chinskim przechodzi do czaséw nowszych, do agitacji so-
wieckiej i umowy z Chinami odnosnie do sowieckich placowek w Turkiestanie. Od roku
1930, trwaja w Turkestanie zamieszki, wywotane przez wyzwolericzy ruch miejsco-



wej ludnosci, na czele ktdérej stoi Ma Czu-in. P. Castagne ocenia te zamieszki zapo-
mocg szeregu cytat z prasy badz angielskiej, badz indyjskiej, badZz chinskiej czy so-
wieckiej. Prasa indyjska muzutmanska (np. znane czasopismo ,,The Light” z Lahore)
ocenia je dos¢ przyjaznie, natomiast prasa sowiecka widzi w nich reke badz imper-
jalizm angielskiego, badz imperjalizmu japonskiego, ktéry rzekomo obok utworzonego
przez siebie panstwa Mandzu-Go, pragnie w przysztosci tworzy¢ wiecej takich panstw,
np. panstwo turkiestanskie pod bertem ksiecia tureckiego Abdul Kerima. Artykut kon-
czy sie wskazaniem na najnowszg wyprawe Sven Hedina, ktora rzekomo ma na celu
zbadanie blizszej komunikacji Chin i Turkiestanu.

Wihoskie czasopismo ,,Oriente Moderno” w numerze grudniowym zawiera m. in.
artykut E. Rossiego ,,Il decennale della Repuhblica di Turchia” (,,Dziesieciolecie Repu-
bliki Tureckiej). Autor opisuje uroczystosci dziesieciolecia Republiki Tureckiej, poda-
je tekst nowego hymnu ,Marsza Republikanskiego”, cytuje ustepy z poswieconych
dziesiecioleciu artykutbw w prasie emigracyjnej kaukaskiej, wreszcie podaje chrono-
logiczne zestawienie najwazniejszych wydarzen w ciggu dziesieciolecia. Za gtéwne dzie-
ta Republiki autor uwaza reforme polityczng (konstytucja), reforme prawodawstwa,
przewr6t w dziedzinie nauczania, wprowadzenie alfabetu tacinskiego, i umocnienie pod-
staw gospodarki narodowej.

Czasopismo ,,Daleki Wschod” wychodzace w Charbinie polskie pismo przynosi
w ostatnich zeszytach wiele cennego i zajmujgcego materjatu. Numer 2 zawiera ar-
tykut o Gilakach (Al. Farafontow), Nr. 5 o hodowli bydfa i uprawie roli w wieku
kamiennym w Mandzurji (W. Ponosow), numer 6 art. o Mandzurji, jako o kraju
towéw (Bajkow) o historji Mandzurji (Gwalgiea), Nr. 9—10 o ,Zenszeniu”, ko-
rzeniu chinskim, numer 19 — 20 o zyciu pozagrobowem w wierzeniach chinskich.

Tyle jesli chodzi o materjaty wschodoznawcze. ,,Daleki Wschoéd” zawiera po_a
tern szereg artykutow o rzeczach z kraju — ze wzgledu na kolonje ukraifiskg w Char-
binie szereg artykutéw poswiecono sprawom ukraifiskim, wiele z nich po ukraifsku,
m. in. o Szewczence, 0 Rylskim i Tyczynie, 0 Mataniuku, o,Biuletynie Polsko-Ukra-
inskim” i in.

Réwnolegle wiele miejsca poswiecono i emigrantom innych narodowosci. Numer
7—38 poswiecony jest poecie tatarskiemu Abduta Tukajowi, z fotografjami stron upa-
mietnionych jego pobytem, numer 5 zawiera artykul Zugdidelego o istniejagcem od
r. 1906 , Towarzystwie Gruzinskiem” w Charbinie, numer 9—10 zawiera artykut
wstepny poswiecony $wietu Niepodlegtosci Gruzji. Pozatem niektére numery zawiera-
ja ,.Beznen Barsz” dodatek w jezyku (i piSmie) tatarskim, i dodatek gruzinski po
gruzinsku. Numer 19—20 zawiera ttumaczenie wierszy J6z. Birkenmajera na jezyk
tatarski przez H. Abdiusza.

Oprécz tego ,,Daleki Wschdd” zawiera w kazdym numerze dodatek akademicki
p. t. ,,Glos Studenta” poswiecony zyciu studentéw polskich na Dalekim Wschodzie _
jest to organ ,Polskiego Kofa Studenckiego” w Charbinie. ,,Glos Studenta” Zzarnie-
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szcza, oprécz artykutdw ideologicznych i programowych, prace orjentalistyczne pol-
skich studeni”®w.

T

Stambulskie czasopismo ,,Les Annales de Turque" poswieca swdj Nr. 6 z 1933 r.
dziesiecioleciu Republiki Tureckiej, i zawiera szereg artykutéw’ o postepach uczynio-
nych przez Republikg Tureckg w ciggu tego dziesieciolecia. Numer zawiera ponadto
artykut S. T. Gasztowlta ,,Odrodzona Polska i jej przyjaznie turecko-wegierskie”
i wzmianke o uroczystosci odstoniecia tablicy pamigtkowej na domu, w ktérym mie-
szkat Mickiewicz w Stambule.

L»Ars Islamica”. Seminarjum Sztuki Muzutmanskiej Uniwersytetu w Michigan
(U. S. A) wspdlnie z Instytutem Sztuk Pieknych w Detroit (U. S. A)) przystapity
do wydawania nowego naukowego czasopisma poswieconego sztuce muzutmanskiej
p. t. ,Ars Islamica”. Sr6d wspotpracownikéw nowego pisma wymieni¢ nalezy zna-
nych historykdw sztuki K. Blauensteinera (Wieden), A. Gabriela (Stambut), E. Kuhne-
la (Berlin), J. Orbeliego (Leningrad), E. Pachomowa (Baku), H. Raszida (Kair),
J. Strzygowskiego (Wieden), F. Sarrego (Berlin), L. Binyona (Londyn). Redaguje
czasopismo Dr. Mehmet Aga Ogtu z Uniwersytetu w Michigan. Pierwszy numer, poza
szeregiem artykutdw specjalnych, zawiera artykut znakomitego historyka sztuki
J. Strzygowskiego z Wiednia ,,Sztuka Muzutmanska jako problem”.



KRONIKA.

Z zycia O. K. M.

Dnia 17 marca b. r. odbylo sie Walne Zebranie Orjentalitycznego Kofa Mtodych
w Instytucie Wschodnim, na ktérem Prezes ustepujacego Zarzadu, kol. Wt Baczkowski
zdat sprawozdanie z dziatalnosci O. K. M. za okres ubiegtego roku. Sekcje O. K. M.
Ukrainskie i Sowietologiczne wykazaly poczatkowo duzg aktywno$¢, o czem S$wiad-
cza czeste referaty, wygtaszane w Instytucie Wschodnim, ktorych tytuly sa wyszcze-
golnione w sprawozdaniu z zycia 0. K. M. w Nr. 9 — 10 pisma ,,Wschod". Do tej
liczby doda¢ nalezy bardzo ciekawie ujety referat kolegi Wt Baczkiewskiego p. t.
¢, Sfinks Rosyjski", wygtoszony dn. 27.11 r. b. w Inst. Wschdd. Najwieksza jednak ruch-
liwoscig odznaczata sie sekcja Bliskiego Wschodu pod kierunkiem Kolegi Stefana Mio-
duszewskiego. Sekcja ta dzieli sie na grupy naukowe:

1) Arabska i Perska — pod kierunkiem kol. Mioduszewskiego,

2) Turkologiczna — pod kierunkiem kol. Stefanowskiej,

3) Kaukazka, ktéra wyodrebnita sie w samoistng sekcje, pod kierunkiem kol. M.
Cotadze, i

4) Islamistyczna, pod kierunkiem Kolegi H. Fiodorowa.

Sekcja Bliskiego Wschodu urzadza co pigtek zebranie dyskusyjne, na ktérych
byly wygtaszane referaty, jako to:

1) Ramazanie i niektére suraty z Koranu (kol. H. Fiodorow — 14.XII. 33).

2) Statystyka i geografja Islamu (kol. H. Fiodorow — 12.1. 34 r.).

3) Krotki zarys historji Turcji (dr. A. Zihni — 19.1. 34 r.).

4) Gruzja za czaséw Tamary (kol. M. Cotadze — 26.1. 34 r.).

5) Pétnocny Kaukaz (S. Jeremi — 9.l. i 16.11. 34 r.).

6) Moje wrazenie z podrézy na Wschdd (kpt. Kurczewski — 28.11., 2.111.,

i 9.011. 34 r.).

7) Przyczyny wielkosci starotureckiego Panstwa (kol. Stefanowska — 16.111. 34 r.).

Oprécz tego Sekcja urzadzita 6 repetycji z jezyka tureckiego i 16 z arabskiego.

Referat Wydawniczy Sekcji wydat skrypty z gramatyki tureckiej i skrypty z wy-
ktadow jezyka arabskiego, a referat dn. 1 lutego r. b. zorganizowat Dancing-Bridge,
ktory dat zt. 354 gr. 86 czystego zysku.

Sekcja Wydawnicza 0. K. M. wydala w okresie sprawozdawczym 2 egezmplarze
»Wschodu" (9 — 10 i 11 — 12) o #tacznej objetosci 188 kolumn druku, o naktadzie
4500 egzemplarzy. Wydawnictwo to, stojgce na poziomie pism wschodoznawczych
europejskich, napotyka na swej drodze na wielkie trudnosci, wyptywajace ze szczup-
tosci  $rodkéw materjalnych, ktéremi rozporzadza, jak i z braku tradycji pi$mienni-
czej na odcinku spraw wschodnich w Polsce.

Po udzieleniu absolutorjum ustepujagcemu Zarzadowi, przystgpiono do wyboru no-
wych wiadz Kota. Ustepujacy Zarzad zgtosit nastepujace kandydatury, ktére jedno-
gtosnie przesztly.

Prezes — kol. Czestaw Miszewski,

Viceprezes — kol. Wactaw Peda,

Sekretarz — kol. Tadeusz Radwarnski.

Cztonkowie Zarzadu: kol. Mioduszewski Stefan i Gatecki Ludwik,
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Zastepcy-. — kol. Marja Cotadze i Hieronim Fiodorow.

Komisja Rewizyjna:

Przewodniczacy — kol. Wt Baczkowski,

Cztonkowie — kol. Mieczystaw Jaculewicz i K. Symonolewicz.

Sad Kolezenski:

Kol. B. Gebarski, F. Ibianski i Z. Peszke.

Nowoobrany Prezes, dziekujac za dowéd zaufania Walnemu Zebraniu, pokrétce
nakreslit projekt przysziej pracy O. K. M, silnie akcentujac swe zamiary reorgani-
zacyjne. O. K. M. sklada¢ sie bedzie z 4-ch Sekcyj: Bliskiego i Dalekiego Wschodu,
Sowietologicznej i Kaukazkiej. Dla wiekszej sprezystosci i pogodzenia dzatalnosfci po-
szczegblnych Sekcji, kol. Miiszewski proponuje utworzenie nastepujacych Referatow:

1) Naukowo - Wydawniczego,

2) Odczytowego (techniczna strona urzadzanie referatow),

3) Wycieczkowego i Praktyk,

4) Prasowo - Propagandowego i.

5) Ekonomicznego (badanie stosunkéw handlowych Polski ze Wschodem).

Na zakoriczenie Kol. Miszewski zaakcentowat charakter naukowy O. K. M., ktore
woéwczas spetni swe zadanie, gdy jego cztonkowie wykazg sie efektywng pracg w poszcze-
golnych Sekcjach. Konsekwentnie idac, Zarzad zapowiedziat wykreslanie z list t. zw.
papierowych cztonkéw. Nie ilos¢, lecz jako$¢ cztonkéw decyduje o istnieniu i rozkwi-
cie 0. K. M.

Przy powyzszem sprawozdaniu, Zarzad podaje do wiadomosci, ze dyzury Sekre-
tarza Generalnego odbywajg sie codziennie, précz sobét i Swigt, w godzinach od 17 do
19-ej. Prezes przyjmuje w poniedziatko i czwartki od godz. 17 do 19-ej. Viceprezes
(Skarbnik) — wtorki i czwartki godz. 17 — 19.

Przedruk dozwolony z podaniem zrédta.-Reprint sanctioned if source quot.
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